
Nr. 93 

Dziś 20 stroD 

Codzienne 
t. 

Jezus Chrystus zbyt potężne wy
warł wrażenie na gromadzie swoich 
wyznawców, aby mogli przeboleć 
jego okrutną śmierć na krzyżu, 
Każda też rocznica jego zgonu po
wodowała w pierwszych dwóch 
wiekach głębol<ie i żałosne "ozpa
miętywania krzywdy wyrządzonej 
Synowi Bożemu. Z bólu tego rodzi
ło się wprawdzie coraz gorętsze 
urniłowanie boskiego ".1iJ rz, i har
towała odporność młodej gminy w 
watce z prześladowcami. Z podzi
wem patrzyli wrogowie n~ 'Johater
sri.ie znoszenie mąk i męsl,ą pogar
dę dla śmierci. Niepolę~ym był dla 
n!eb wewnętrzny zapał :nęczenni
ków, zapełniających areny cyrków 
rzymskich. 

Lecz potężniej<1~Y . napór ch~rIą
cego się lm upadl\Owi świata slaro
żytl;ego, wścieliła jego za_h~kłość, 
która w nauce Chry~~wn upatry
wała destrukcyjny czynnik Gla j('d
nośt'i imperjum r:ly:n:,>ldegl), lIpl'Zy
tomniła młodej i nielieznc), ale już 
zwartej gromadzie I~onicczność ura
biania silnych osohuwośri .:hrześci
jnńsl<ich. Chodziło przecież r.ictyl
ko o to, by zachować sran posiada
nia, by ubezpieczyć przed l.alającą 
ręką świata zdemoralizo\vanego 
najświętsze skarby swojeJ wiary, 
jak rarzej by z wielldm radosnym 
rozmachem rozszerzać myśi Chry
stusową VI/śród .,wszystkich nal~o-' 
dów" i zbliżać. 'tzas powstania- ,;,j~d
nej owczarni" z', 'rj~dnnn, pastb-, 
rzem" na czele. . 

Dla tak wielkiego dzieła' naJeżało 
w duszy' wsluzeszać' t.e czynniki, 
które . wzmogą siły i rozbudzą chęć 
do twórczej pracy. Jak daleko 
oldem sięgnąć, ugorem leżąca ludz
kość zachwaszczała się coraz czę
ścIej i staczała w przepaść poniże
nia swojej godności. 

To też począwszy już od III wie
ku wysuwa się na pierwszy plan 
pobożnych rozważań wiernych 
Chrystusowi radosna i ducha pod
niecająca tajemnica zmartwych
wstania. Pana Jezus.a. Śmiercią po
konany, wyzwala się bosl{ą mocą 
z pęt zniszczenia, On, l<tórego świat 
w swej ślepej nienawiści chciał po
konać i zwyciężyć, zjawia się jakc 
zwycięzca. i w triumfalnym pocho
dzie poprzez ludzkość od kraju aż 
na kraj świata zdobywa coraz więk
sze uznanie i coraz liczniejsze grono 
wyznawców. Wnet legnie u stóp 
Jego zmurszałe cielsko stare?o po
gańskiego Rzymu, a ŚwiątynIe bał
wochwalców ustąpią miejsca pel
nym rozradowania kościołom chrze
ścijańskim, w których objęciaCh tu-
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lić się będą bezpiecznie wszystkie 
narody. 

W gminach chrześcijańskich roz
brzmi pełne wesela A 11 e l u j a, al
bowiem p r z e z s woj e ś w i ę t e 
z m a r t Vt/ Y c h P o w s t a n i e u to':' 
rował Chrystus człowiekowi drogę 
do upragnionega Królestwa Bo
żego, 

'Min'ęły wIeki. nios'ąc ' z sobą ra-' 
dyl<alńe pI'zemiany. Każda epo.ka 
z głębokiem przekonaniem dążyła 
do budowy swego światopoglądu, 
przy pomocy którego pragnęła l,'oz.. 
wiązać najwięcej trapiącl~ tajem
nice. 

Chrystus otworzył ludzkości oczy 
na podstawowe elementy światopo
glądu, bez których ludzkość nie 
może posuwać się w polwju ani krok 
naprzód. Wsl<azał na prawdziwego 
i jedynego Boga, podkreślił wartość 
człowieka i nakazał pełnić wolę 
bożą,. 

Tymrzasem rozpętały się ułom
ności człowieka do tego stopnia, że 
siebie uczynił ośrodkiem wszela
l<ich zainteresowań i w sobie osa
dził . cel wszystkich zabiegów i zma.
gań. - Odkąd egoizm zawładnął 
świafem, odtąd niepokój, roz
dźwięk. tragiczny krzyk zbolałej 
Illdzl<o~('ł vr l v,.,pl..,; ll ..... ~ "".,·O!·za. 

.~z~'zęt{ orę2.d, "gezy L Dlena wlsd, ję
ki niernory i szlochy wewnętrznych 
załamań stały się codzienną strawą. 
nowocze~nego człowie){a. 

',' Jakżri :dal.eko odbiegł świat od 
o\<vych Ą ('za sów, kiedy radoąnie śpie
wano' w rocznic.ę zmartwychwsta-
nia potężne A lIel uja l . 
. A jedrfak nie wolno zwątpić o lu

dziach, nie wolno załamać rąk pez
czynnie. Trud· pracy chrześcijanina 
polega w tern; że każdy z jednej 
strony całą swoją uwagę skupić wi
nien na wartościach wiecznych 
1 z wieczności czerpać soki odżyw
cze, to z drugiej strony nie wolno 
mu przeoczyć ni falowania ni zmian 
w czasie. -Jednem oIdem trwać bę-
dzie w wieczności, a drugiem do
strzegać choćby najdrobniejszy 
szczegół na świecie. Pomny swego 
posłannictwa dopatrzy się pIer
wiastków bożych w duszy lUdzkiej 
i przyczyni się wedle sił do ich roz
woju, ale nie 'zapomni również, że 
w człowieku żywią roz){ładowe wa.r
tości, odwodzące go od Boga, pomi
jające wIeczność. 

Na ziemiach polskich coraz gło
śniej rozbrzmiewają idee bezbożni
cze, a krzykliwe wolnomyśliciel
stwo pragnie zalmć w kajdany nie
woli swojego sposobu myślenia. 
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i swojego światopoglądu cały na
ród. Wykorzystuje się biedę i nę
dzę, by malować ponętne obrazy 
stołów, zastawionych winem i mię
sem, przedsta wis. się chrześcijan 
jako zgorzkniałych starców, którzy 
nie doznają lUbych dreszczów na 
widok rozkoszy ziemskich, sieje się 
niena wiść i pogardę dla nieśmier
telnej duszy i jej ojczYZlny w wiecz
ności. W ten sposób pragną nowo
cześni a.postołowie kła.mstwa i roz .. 
boju duchowego nieść ulgę schorza
łemu dzięki długiej niewoli naro
dowi, l<tóry rwie się do słońca, by 
siebie uleczyć i uzyskać pełnię zdro
wia. Tymczasem zapomnieli, że 
podcinają siły żywotne społeczeń
stwa, że zabierają mu szczerą ra
dość i siłę do twórczej pracy, te 
szafując altruistycznemi hasłami 
pielęgnują w rzeczywistości najll'od
lęjszego gatunku egoizm, że prZeZ 
nich g,łosZ1One hasla u,społeczniooia 
narodu i stworzenia z niego zwar
tej jednostki nie znajdują silnego 
i przekonywujące:go oparcia. Do
gadzają sobie, ale przenigdy nie 
wprowadzą szczęścia i spokoju 
w naród! 

Naród polski pragnie śpiewać 
pełną radości p'ieśń Alleluja! 

Droga do tej radości jest przy
kra. Pl"O wadzi przez z3lparcie się 
samego siebie, przez ofiM"ę z siebie. 

Pan Jezus drży na widok męki, 
ale wnet krzepnie wewnętrznie i, 
śmiało s'P0gl~dają.c w oczy trudu 
i pólu, pewnym krokiem idzie na
przód w rozwarte ramiona pogardy 
s!~arlałych umy>słów, które witają.c 
Go chichotem widzę. siebie zwycięz
cami. Idzie Jezus O'dważnie w roz
warte bramy śmierci z niezach wia
ną. wiarą. w swoje zwycięstwo, mimo 
iż przeraźliwie SlPOglą.da ku n.iemu 
czerniejący na tle nieba krzyż na 
wzgórzu Golgoty. Nie Ulęknie się 
Jezus nawet pustką i beznadziejno
ścią siejącego grobu, bo każdej 
chwili potężlIlieje w nim przeświad
czenie zwycięstwa. nad światem 
i człowiekiem. 

A kiedy w wielkanocny poranek, 
gdy słońce zaledwie pocznie świtać, 
mocą bo,ską roztworzą się grobu 
zimnegO' ci ęŻ1k i e podwoje, stanie 
zmartwychwstały Pan Jezus w peł
ni blasku niepokonanej potęgi i za
straszonej ludz!).ości rzuci hasło: 
nie lękajcie się, Ja.m zwyciężył 
świat! 

'Vtenczas zabrzmi pieśń radości 
i wesela: P r z e z T woj e ś w i ę
te zmartwychpowstanie ..• 
Alleluja! 

KS. STANISŁAW SKAZIŃSKl, 
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[~ry~tu~ ~in lmartwy[~w~tał IraW~liwi! I 
, Skąd wypływają wątpllwośti nowoczesnych niedowiarków 

Na święta. wielkanocne ukazywały l be'Z różni'cy poganin, mason, wolnomy- jest wyrazem wiary, pewnikiem hist?
się i ukazują. się w czasopismach 'ihe- śliciel, czy te?; Żyd liberałny. Z"Nł4- l"·cznym i dogmatycznym, który m~ 
ralnych artykuły" które mówią. w szcza Żyd! Sprytna i wymyślna meto- dopuszcza żadnej wą.tpliwości. Równo
pięknych przenośniach o zmartwyeh- da żydowska nie po.zwala niekiedy cześnie jest wyrazem nadziei ChrZ8.ŚCI
wstaniu przyrOdy, życia, sltońca, idea- atakowa~ wręcz wierzeń chrześcijań- jańskiej we własne nasze zmartwyr:h
łu. Wywody pseudonaukowe, ubZ"ane skich; woli je wyjałowić, rozcień~zyć wstanie w dniu ostatecznym. 
w poetyczną. formę i krzeszą.ce mnił'j z w ogólnikach i nic nie mówią.cycn t y- Pierwsza gmina chrześcijańska i 
rozumu, ile raczej z uczucia mgliste radach. Wielkanoc staje się nieokre- pierwsze wieki chrześcijańskie iyly 
nastroje wiosenne, tłumaczą. wygodne- ślonym symbolem, tradycję. bez treści, tak wyłecmie żywą. wiarą. w zma.r
mu czytelnikowi, że Wielkanoc to świętem laickiem, które przechv izi twychwstałego Chrystusa ~an.a, że nie 
święto z bezwładu, zimowego do nowe- jak cień bezkrwisty lut' p,usty dźwięk odczuwały potrzeby uprawIaOla baJ~ń 
gO' życia wskrzeszonej przyrody; pl'zyw 'Dla chrześcijanina jest Wielkanoc I naukowych. nad tekstem e~an~~hJ
pominają. odwieczne obrzędy ludowa namią.tkę. tej wielkiej nocy, w której nym, traktuJą.cym o tym fakCie. Sred
na cześć pmvracaj~cej wiosny - a czy- powstał z martwych Chrystus Pan w niowiecze ze swą. gorą.cą. wiarą. i czy
telnikiem tych artykułów może być ciele chwalebnem i nieśmierteln~rn; nem chrześcijańskim nie rozumiał:> 

ZMARTWYCHWSTANIE 
Rozdzwoniły się dzwony na Twe unarłwychwsłanle ••• 
Głoszą wieść tę radosną śvHatu wzdłuż i wszerż. 
Rozśpiewały się hymnem wichry i otchłanie, 
pochwyciły pieśń cudną serca wiernych nesz ••• 

RRcbwoniły się dzwony na Twe zmartwychwstanie, 
.. denają w niebiosa w jeden srebrny łon -
od mórz wielkich, spien,ionych, po gó .. śnieżnych granie 
i hen ••• w.zbiły się w górę, pod niebi'eski tron. 

~grzmiał organ spiżami, zachłysnął się pleśn'ią 
i wypełnił świątynię po wierzchołki wiei, 
ą diwięk gromki przelectał ponad nędzy pleśn'łą 
i obudził drzemiących w wnękach nor i lei. 

I wypełzli z kryjówek, gdzie czekali końca 
i wywlekli naze~Ynątr~ ropnie swoich ran -
poraz pierwszy bez bólu spoj .. ;reRi w twarz słoneą •• , 
Bo to pnec:też,. a tak; ddsiaj ••• d;riś zmartwychwstał Pan. 

Lec;r, gdy wyjdzie z kościołów tłum hucZ1I1y, wesoły 
i umilknie już echo niezliczonych stóp-
ech ••• ich przecież nie wezwą za świątecz.ne słoły •.• 
Ty się dla nh:h o Chryste znów położysz w grób. 

I powlOką się zwolna za murów występy, 
1ł'O swych pJw,nic i strychów, co dają tm schron 
i zawieszą w rozpaczy wzrok n iemy i tępy 
i znów będą czekali na koszmarny agon. 

O! ••• lecz wierzę, że przyjdzie inne zmartwychwsł~ł1'ie, 
że przyjść musi płomieniem wszak B'ogiem jest Bó~, 
że na wichrach i gł"'omach złoty anioł stanie 
i l"O'zdźwięczy nad światem kryształowy róg. 

Wtedy wstrząsną się skały i zaryezą morza 
i zakipią wulkany bluzgiem wrących grzyw. 
Błysk! • •• Rozedrą się gromów zygzakiem przestwCl. " , 
i wyłonisz się z grzmotów świetlany i żyw. 

Hej! - Rozepniesz szeroko przekłute ramiona. 
n. Sft!Mysłych tęcz - łukach różoobarwnych garn 
i przytulisz znękanych do świętego łona 
i powiedziesz. jak cbieci, do miłości bram, 

Wtedy przyJdzie to wielkie święto Zm'arłwycbwsłania 
i obejmie miłośnie bezmiar wlQ'stkich pól -
wtedy głodnyoh i bitych w świecie Już ",le stanie" •• 
Anioł ogmem wymaie wyraz: ł I .. d I k i b ó I I 

, wą.tpliwości w ten dogmat. Dopiero 
analiza nowszych wieków zac~,?ła 
ostrym skalpelem badać CKlnQśne :e
ksty - i wynalazła trudności. Po
wiedzmy krótko: to, co się przydarza
ło często apriorystycznej metodzie ha· 
dań naukowych, zapatrz.onej uparde 
w swe subjektywne założenia, przy1a
rzyło się także tym zawiłym roztrząsa
niom: zbł~dziły, gmatwając się w trud
nościach sztucznie skonstruowanych i 
zbłą.dziły dla braku rzetelnej wiedzy o 
badanej sprawie. 

Nie warto nawet zajmować się 
pseudo - nauk~ racjona-istów. O(lrzu

,cają oni zgóry możliwr.ść wszelkiego 
cudu; stą.d niemożliwem je,gt :akże 
zmartwychwitallie Pańslc ' e. A chociaż 
uznają. wogóle autentyczność ewange
lij, to opowi':lAć o zmartwychwstaniu 
inusi być WYjątkowo nieautentvczną.
niIcJ ze względów krytyki tekstu, lecz 
wlQśnie dla ich założeń apriorystyr.z
PlYflh. Lecz taka metoda nie Hcule z 
tmwagą nauki! Próly zaś Renana, 
Straussa i innych, podjęte ,dla wytłu
maczenia podań ewangelij w zmar· 
twychwstaniu w sposób naturalny, ro
bią. wręcz przygnębiające wrażenie. 
A więc: apostołowie miewali halucy
nacje (I). W tych halucynacjach wi
dzieli Chrystusa zmartwychw~tałego. 
Z biegiem czasu urosły im te senne WI
dziadła do rze~zywistości i historycz
nej ~ewności. To stało się początkifltl1l 
wiary mi/jon6w ludzi w Chrystusa 
zmartwychwstałego (!). Lub inne 
twierdzenie: Chrystus Pan nie umarł 
rzeczywiście na krzyżu. W gro'bie ożył 
i odsunę,wszy ciężki kamień grobowy 
wyszedł z grobu i poszedł do uczniów 
swoich. Zdrowy r<n:um nie godzi się 
na takę. naukę! 

Analizują.c teksty czterech ewa'lge>
lij, wykryto trudności i niby to nie
zgodności. Stą;d wniosek, że podania 
ewangelijne o mnartwychwstaniu ~ę. 
niewiarog>odne. Nie miejsce tutaj na 
to, a.by szczegółowo roz'Prawić się z 
rzekomemi sprzecznościami. Niech ta 
jedna podstawowa uwaga wy'starczy: 
ewangeliŚci nię mieli zamiaru przepro
wadzić w swych dziełach dowodu na 
zmartwychwstanie Pańskie. Podllnia. 
czteł"ech 'ewangelij o zmartwychw'Sta
niu, a szczególnie o zjawianiu się 
Chrystusa Pana. po zmartwychw~ta
mu, nie są. proiokólllimi tego wydarze
nia. Katdy z ewangelistów chciał na
pisać prawdę, lecz żaden nie spIsywał 
wyczerpują.cych zeznań są;dowych o 
tym fakcie, i nie myślał () te.m, aby po
dać wszystkich szczegółów. Mając la
sno określony ce.l dla swego dzie1a, 
wybierał każdy z ewangelistów takie 
fakty, które służyły temu celowi. Na.
leży pamiętać, że ewangelje nasze nie 
mialI' nigdy pretensji do te'go, aby po.
dać ludzkości wyczerpują.co na pi
śmie to, co "Chrystus czynili nauc~al" , 
Ustna katecheza al){)stolska oraz lJ.R.U
ki misyjne mówiły z dokładnością. o 
osoł)ie Zbawiciela i Jego czynach, Była 
to zarazem nauka dokumentow:tna 
przekonywującemi dowodami Tak, o 
ile chodzi o naszą. kwestję, powołuJe 
si-ę św. Paweł w pierwszym liście do 
gminy w Koryncie, na świadectwo Re
fasa - Piotra. jedenastu apostołów oraz 
Ś(}O braci ,.Z których wielu żyje aż ::!o
tą.d" i którzy widzieli Zmartwych
wstałego. A Piotr i inni apostołowie, 
głoszą.c w Jerozolimie samej zmar
twychwstanie Pańskie, musieii mieć 
za sobą. pewność bezsporną., bo każdy, 
dosłownie każdy słuchacz miał rrze
cie·ż możność przekonać się o praw.izi
wości ich twierclzeń. 

Je,st to wręcz rozbrajającą. naiwno
seię" jeżeli niektórzy krytycy o 'u
dziach współczesnych Chrystusowi 
Panu piszą. j mówią. niby o dziecia.:h 
łatwowiernych, -pozba.wionych kryty
cyzmu - który oni, dzisiejSi krytycy, 
wzięli w 8l'endQ. Czy , można przy:;>u-
~cić, że pierwsi chrzeŚCijanie gminy 
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jerozolimskiej nie badali z dokła1no
ściQ, faktu zmartwychwstania? Toć na
wet jeden z apostołów: "niewier!lY" 
Tomasz posunął się w swej krytycznąj 
ostrożności zbyt daleko. Nic nie 'lpO
ważnia nas do' przypuszczenia, że ,u
dzie przed dwudziestu wiekami mieli 
mnhj zdrowego rozsądku niż my! 
Zmartwychwstanie Pańskie było i ~est 
fundamentalną prawdą chrześcijańską. 
Kto wtedy wstępował do Kościoła, o
świadczał, że przyjmuje tę prawdę. 
Musiał mieć zatem po temu racje, to 
znaczy: opierał się na własnem zbada
niu sprawy, lub na wiarogod 'lIch 
świadkach. A za tę prawdę oddawał 
częstokroć życie. Tysiąc!.' i miljony ,u
dzi wyznawało w następnych czasach 
ten podstawowy dogmat. Uczeni fI~o
zolowie, historycy i tłumacze Pi.,ma 
św. rozpatrywali go i szczerze w~ń .vle
rzy1i. Wątpliwości zgłosiła dopiero 
niewiara nowszych czasów - bo me
wiare współczesnych ChrystusoWi Pa
nu Żydów nie można nazwać szczerq, 
skoro musiała uciekać się do przekup
stwa i ślepej nienawiści. Wą.tpliwo~ci 
zaś nowoczesnych niedowiarków wy
pływają albo z braku dostateczny~h 
wiadomości, albo z braku dobrej woB, 
której wszelka prawda ~ąda, lecz któ
rej na człowieku opornym nawet o'!zy
wista prawda wymusić nie może. 

X. Dr. SEW. KOWALSKI. 

Czytajcie 

Przynoszą ulgę i 
uś~i.erzajQ bóle! 
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organy Młodych Str. Nar. 

KAROL H. ROSTWOROWSKI 
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ltJiel a c ID Bazylice św. i r 
W półcieniu bazyliki krucyfi'ks rozciąga swe umęc~one ramiona, znakiem miłości 

obejmując świat 
R z y m, 19 kwietnia. 

Alleluja! Chrystus zmartwych-
wstał! Zrzucił pęta bólu i śmierci! 
Wyszedł z grobu triumfujący, prze
mieniony, jaśniejący glorją Swych 
blizn wiesz('zących nam zbawienie! 

Skończyły się piękne i WZ1'uszają
ce ceremonje Wielkiego Tygodllia, pod
czas których glęboka treść symbolów 
cudownYCh znajduje wyraz we wzni:J
słym języku liturgji. Kościół, którego 
ołtarze wczoraj jeszcze były obnaż{me, 
lampy pogaszone, kościół, p07.bawiony 

~ ) 

ozdób i kwiatów, czci chwałę triumfu nów dźwięczy daleko w Kampanjl 
powrotem do szat białych i odświętne- rzymskiej, kryjącej w swem łonie ka
go wyglądu. takumby i mąci samotną ciszę pól, 

Od pierwszej bazyliki rzymskiej po- gdZIe spoczywają pierwsi chrześci
czynając, aż do najmniejszej kaplicz- janie. 
ki Zatybrza wszystkie świątynie kato- Już od godziny siódmej zrana wielu 
lickie święcą nadejście Chrystusa-Kró- wiernych znajduje się w bazylice św. 
la. Wesoła gra dzwonów wielkanoc- I Piotra. Wszystkie ołtarze. o~ o!tarza 
nych brzmi hymnem szczęścia i na-l Piety do .ołtB:rzy św .. Pe~roneh l. śW. 
dziei i wzywa wiernych do uczczenia' Leona WIelkIego, zaJmują kapłam ce
obrzędem religijnym szczęsnego nadej- l' lebl'ują~y o,fiarę l\Iszy św .. Ty~czasem 
ścia dnia Zmartwychwstania. Hosan- przy wIelkIm ołtarzu CZyl11ą SIę ostat
na na WYSOkościach! Echo tych dzwO- I nie pr7.ygotowania do sumy pontyfikal-

nej. Zzewnątrz na placu św. Piotra, 
tramwaje, powozy i auta co chwila wy. 
lewają zastępy nowych ll)elgrzymów. 
Radość z powagą promienieje na 
wszystkich twarzach. Niebawem na
wa główna i nawy boczne olbrzymiej 
bazyliki wypełniaję. tłumy. Wielld 
gmach św. Piotra nabiera coraz więcej 
atmosfery pobożności. Tłum modli 
si~ cicho. Długie !!zeregi pielgrzymów 
zajęły wyznaczone im miejsca. Zwykli 
turyści nawet zachowują się spokojnie, 
szanując podniosłość ceremonji. 

Rozlegają się słowa introitu: "Re
surrexi-" i dźwięki te płyną. rozszerza
jąc się do wszystkich zakątków okaza
łej świątyni. Celebrans odprawia 
Mszę św. z całem dostojeńsWrem na
leźnem dniu i miejscu... I nagle głos 
jego podnosi się, by zwiastować p()o 
trójne alleluja, które z żarliwością, pod
chwytuje i l1owtal'za chór. Stoję. \VS'1.y~ 
scy. gdr śpiewa si!,' .. \'irtimae pascha
li". w którym znajduje l'ię motel: "Dic 
nobis, Maria, quid vi(li~tj in via? -
Sepulrrum Christi viventis!" (Powiedz 
nam, Marja, coś w drodze wid'1.iala? -
Gróh Chrystusa żyj Q c ('go). Tak, grób, 
ale grób Bo~a ż,'{we~o w rl1\\"1110 Zmar
twy('h" stania, którc~o b3.7.ylika. śW. 
Piotra Jec.;t \\' tej chwili jnk gT~'h:v sym
bolem! LC'('l oto clzwonrk mini;.;tranta 
zWl'ara u\\'a.g-ę wiernyrh. 7.(' nade-szła 
('hwila knn-I"krncji. T ]1 l'Z NI Hostią. 
~wi~tę. \tón\ ~IDO~7ą dl'żlJce dłonie ce
lebrl1T1 '<l . pacta na. t\\'nrz \\' m' jnlbieniu 

l t.111Jn "zr\1i'zony, miQyrz!1rffi przejęty 

l 
nabo;7('1·1:t\\"rm . 

.Ta kirź n1'·..' l i g-lr"nkie W'1.b'lcl7.aia te 
mal'~T acl OJ'l l >\rc B~żeg-o Baranka' w 
domu ś, .... Pi otrn ! T[lm. na ottm'zu. po-
wtarza c;:ię dramat l1\i~t~·c7.l1~·, którego 
"'"zrstkie fazy UC ZCZOIlI) <l]l("hodami 
\V"ielkif'go Tyg-or]ni'l i któr~' wieIlczą. 
obecnie lII'oczy:o;tośr"i ,,,ielkanocne. Tu 
wielkie wydal'zenie ch17:eśrijullstWa, 
jc;tota naszej wiary i na~7ej nadziei. 
czyż nie je;.;t symholem i syntf'zą dzie
jów I(ościola który zawsze triumfuje, 
nie bacząc na ciemne ch"'ile swojej 
historji? Stat Cru x dum volvitur 
orbis! 

Kościół ~. :\1. P. na Balutach w Łodzi. 

I{iędy naboiei)~tw{) się skończyłO, 
tłumy, po raz ostafni hold złożywszy 
grohowi św. Piotra, powoli rozpływają. 
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JUBILE SZ 
AUTOR: Najchętniej. (wychodzi, 

jakgdyby ziemia parzyła mu stopy). 
DYREKTOR (nagle bardzo sucho): 

No? 
WORSKA (nagle wie.llka dama): 

Przychodz·ę oddać rolę. 

pania,. wogóle ,,''"Y P U$zczę" ( Ja was 
w,szystkkh wypuszczę na zie.loną tra
węl To się nazy\\ a teatr? (krzyczy) To 
buda nie teutr! To banda nie artyści! 

WORSKA (ostro): Dyre-ktor za·po
mina o Zaspie ... 

Komedja w 

AKT f - SCENA 3. 

(wchodzi MELA WORSKA w kostju
mie ROZY WENEDY\. 

WORSKA (pełna robionego wdzi\,
ku.): Dobry wieczór Dyrektorze. 

DYREKTOR: Al Witam! witam! 
Nasz autor, nasza gwiazda, pani Mela 
Worska. 

WORSKA: Jakżeż mi miło! Naresz
cie oglądamyautoral 

AUTOR (całując \VorS'I\& w rękę): 
Pan dyrektor zabronił mi, dopóki sztu
ka nie będzie postawiona ... 

WORSKA: Bardzo :iłu.sznie! Za to 
teraz idzie jeszcze lepiej, aniżeli... Za
raz zarazI Jaldż t.o mia.ło tytuł'? .. No! 

DYREKTOR: Co takiego? 
WORSKA (zgorszona): Jakto ,,<co 

takiego 'I (wskazuj.ą<l Autora) Pa{lskie 
ostatnie arcydZieło; 

DYH.EKTOR: Zero. 
WORSKA: Tak tak! Zero' - Ogrom

nie mocne. Og-rornnie mocne. Paliłam 
się do tej roli i gdyby dyrektor ją wzno
wił ... 

DYREKTOR: To byłyby dwa zera. 
WORSKA (z uśmiechem): Ach ... Dy

rektor musi zawsze ... 
AUTOR: Kiedy ja., pro~ pa.ni, do

piero pierwszą··. 

4 a k t a ch. , 
DYREKTOR: Nie-chże pan cicho sie

dzi! Pani \oVorska ma raeję. "Ze.ro" by
ło og'romnie mocne, a że pan uważa 
"Don Kisz·ota" za pierwszy pański u
twór, który zasługuje nu szacunek. to 
pani ~leli nic a nic nie obchodzi Każ~ 
demu wolno mieć swoje zdanie. Rozu
mie pan? 

AUTOR (zupełnie zahuka~ Rozu
miem, panie dy,l'ektorze. 

WORSKA (przymilnie do Autora): 
Bo nie za wsze pierwsze koty za płoty. 

DYREKTOR: Święto słowa "Tego 
kota" n i.l,t ni!!dy za płot nie wy'rzuci. 

WORSKA (j. w.): Widzi pan. 
DYnEKTOI~ (pod nosem): Oślica. 
WORSKA: Co dyrektor mówi? 
DYREKTOR: Nic, nic. Przypomnia-

łem sobie "Oślicę Bal<łl1ma". 'Przeci
wiellstv.o "Niemej z Por lici". Też moc
na i też "pierwszy kot". a miała sukces 
niebywały. Odrazu zrobIła karjerę. 

WORSKA: Zupełnie iak ja. 
DYREKTOR: Zupełnie jak pani. 

(zmieniai.ąc ton) Czem pani mogę słu
żyć? 

WORSKA (spoglądając parę razy na 
Autora): Kiedy ... kiedy, dyreiktorze ... 

DYR.ET<;TOR (do Au.tora.): Moi.e pan 
zechce na chwilę._ 

DYREKTOR: Przychodzi pani od
dać rolę. Która,. z rzędu? 

WORSK..<\: Przekonałam się na wczo
raj::zei próbie, że Ł.ak ·pojęta Dulcynea 
iest dla mnie niestosowna. Mam natu
rę nawskroś kvbiecą· .. 

DYREKTOR: Ma pani natl.łrę na
w,skroś kobiecą.. I co dalej? 

WORSKA: Tymczasem pan dyrek
tor musi zawsze ... a ja ... phi!... 

DYREKTOR: A pani "phi"l I co 
dalej. 

WOR SKA: Atletką nigdy nie byłam 
i nie będę. 

DYREKTOR: A czam pani b~dzie? 
WORSKA: Tern, czem mi -się po

doba. 
DYREKTOR (który już kipi): A co się 

pani podoba. Administrator się pani 
podoba. 

WORSKA (na koturnach): Proszę 
mię nie znieważaćl 

DYREKTOR: Jużeście się zwąchali! 
Prawda? Już panią. podbechtał. Praw
da? 

WORSKA: Cały personał... 
DYREKTOR: Co "cały personal"! 

Gdzie .. ca Iy persona}"1 
WORSKA: Jak mię pan dvraktoo' 

nie dopuści do słowa .... 
DYREKTOR (w pasji wybucha): Ja 

DYREKTOR: Co mi wasze "Zaspy" 
i wasze "Zady"! Tylko \\ am w głowach 
przewracają! A jesteście ijieukil Dyle
lantyl Sz.mirat Pierwsza pani! Każde 
słowo muszę pani wpychać do gardła' 
Każdy gest muszę z pani przemoc.ą v.y
ciągać. bo inaczei stałaby pani iak lwlek 
i wyplatałaby pani ta.kie glup:3twa, ż,e 
musiałbym spuszczać kurtynę: (goni 
po scenie). 

WORSKA (wybucha placzf'ml. 
DYREKTOH.: A jak Co do czeg-o 

przyjdzie.odrazu bek! - i\1n:e już po
prostu glov .. ·a pękal (po chwili) Zrobi
łem z pani aktorkę, czy nie zrobiłem z 
pani aktorki?1 Niech sobie pani przy
pomnil Zaangażowałem panią wbrew 
wszystkimI Na moją odpo\\iedzialnośćl 
Bo pani ma warunki wyjątkowej No 
i wyczułem w pani talent! 

WORSKA (wśród łez rzuca na dy
rektora z·abójczem spojrzenieml. 

DYREKTOR (Ciągnąc dalej): Tak 
jest, wyczułem w pani w.viatkow\ ta
lent. chce pani ruszała się na pierw:-zej 
próbj~ ... Pamięta pani?! Nie pamieta 
pani?! No to pani przypomnę! Wśródl 
kolegów jeden głos: "krowa"! 

WORSKA (z nowym wybuchem pła
czu): 00001 

DYREKTOR: Ta.k jest, .. krowa", A 
ja im na to ,wie p.ani co? Nie wie pa.-



E 

Marcin Schongaul'r: .. NolI me tangere", 
okolo 1480 r. 

się. Pielgrzymi odchodzą do św. Ja
na Laterańskiego, katedry rzymskiej, 
lub ŚW, Marji p, Większej, gdzie odby
wa się stacja dnia Wielkiejnocy. Mat
ce Cłu'ystus<lwej bowiem, która tyle 
wyciel'piała w czasie bolesnej Męki 
Swego Boskiego Syna, przystoi I trze
ba. donieść" przed innymi o radosnej 
tajemnicy Zmartwychwstania! 

Czas nieubłaganie płynie swoim 
torem, Rzym wkrótce pogrQ-ży się w 
zmroku. Jeszcze kilka godzin i uro
czystość Wielkiejnocy nałeżeć będzie 
do przeszł<lści. Lecz ileż nadziei opie
rać trzeba na tern orędziu pokoju kt6-
T~ Iitur~)a wielkanocna podaje w~zyst
klm \V,er1;ący~! :,Pokój zostawuję 
wa:m, po~óJ mÓJ daJę wam, nie jako 
.hvIat daje, .la wam daję" .Jan XIV, 27) 
- mówił Chrystus do Swych apo~to
ł~w, I(rótkie te słowa, lecz pelne do
nl~słości re,ligijnej I społecznej, albo
wle~ mówIą. o prawdziwym pokoju, 
pokOJU, który dać może nam jedvnie 
Kościół. Pokój w serrach I umysłach 
jes~ warunkiem nIeOdzownym pokoju 
śWiata. 

Ten pokÓj ducha odbija się na twa
rzach rZ(lSZ nienrzeliczonyrh, które bi<l
rą. udzial w nabożeństwach wlf'lkanoc
n~ch. Każdy idzie do bazyliki św . 
PlOt~a .. prhany w~pólną. potrzebą orle
tchnlQCla, myślamI oożemi, poż~da
nl(lm pocIechy nadp.rzyrodzonej. I tl'\m. 
we wnQtrzu POświęconcm światyni w 
calem te'l'o slowa znaczenIu 'katolic
k!ej, każd~ odnalazł ~wą prawd7.iwą 
oJczyznę •. O.l~ZY7.~~ ducha, obraz tej oj
~7.y'7.ny OlebIesklej, która o(,7.elntje wy~ 
branych. ..Natchnij nas, Panie. du
chem miłości, a.by ci, których zasi1i'eś 
Twemi sakramentami w czasie wielka
nocnym. mogli żyć w p.okoju ducha, 
zgotowanym nam przez Twą. pieczoło
witość", 

Ostatni jeszcze rzut oka na ołtarz 
papieski. W półcieniu bazyliki <l)
brzymi krucyfiks rozcilU!'a swe umę
czone ramiona, znakIem miłości obej
mujac świat cały, 

T. GREENWOOD. 

E 

ni?1 To pani powiem I Ja im na to: 
"kr<lwll. ale taka k·rowa. którą nieba
worn sam Jowisz <ldda pod opiekę Ar
gusa" 1 

WORSKA pop·rostu spazmując): Ooo! 
O<>o! 

DYREKTOR: Czy pani oszlltala?1 
(wytrą,ająe r~kami) 101 101 101 (z roz
paczą) No tak. Pani nawet lego nie wiei 
Pani się zdaje. że Jowisz to komisarz 
p.olicji a Argus to PQsterunk<lwyl -'
Bóg! Bógl Grecki Bógl - zakochał się 
w niej! Rozumie pani?! Ja tu robi~ 
komplement, ż.e nawet Bogowie bWą 
gonili za panią, a pani.. (rzucaj~c si~ 
na rotel za biurkiem) Nie! To przeeho
dzi ludzkie pojęde! Ludzkie pojęcie I 

WaRSKA (ocie.rając lz~·): & mam .• 
naturę ... nawskro& ... kobil'cą .. · 

DYREKTOR: Widać to. Widać. 
WORSKA: ... a dyrektor musi za

wsze ... przy <loc"m ... 
DYREKTOR (zaskoczony): Przy ob

cym? Co przy obcym? 
WORSKA: O tych ... dwóch .. zerach ... 
DYREKTOR (zupelny aktor): 

Achaaaal l dlat~go panI POStanowiła 
odrzudć rolę. 

W0RSKA: Przecież każda .. , szanu· 
jąca się. - kobietb ... 
. DYREKTOR (z wielką powagą): 
Sluszne Naimocniei panią. przepra-
8zam, chociaż nie miałem .. tegQ·' nI!, mJl'a 

At",,".' = OnĘDOWNJK, niedziela, dnia ~ kw'fetnfa t935 Numer. 93 .. , 

I II BII[ 11I8[ WO 08 flefl 
RIobotnik polski ma prawo d o życia na IłOlski-ej ziemi - Obóz Narodowy zUkwiduje 

zachłanny kapitalizm i stojący na usług.ach żyd'Dwskich socjalizm 
p o z n a ń, 19 kwietnia. 

Gdy w zwią.zku z dyskUSją nad 
zlikwidowaniem warsztatów miej
skich m. Lodzi mec. I{owalskl złożył 
w :mieniu Obozu Narodowego krótkę.. 
ale dobitną, deklarację programową 
w dziedzinie gospodarczej, przyjęto ją 
ze strony Żydów, socjalistów i "sana
cji" "wybuchem śmiechu". 

Tak przynajmniej informowała 
łódzka żydowsko - sanacyjna prasa. 

Powodem tego "śmiechu" bYło wi-
docznie następujące programowe 
stwierdzenie mec. Kowalskiego: 

"Jesteśmy zdecydowanymi wrognmi 
wie:kich gi~antycznych pJ'zcusiE:biorsl w, 
na kló/'yeh cze!e stojl\ oplacani królew 
skiem\ penSjami llyrc!(torzy wraz z cnIą 
plejadą se!(retarck i mniejszych dyltn:· 
turzy z jednej struny. a z dl·ultie.i nędzny 
robotnil{, zarnbiaJący 12 zł tYllodniow", 
nędziemy cil\ltle i konseł,wentnie rlą~y!i 
do zniwelowania r6:tnic między nndmier· 
nem bOJlactwem. a skrajnq nędzą. W tym 
('e!u usiłowania n:."ze sl(ierowane są do 
Jak najwlększe~o rozpowszeC'hninnin 
własności drobnej i drobnych przedsię-
biorstw," / 

wrogom narodu, którym pozostalo 
tylko bezsilna wściekłość i rozmyśla· 
nia, jak to byłoby, gdyby nie byłO itp. 

Przypominając tę prawdę, nie 
Chcemy bynajmniej upodabniać się do 
obcych ruchów narodowych, jak nie 
naśladujemy obcych programów go
spodarczych. 

I{ażdy bowiem n(lród, jeśli jest so· 
bą, ma własne specyficzne warunki i 
potrzeby, zatem własny musi mieć 
program gospodarczy. 

Otóż jeśli zdecydowanie występuje
my przeciwko wiełlwkapitalistycz
nym przed!'iębiOrstwom, to czynimy to 
dlatego, że wielkie przedsiębiorstwa 
są owocem Wielkiej knocenh'acji ka· 
pitału w nieliczllych rękach kapitali
stycznych, n do tego obcych. 

Taka zaś koncentracja kapitału 0-
macza nie co innego, jak fakt, że od
bywa się ona kosztem sproletaryzowa
nych mas polsl<ich, którym w dzisiej
szym ustro~u wielkokapItalistycznym 
wolno tylko być najmitą. i pewnego 1'0-
dzaiu niewolnikiem. 

siębiorstw jeszcze wzrasta, co umoż1t· 
wia dalsze skupianie kapitału społecz
nego w nielicznych rękach kapitali.
stów. 

Równocześnie rośnie nędza mas 
polskich. Oczywiście sytuac~a tal{a u
latwia żerowanie na niedoli robutnika 
polskiego różnego rodzajU' agentur 
międzynarodowo-socjal istycznych i ży
dowskich, w których interesie leży ist.
nienie wielkich przedsit;biorstw. A po
nieważ wielki kapitalizm Jest matką so
cjalizmu i jego jedyną podstawą egzy
stencji, przeto nie dziwcie się robotni~ 
cy temu, że socjaliści wraz z Żydami
kapitalistami tak zażarcie bronią "sta
rego porządku". . 

Dlatego z całę. świadomością naro
dowe masy robotnicze podjęły walkę 
o wyzwolenie się z przeklc;llycll pęt nie
woli XX wieku. 

Natomiast wprost niemożliwem jest 
r.dobycie własnego warsztatu pracy 

Warto tu przYPOł11flleć, że podobnie' i własności. która jest jedną. z postaci 
zachowywali się Żydzi I ich pobru· ~mpitału, zagranicznego coraz zachłan
tymfY 80(!jallści zarówno we Wło niej przez wielltio przedsiębiorstwa, 
szech, jak i w Niemczech przed doj. których "rentowność" wymaga. takie~o 
ściem do Władzy ruchów narodowych'l wyzysIm robotnika. źeby on nigdy nie 
Wyśmiewano tam ruch narodowy j usamodzielnił się i powstał zawsze 
jego program, wymyślając przywM· p.rolE'lar~uszem. nic nie posiadajQ-cym. 
ców od warjatów i ludzi niel)oważ- \V tych warunkach po!ski pro!eta· 
nych. Ale przys7.edł czas, gdy "u- r .iusz ma. do sprzerJania tylko siehie,· 
śmiech" znikł, bo okazało się, że nn siłę swoich rąk. a przeto łatwiei jest 
warjatów wyszli właściwie Indzie nim rZl!dr.ić. szcze;ólnie. gdy tych rąk 
przeszłości: Żydzi. soeja liśd oraz inllt' coraz wiQcej przybywa i SQ, one coraz 
ich przyhudówki. Ruchy nflrodowr :ai1"17.e i potulnie:sze. 

Dlatego Obóz Narodowy dąży kori
sekwentnie. do upowszecbnienia włas
ności i przerzucen ia jej na najszersze 
masy polskiego ludu, zarówno miast, 
jak i wsi, dąży do narodowej dekon
centracji kapitału, który w gospodar
c-e narodowej musi być sługł!, a nie 
panem, jak dZiŚ, 

Bo upowszechnienie własności przy
wróci polskiemu robotnikowI, wyzu;. 
temu z własności, przedewszystkiem 
wolność osobistą, wzmoże jego twór
CZOŚć we własnym warsztacie prary. 
spotęgu:e energję osobistą i społeczną, 
przywróci mu honor człowieka i peł
noprawnego człouka Ilarodu. Upo·· 
wszechnienie własności nazwaliśmy 
dekoncentracją narodową kapitału 
dlatejo, że kapitał i własność mus7/ł 
być narodowe, muszą pl'zejść w ręce 
lJo:skie. Jest to kon ieczny wal'unek 
narodowej przebudowy spoleczno-go-. 

zwycic;lżyly, zadając śmiertelny cios W ten sposób "rentowność" przed-

spodarczej. 
Do jej urzeczywistnienia użyjemy 

wszystkich możłiwych środków, ja
kiem; rozporządzać będzie zorganizo-
wany naród. ~. " , 

Złamiemy wszelkie przeszkody, nie· ' 
- ~ależni~ ~dtego ez,y bęLl-ą. one 'pocho-' 

dzHy od , naszy1!h wrogów, czy ·nuwet 
od łudzi bliższych, którzy nie b~dą 
zdolni zrozumieć istoty przemian 
i przebudowy. Będzie to okres tego, co 
wódz nasz n. Dmowski, nazwał prze
\Hotem narodowym, sięgającym głę
boko nietylko w dziedzinę gospodar
czQ., ale przedewszystkiem moralnQ.. 

To co dziś wydaje się być II ietykal
nem, \V nnrodowem jutrze może ulec 
radykalnej zmianie. 

Wtedy też, obecne śmiałe nasze ha
sła, budzące u Żydów i ich popleczlli. 
ków tylko "litościwy uśmiech" i łek. 
ce.ważenie, wprowadzone w życie 
wskrzcs7.ą nn pooranych twarzach pol
skich chłopów, robotników i rzemieśl
ników jasny uśmiech szezęścia ludzi 
wolnych w Wielkiej Polsce. 

2ydy łódzkie w oczekIwanIu przcpr06in, •• 

Znikną. natomiast na zawsze plu~ra
we szyderstwa I wyzysk ze strony dzi
siejszych grabarzy Polski. 

J. R. 

śli. Chda!em poprostu. że pani sil;' ,,"Sl'
puje. Bo wie pani. co to jest zero? -
Nic. A dwa zera to dwa nic, Tymeza
sem pani o tern niczem. którego nigdy 
nie było, że .. ogromnie mocne" ... 

WORSKA (:trywając się): Chyba dy
rektor żartujel 

DYREKTOR: Wcale nie żartuję. I 
niech sobie pani wyohrazi. 00 byłby o 
pani pom~Jślał. JCdybym go nie był za
hukał. kiedy zacz~1 panią objaśnIać, że 
wystawia dopiero pierws~ szt.uk~1 

WORSKA (złamana): Jezus Marja!... 
DYREKTOR (drwiąco): Niech się 

pani us-J)Okoi. Załatwione. (z taionł\ 
drwiną) Wreszcie ... kto .. pani" spoj.rzy 
w ocz\'. t.en o bożym św;ecie zapomina! 

WORSKA (skromnie): Ach ... Dyrek
tor musi zawsze ... 

DYREKTOR: Nie wierzy pani? No 
to na dowód ... (nagle chwytając Wor
ska w ramiona 1 całując j.ą w usta) Ma 
panil 

WORSKA (robiąe zgorszenie i prze
strach): Co dsrektor w.vprawial 

DYREKTOR: Brawol doskonale! Pro
szę sobie zapami~tać i gest I wyraz. i 
wszystko. bo sytuacia ~dentl'cznal (bio
rąc Worską za rękę i stówiając na rów
ne . nogi) (ilustrując gestami) Pa
n! stanie ta.k -- (widząc że W<lrSKa po 
przyhra.niu pozy Dyrektora., zaczyna 

= 
.. ralować piersią" ostro) T~'lko bez pier- DYREKTOR: Niech pani nie mdli! 
siowych efektó\v! Bez ralo\\ań! (daw- Niech pani nig-d\' nie myśli! PaniII my
nym tonem) Na ustach póluśmiech - ślenie zabijal Uwaga!1 Powtarzamy: 
triumf pięknei kobiety, że nawet w ta.- (j w.) , .. choć raz w naisłooszej z\Vycięią 
kim piecu pa l L.. potyczce .. 

WORSKA (naśladuje gesty Dyrek- WORSKA (zanim Dyrektor powstał 
tora), ' . z kolan. ~ra\: Co dyrektor " 

DYREKTOR (elł\A'nąe dalei i klęka- DYHEKTOH. Izr.ywaJ4c się. w wpel-
jąc przed Wor::;ką): ... Ja na kolana L.. nei rc·zpacz\-. \\ \trząsając rękami): Na 
'deklamuje) miłość Boską! Znowu.dvrektor·' I za
Ty zaś. choć nie wiem, czy to liczl,o twnje, wczoś,ie! Przecież to oszalE'ć możnal 
czy też jutrzenka roz\\iera podwoje (Od dluższeg-o cza"u pukano \\ drzwi. 
,przed slolll'em, l,tóre, jnko lWa trenica, BraI, od~o\\i('dzi sprawił. że iednor7.e-
gasi mirjady gwiazd i blask księżyca.... śnie z powtórką słów "ch<lć raz \\' nsjr 
(nagle zrywając si~) Dyskretniej! Drs- słodszej zwyci~ż~ootyczce" drz\\ i ()
kr(ltniej! Przy •• źrenica'· wywaliła pani strożnie się ol\vorzvłv i uka~ała ,;:ię w 
OCZy .iak gały!... Zre-sztą o tem na pró- nich zaciekawiona glowa Redal,t<lra 
bie. (dawnym tonem) Dopiero g<.ly po- ("inka.) 
wiem: (znowu na klęezkach) REDAKTOR (po l'?zpa.ez~iw,·m o-

. . ~,rzvku Dyrel,tora. coralae Się l z&lIlyka-
Pozwól! O pozwól! Nle~h~J te ra~lon~ Jąc dr7.wi\: Przepraszam" 
wyszydza.nego przez w~ekl SZ?mplOna, WOrrSKA (sploszoua dr.iewica. za-
choć raz w. naJslodszeJ zwyclf!żą potyczce, słania iąc sobie oczy - przeraźlh\ ie) ' 
goll\bl,o m{)J~, 01'1100 n~ tyczce. - Och I... . ' 
chwycę panią w ranllona - o tak - a DYREKTOR (51 d ,.), P 
pani... (pO chwili czekania nieclerpli- "&>1 h' '1') P w "rllo(ne fll\\ ,ll ,', ArIO:-
wie) N'o! su., po ~ \\'~ l rosz, ):>0 c lWL l, ez 

WORSKA (któ 'l'b i k ł I p ros z.ę. panie redaktorze!1 . ra I,al\. y s ę oc nę a (cIsza) 
gra): Co dyrekt<lr robll W()R~KA: No widzi dvrektor! 

DYREKTOR (wściekły): Nie .. dyrE'k- DYRP.KTOR (iduc ku drzw:om) : 
tor"l Don Klszot nigdy nie był dyre.k. to- Idjota - (otwierajac drzwi - serdeez-
rem! .. Pan"! W roli ma pani ..Pan'" nie) Moje uszanowanie! 

WORSKA: Myślalam_ _ • 
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Z naszych przechadzek po zabytkach przeszłości , , 

rR~W - r~ III a l ~ ~l Jna 
D~słojna szata Tarnowa - Parę dat z historji - Tarnów . ł herb Leliwa - Rola Tarnaw
sklch w historji miasta - Zbrojny najazd wojsk węgierskich - Lupieski najazd S2wedów 

Pod panowaniem Austrji - Tarnów dZisiejszy - Refleksy 
. T~rn6w, mi~sto o bogatej przeszło

ŚCI hIstorycznej należy do nielicznych 
w Polsce, ~dzie artystyczne zabytki za
ehowały SIę do dziś w całem dostojeń
stwie. Mimo jednak bogactwa histo
~yczneg? miasta, jego władze miejskie 
Jakoś .me \~iele ~bają, aby z Tarnowa 
uczymć wazny osrodek turystyczny. A 
są po t~mu pierwszorzędne warunki. 
Tarnów Jest ośrodkiem wielu cieka
wości przemysłowych (z Mościcami na 
czeI~), dalej · wrotami do wspaniałych 
wyCIeczek krajoznawczych i nareszcie 
si.edlis.~iem artystycznych pozostałości 
hlstorJI. Stal:e kościoły z zabytkową 
katedrą, gdZIe znajdują się pr.ace naj
lepszych mistrzów. głośnych w historji 
sztuki polskiej. okazały renesansowy 
ratusz, szesnastowieczne budownictwo, 
baszty, mury. podziemia. najboCTatsze 
muzea średniowiecznej sztuki ..; Pol
sce, .nareszcie pełen interesuję.cych 
pommków cmentarz i nowe mauzo
leum gen .. Bema, .nie licząc pomniej
szych pamIątek - Jest to galerja objek. 
tów godnych zewszechmiar widzenia. 

Przyjrzyjmy się kilku z nich zdale
ka. Wpierw parę dat z historji. Tar
nów posiada wcale rozległą, wszech
stronnę. i piękną. lite·raturę, zatem wia
domości o }ego dziejaCh i zabytkach są 
tu zupełme popularne. Tarnowianie 
nawet. są b8;rdzo dumni ze swej prze
SZłOŚCI, choc mniej o konserwację jej 
pozostałości dbali. W najdawniejszych 
czasach był TaIlnów osadą. dziedzicz
ną· W r. 1327 kupuje go wojewoda kra
kowski Spytek z Melsztyna, który 
rychło po darowiźnie Łokietka zakłada 
tu miasto na prawie niemieckiem dnia 
7 marca 1330 r. Pierwotne drewniane 
dwo:~yszc~e. ąpyt~a wznosiło się w 
po?l~zu dZISIeJszeJ Ulicy Bernardyń
skIeJ. 

W r. 1340 wznIósł on zamek warow
ny na górze św. Marcina. Z zamku te
go po,no' m~numen~alnego pozostały 
dziś mkle romy. Zn:Iszczeniu doszczęt
nemu uległ w czasie wojny światowej. 
a resztę budulca zużyto na budowlę 
pałacu XX. Sankuszków w Gumni
skach .. Zame~ na górze ś~. Marcina łą
czył SIę z mlastem długIm podziem
ny.m korytarzem. Pierwszy wójt dzie
dZIczny. Jakób zrzekł się w obecności 
goszczącego na zamku tarnowskim w 
r. 1364 króla Kazimierza W. swych 
praw do wójtostwa. przelewając je na 
syna Spytka - Rafała i na przyszłych 
"panów na Tarnowie". Odtl;1.d ci "Tar
nowscy" i ich koligaci rządzili Tarno
wem aż do r. 1787. t. j. do Hieroniqta 
Sangu8zki, którego praw do miasta 
pozbawił magistrat austrjacki. Ci pa
nowie na Tarnowie byli to LelIwIści, 
stę.d i miasto szczyci się do dziś her
bem LeIiwa. 

. ~arnowscy odegrali ważną rolę w 
dZle]ach Polski, wystarczy wspomnieć 
dwóch Janów: z czasów Ludwika. węg., 
pośrednika w małżeństwie Jadwhd i 
słynnego hetmana. Za czasów pierw
szego z nich w r. 1392 wyświęcono błoe:. 
Jakóba Strepę na biskupa halickiego. 
a wkrótce biskup krakowski, Piotr 
Wysz podnosi katedrę tarnowsk~ do 
godno~.ci konegjaty w r. 1400. Drugi 
Jan Tarnowski przysporzył miastu 
sławy i bogactwa, założył tu kolonję 
akademicką (do dziś budynek Istnieje). 
Pomnik jego i grób ma miejsce w ka
tedrze. 

W r. 1441 spustoszyli miasto i za
mek Węgrzy. Kiedy hrabstwo tarnow
skie (od tytułu Jana Hetmana) przeszło 
w ręce ruskiego rodu Ostrogskich. du
ma sobiepańska Stan. Tarnowskiego 
zagrzała Andrzeja Zborowskiego do 
zbro!ne~o napadu na zamek tarnowski 
w r. 1570. Interwenjować musiały woj
ska i sąd królewski. 

Niebawem zamek i miasto przecho
dzi koleIno w ręce ksią.żą.t Ostrogsko
Zasławskich. Lubomirskich, Sangusz. 
ków. Zamoyskich. Radziwiłłów, Ko
niecnoIskich i WalewskIch. 

W r. 1651 przeżywa Tarnów stra
szliwI). "morową zarazę", w r. 1655, łu
pieski napad Szwedów, nareszcie w r. 
1863 pożar, który strawił całe miasto 
z ratuEZem i kościołem. tak, że Jan III 
musiał zwolnić mieszczan od szeregu 
opłat. Koniec wieku XVII przynosi 
Tarnowowi moeną. fortyfikację (resztki 
iei o.z;lę.dać motna do dt1ś). wiek zd 
XVUI mnó"two 'przygód znajrozmait· 

T a r n ó w: :\fauzoleum gen. Bema. (Fot. K Szpara). 

szeml wojskami. W Tarnowie stały w dużej części ze zbiorów opactwa ty
i walczyły wojska: saskie. szwedzkie. nieckiego należą. do najcenlliejszych 
Branickiego, konfederacy.:ne. barskie pozostałości średniowiecznej sztuki w 
Po pierwsqm rozhiorze Tarnów dosta- Polsce. Są tu rzeźby Wita Stv ... osza. 
je się w ręce Austrji. Austrja zapro- biblja Mikołaja Radziwiłła Czarne~o, 
wadza tu atc>licę biskupstwa, która po encyklopedja łacińska Jana de Janua 
kilkakrotnych przenosinach do Tyńca (r. 1478). białe kruki wydawnicze. ol
i Bochni ustaliła się w Tarnowie. tarz barokowy. zbiór pamiątek po gen. 

Hysy zasadnicze ratusza w Tarno- Bemie. namiot turecki zdobyty pod 
wie, podobne do ratusza sandomier- \Vieclniem i mnóstwo innych. 
skiego i Sukiennic krakowskich są . Powaga sztuki z przed wieków do
gotyckie (z XIV w), lecz prze·robione daje ludziom nadziei. że dzieła polslde 
przez Jana Padovano, jak Sukiennice, 4 trwałe. Bo tylko ta refleksja może 
nabrały charakteru renesansowego. przyjść 'patrzącemu na dawne mury, 
Masowy, ozdobiony ciekawemi maska.- pod któremi kipi bujne życie, ale teraz 
ronami i okazałym portalem ratusz nie polslde. A Tarnów przeszły woła. 
wynosi się okrągłą wieżą ponad mi a- swoJem bogatern pięknem tych, któ
sto. Dziś w nim mieszczą się cenne rym wszelkie bogactwo polskie nie 
zabytki złączonych muzeów miejskiego obojętne. 
i djecezjalnego. Zabytki te pochodzą.ce JAN BIELATOWICZ. 

---=~I- (O IOI·zeiyłem i widziałem 
• w../owletach 

-~~ 
W dzisiejszym numerze roz

poczynamy druk rewelacyjnych 
wynurzeń polskiego robotnika 
~pod! Sieradza, Józefa Wydrzyń
ski ego, który pod wpływem agi
tacji prOT __ '1Łorów komunizmu 
opuścił rodzinną wioskę i udał 
się do .,raju" dwudziestego wie
ku, do Sowietów. 

Zamiast obiecanych złotych 
gór - znalazł tam przeraź.li wą 
nędzę ... zamiast równości wszech
stanów - krzywdę ... zamiast u
śmiechu i serca - łzy i pięść ... 
zamiast swobodnego oddechu -
katorgi i ból ... Przed oczyma nie
szczęsnego robotnika przesunął 
się korowód rzeczy smutnych, 
przykrych i bolesnych, stojących 
w rażąc~j sprzeczności z tem, co 
mówi się ogólnie o raju bolsze-

. wiekim. 
Przeżycia swoje i wrażenia -

nieraz wręcz wstrząsające, a za-

zZAKONNIKIEM 
PIGUŁKI REFORMACKIE 

STOSUJ,. SIĘ: . 
lAKO REGUlUJ,.CE ZOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTRO BY, 

NADMIERNEJ OTVŁOSCI, 
U~MIERZAJ,.CE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO .OBSTRUKCJI s~ łAGODNYM 
ŚłODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

~iyCl •• -. "GIJt.1U ..... .. e~ 

wsze prawdziwe - ujął p. Wy
drzyński w pewien obraz literac
ki, p. t. "Co przeżyłem i CO wi
działem w Sowietach" ••.• 

Nędza. 
Nędza i bieda. I kryzys. Miasto 

przytłoczone jest jego ciężarem, ogłu
szone jego obuch€m - wieś cicho znosi 
ten dopust Boży ... Przykucnęła cichut
ko na równinnych pOłaciach, odd.vcha 
dymów smugami, uśmiecha się stawów 
srebrem, śpiewa żórawi skrzypieniem ... 
i spokojnie. w piętnastu, cz.v dwudzie
stu zagrodach wiedzie żywot skromny, 
cichy... biedna. pOzbawiona zamożno
ści... 

Za węgłami chat starczych. przytu
lonych do sadu nięduże~o. za nieprze
branym rzędem opłotków czasem zrzaa.. 
k~ ciche padnie słowo. tłumione pory
kIem głodnego bydła i zajadłem psów 
szczekaniem... Pada słowo o tem że 
.iest źle ... bardzo źle ... i ciężko... ż; po
dobno gdzieś, daleko. daleko ... za d.zie
sią,tą. górą. za dziesiątą rzeką jest le
piej ... że trzebabv jakoś złu i nędzy za
radzić ... Szarzy ludzie mówią o tern. że 
czasby już był ostatni. ·a.by się naprawi
ło ... mówią, że we snach inaczej układa 
im się życie ... 

Temu i tamtemu śni się raj. .. raj na 
ziemi... Podatków niema. a i wójt nie 
jest zły ... i sekwestratot'zv wszyscy wy
marli. więc świat pełen jest wesela i 
śpiewania. radości... Ale to tylko sen._ 

Niel Nie senl 
Ktoś przYjechał do wsi. Obcy, lde

znany ezlowj.ek. Naturalnie elegancko 

Kostur wiąłem w rękę, tobołek nil ramI~ l 
poszedłem .. . 

ubrany. naturalnie ma pieniądze i wójt 
mu si~ kłania. a jakże. Obcy człowiek, 
cho~ niby swój. bo 2yd ... 

Przyjechał. po~adał tu, poszeptał 
tam i w cichei wsi zakotłowało ... Sta
wy zawsze takie spokoine - zaczęły 
szemrać .. groźnie topole szumiały ...• lu
dzie głośno gwarzyli, umawiali się ... 

A obcy przybysz zwołał do karczmy 
zebranie. kazał Lejbie podać dla wszyst
kich wódki, wszedł na krzesło - i za
czał pra wić... Prawił i gadał bez kQńca, 
a chlopy słuchały. słuchały. kiwał,. gło
wami... Najpierw niedowierzali mu. ale 
potem twarze zacz~ły czerwienieć. oczy 
błyskać ochotą. dusza rwać się hen, da
leko. z wsi. daleko od medy ... 

Nieznajomy prawił mocnQ i zajadle. 
Gębę szeroko rozwierał. pięść ścisnął, 
wymachiwał nia ostro i grzmiał. 2e 
jest obrońcą ludu ... , że chłopu pomóc 
trzeba ... że niedaleko, bo w Sowietach 
wszyscy są sobie równi. wszySCY maj~ 
równe prawa, a nikt nie zna biedy ... 

Słuchałem i ja ... słuchałem. kombi-o 
nowałem ... Dawno obmierzło mi życie 
i ta Ciągła targanina z kłopotami, to o 
podatek. to o chleb. to o to, to o tamto ... 

Postanowiłem posłuchać rady nie
znajome~o i pójść tam. gdzie jest do
brze. gdzie ziemia mlekiem i miodem 
płynie. a równość między ludźmi panu. 
je braterska, gdzie dobrobytu i bogac
twa wszelakiego w bród .... 

. ZawiOllłem nieliczne manatki w nie. 
duży tobołek. poszukałem sę·katego ko
stura, ucałowałem próg chaty. przeże
gnałem się szeroko, rozejrzałem pO ro
dzinnych ugorach. kiwnałem rę-ka boć
kowi, co klekotał na topoli, pasa na. 
portkach podciągnąłem i poszedłem w 
świat ... 

Cóż ... wszak mój zarobek za półtora. 
dnia pracy w tygodniu na życie ni& 
starczy!.. .. 

P03zedłem ... Był to li czerwca 1932 
roku. 

Ozorków pozostał za mną. a w nim 
zapłakana żona i synek maleńki... Cięż
ko było rozstać się z nimi, oj, ciężko ... 
ale cóż... Trzeba było sobie dolę popra
wić ... 

Pociągiem zajechałem do Równego, 
taksówką do Korca. a potem, już pie
szo poszedłem ku graniCy. 

Znalazłem się tam pod wi~zór. 
Mrok o-::>adł na świat. otulił go, przy
krył. Chwila do prz.ejścia przez zielo
ną granicę jak wymarzona. Zacząłem 
skradać się cichutko ... Czasem gałąź za
trzeszczała. czasem tobołek uderzył o 
~rzewo .. zre~ztą cisza ... tylko serce wa
lIło mi mocno ... mocno ... 

Nagle padłem jak długi na ziemię. 
Przedel71ną jakby z pod! ziemi wyrosło 
sześciu polskich strażników. Jeden ' z 
z nich wskazywał w moją stronę i mó
wił: 

- Zdaje mi się, że tam ktoś leży ... 
Zamarłem. Teraz mnie nakryja ... 
Ale tamci nic nie widzieli Mówili, 

ż€ to przewidzenie. bo mrok już był gę
sty ... Poszli dalei. Gdy zgasło echo ich 
kroków. pOderwałem się- w ziemi i szyb
ko przsJiegłem na drugą stronę gra
nicy. 

Byłem w Sowietach. w "bolszewic
kim raju ..... 

(Dalszy cią,g nastąpi.) 

••• Jakby ~ -pod zieml wYl"o.sło &ześciu strat. 
ruków. Padłem jak dlugi. 

$ 



Strona 8 - On~DOWNIK, nłedzłeta, dnia 21 kwietnia 1935 - Numer 03 

Na filmowej taśmie; życia 
•• • • 
l) W IrBDIBWB[ ! I[ 

Do wsi trzeba iść przez ruczułkę -
da\\ uiej tu był most, rozwalił się, 
spróchniał, póiniej i kładka się zała
mała ... 

Latem rzeczułka prawie WYSlcha, 
ale wiosną wylewa. Wtedy w niej pły
wają lllasami pijawki i do nóg się 
czepiają . Zwlaszcza, gdy dzieciaki tę
dy t10 szkoły ..• 

Gmina miała most reperować, ale 
to już dwa łata jak u'wa wOJna o 

A Chaim przychodził cicngicm. 

wójta. Wybranego przez gromndę rZQd 
uie zatwierLlzi/ - bo narodowiec. Na
znaczonego znowu gromada. przy jQć 
nic chc~. bo ma z nim jakieś stare po
rachunki, jeszcze z ruskich czasów. 

Więc tak jakoś trwa. - woda bez 
mostu. 

Możeć to i lepiej - znws7.C ta woda 
to jetlyua obrona, Żydom 7. miasteczka 
truLllliej przejść, komornikowiprzeje
chać. 

Wieś zapadla w dolinie - tRka jed
na z tysięcy, szara, nędzna, kresowa 
wieś wśród blot, n w błotach pIjawki. 
Duie końskie, co się do ZWierzęcych 
nóg czepiają i il1l1O mni~jszc .•. pijawek 
jest t1użo gatunków. 

Nocą, gdy tędy iść czy jechać, to 
nawet nie.wiadomo, że w kotlinie jest 
wieś. Żadne światełko się nie pali, 
mieszkal'lcy poszli spać w nędzne "be
ty", na lawach i piecach ... Nikt świa
tła nie pali, a jakże siedzieć po ciem
ku? ... 

Narta taka droga, a z cze;o ... , gdy 
do gQby niema co włożyć?.. Nawet 
psiego szczekania nie słychać, bo i psa 
niema czem karmić. Zdziczało to, roz· 
bic.glo się ... 

\Viatlomo I{uryluk bezrolny, co na 
skraju wsi w lepianej chałupie mie
szka, wszystkie wyłapał i zjadł... \ 

Z pocz~tku mu karami grozili, ale 
("o teraz - głód ... żyć chce, ratuje się 
Jak może. 

Maciej Konopa był zamożnym go
spodarzem ... Ho! - Ho! ... 

Ale w lepszych latach, gdy naj star
szą córkę zamą.ż wydawał, to chciał jej 
wiano ... A właśnie Chaim z miastecz
ka pożyczki dawał - dolary. Póty ku
sił, namawiał, że się nie będzie prędko 
upominał, zwłoki i raty obiecywał. 

Maciej niepiśmienny jest tyle, że 
przy świadkach krzyże postawił i do
lary wzion. 

Lepsze czasy poszły - hen za. lasy, 
za bagna ... ! 

Płacił Macle.j póki mógł, póki było 
z cze3'o - odplacał. A Chaim przycho
dził ciengiem - ciengiem ino obliczał 
te kursy na dolary, że niby jeszcze na 
zlote. - Doliczał procynta, a potem 
procyn ta od procyntów ... 

Ktobv się tam \V tym wyznał, wia
domo Maciej piśmienny nie jest. Póki 

Dziedziczka wyjetdtala 21 chletmł l pk
&ala. 

starszy syn lanek był w domu, to tam 
jakoś zapisywał, ale kiej poszedł do 
wojska i został na zawodowego, to już 
tylko Maciej robił kryski na ścianie co 
octpłaca, ale rychło się w tym rachun
ku zagubił. 

Niektóre kryski się też zatarły, 
dzieciaki się przy nich bawiły. No 
I czasy tyż przyszły coraz gorsze. 

Za zboże Chaim już tak mało liczy 
I przecie "na pniu" już jest jego. - A 
gdy i tego mało, zaczon przychodzić z 
komornikiem. 

Opisali graty, calI) chałupę i chu
dobę, wszystko już jest jejich. To co 
niby do roboty i do życia. .. żeby praco
\\ ać, to niby zostało - ale tyż jest 
jej ich. 

Wałek choć mu było ino susnaście 
roków, to pięści zaciskał j burczał -
ino prać ... 

Pasem mu Maciej po skórze, ale on 
burczał s\\'o.'e: 

- OszwabiaJo was tatulu te 2ydy 
psia wiary. a wy Jeszcze mnie bijeta!. .. 

Oj może ta i dzieciak miał rację, 
ale dyć Chaim miał paplerki. .. Wałek 
do wojska poszedl za ochotnika. bo już 
pedzlał, że na te ślamazarność patrzeć 
Idemoże. 

Maciej ledwie go z łzby prze1T1nł. 
choć matka płakała I prosiła. Ale te
raz żałuje, bo jest źle. W Chałupie 
głód. do garnka niema co włożyć. !{u
ry ni świni nie uchowasz - wszystko 
Chaim zabierze. 

Jeszcze póki duźn woda, to jest 
trochę spokoJu. Ale kl.ej woda opadnie 
- chyba, że te plj3.wkl... ale Zyd 
Chaim ma dobre buty, całe, to sIę pi
Jawek nic boI. 

Przy:dzie - przyleci - wszystko 
l.abierze! ... 

Chalm Pit>l{lelny ma trzech synów 
- ale różnych. 

Najsłn"szy iest nnboźny \V szkole rl\
binackiej, młodszy Srul" wstępU do 

•. baluców" i chce zostać rolnikiem. 
Ale najmłodszy - to stracb poml

śleć - jest komunist~ 
Stary Chaim misternie przędzie 

sieci. 
Wyssać pieniodze. odebrać złemię!. .. 

Jak najwięcej pieniędzy dla najstar
szego Arona, który pojedzie budować 
wielkI) Palestynę Erec Izrael i jak 
najwięcej ziemi dla Srula "baluca". 
...,.. - - - - - - -, Paaem mu Maciej po sk6rze, ale on burczał 

Coraz wi~ksza nędza - coraz okrut- swoje ••• 
niejsza bieda po wsi chodzi i do cha-
łup zagląda. Myśli tej niemoże zmieścić skolała-

Aż oto i nowe nieszczęście! na głowa Macieja. Serce ból rozsadza, 
Wdowa po panu Bodzentowic7.u, bo przed oczami urasta jakaś okropna 

co z ddećmi ~ostała na majętku. dłu- potęga Chaima Piekielnego i wyszcze
go się układała z dłużnikami, aż kanych żydowskich adwok~t6w, co z 
wreszcie Chaim skupił wszystkie dłu- dziedziczk'ł sprawę wygrahll 
gi i zap:era majątek. Co z nim teraz będzie? .. 

A dobra była pani, ochronkę dla Chcą grunt jego .,skomasować" te 
fornalskich dzieci prowadziła. Pamię- niby im klinem wchodzi w majątek 
taję. starsi - jeszcze \V ruskich cza- I przeszkadza, a teraz Srul Piekielny 
sach dzieci po polsku uczyła. gospodarzyć będzie. Już w długich 

Męż dobry pan i wielki żołnierz, butach I w kurtce po polach z "jeome
poległ w wo.lnle z bolszewikami, pozo- trą" lata .. .! 
stawiając wdowę z nieletnImi dziećmI. Dziedziczka wyjeżdżała z dziećmi 

Pl'acowała ponad siły - sama pro- - płakała - i ludzie płakali. kobiety 
wadzl)c gospodarstwo, ale komuniści do rąk się cisnęły - toć była dła lu
z miasteczka robotników fo I warcz- dzi jak anioł. w chorobie czy nieszczę
nych buntowali. strajki urządzali. ścfu - doktora przywiozła •. podech9 

Ceny na zboże spadły, sama ledwie 1-nalazła. w słowach dobrOCI ludzk lej. 
koniec z końcem więzała. a jeszcze - Równa już teraz wam jestem. 
biednym ze wsi pomagała. Polakom, A może od was biedniejsza!... Powie· 
bo Rusini z komunistami ręka w rękę działa wsiadając do bryc7.ki. a dzie
szli. zwłaszcza w z3.taqach z dworem. ciakl płaczą patrząc na len dom, \V 

Mnożyly się więc za!argl - pani którym się pol'odziły i wychowały. 
Bodzentowiczowa spłacać musiała ser- Odjeżdżaj, w świat. 
wituty, parcelować... Maciejowi się serce drze w strzępy 

Chaim Pie.kielny kupił las i rąbał, - ostatnia już ostoja - ostatllla U8.
niby wedlug planu, a potem już z11l- I1zieja .•. ! Co on pocznie z dzie.ckami, 
szczył caly drzewostan, a ciągle m kiedy Zydy z ziemi \\ )'iellą ? .. 
było mało. Stary jest - gdzie pÓjdzie na po-

Aż wres7.cie dopiął swego. nlewlerkę, l czego wychowa, z czego 
Wyszczekany Żyd - adwolmt gndnł Olle żyć będę? ... 

jak maszyna i dziedzic7.ka sprawę w Nieszczęście nie kazało długo czo-
sądzie pnegrnła, jednę i drugą. kaćr 

- Jakże to - ziemie zabIorą 1!... Przyszry "paplry" od sądu I komor-
~!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!'!!!!.II!'!!!!!!!!!!!!"~ II i k a - c z u j e w II i c b M a ci eJ jak Ił-Ś 

---- straszną groźbę. 

B-OZllOŁYSAŁY SIĘ DZJł'ONY PIEgNIA. ZlP.lAllTWI"CB
WSTANIA ••• SPI~OWE SERCL1 ' BIJA. H.lOCNO, GRAJA. RÓ
WNO, CZYSTO, D~WIĘCZNIE ... IIYlP.IN RADOSCI NIESIE 
SIĘ GÓRNIE, WYSOKO, PODCHMURNIE... LECI, POLA
T A ••• N AD TOPOLI SZCZYT A.UI I SOSEN, KV CHATOM 
I ZAGIWDOlfl... . 

POZDlW''''ENIE NIESIE I WIEgtJ RADOSN4 ••• 
ALLELVJA ••• 
NA HA~DYlfI STO~E JAWI SlĘ BARANEK, N'" KA~

DYM STOLE JAJKA MIENIA. SIĘ TĘCZOWElfII KOLORA
MI ••• POD KA~DA. STRZECHA. RADO~NIE BIJ4 SERCA. 

CHRYSTUS ZlfIABTWYCIIWST AŁ l 
REDAKCJA I ADlfIINISTRACJA "ORĘDOWN1KA" W 

TYM BADOSNY1I.I DlVIU PRZESYŁAJA. WSZYSTKI1I.I 
SWOIM CZYTELNIKOlfl, SYMPATYKOM I WSPÓŁPRA
COWNIKOM NAJSEBDECZNIEJSZE ~YCZENIA 

.. W BSOŁEGO ,. LLEWJA 1.f4 . 

Przeczytać nie umie - ludziom nie 
wierzy tyle, ieprzez ludzi dal wać sy
nowi Walkowi, co już przy wojsku uo
służył się kaprala. 

Jakoteż Wale.k rychło przyjechał. 
A właśnie był podwieczerz i ćma 

na pola padała z szarugą. Pono już w 
drodze idąc do wsi dowiedział się od 
ludzi. 

Przyszedł okrutn ie zły i rozżalony, 
boć to prawie u dziedziczki się za 
młodu uczył I bardzo i'ł kochał. WiQc 
teraz zrozumieć niernoże, że Zydy ... ! 

OJarnął wzrokiem izbę - popatrzył 
w twarz matczyną, pooraną bl'uzLlami, 
pobladłą, w te oczy zmęczone, a teraz 
łzami błyszczące. Ucałował rękę ojco
wę., a Maciej jeno wykrztusił: 

- Niemiej do mnie żalu chłopaku, 
żem źle z tobą... Ale myślałem. że ła
~odnością z Żydami... że prze.ciez tak
że ludzie i w swojego Boga wierzo._ 
To i ludzkie nieszczęście zrozumieją ... ! 

I łzy popłynęły bruzdami po star
czej twarzy. 

- Tatulu - niemam do was żalu, 
ino pokażcie te wezwania, może się 
coś uradzi - jest jeszcze przecież jakaś 
spra wiedliwość 

Matka łuczywami świecł, bo kro
pli nafty niema w chałupie. A Walek 
akuratnie wszystkie papiery czyta., 
przegląda, i coraz barzej mu żyły na 
czole nabiegają, ręce się aże trzQsą, to 
znowu kurczowo ~aciskają ... 

Ogarnął okiem nędze izby, wystra
szone twarze młodszych dzieciaków, 
Mańkę bladl) i wychudzoną. a wszy- . 
scy patrzą w niego jakby czekali wy
roku, co z papierów wyczytał. Uczony 
przecież, jest przy wojsku. 

On nie powiedział nic, ino do drzwi 
chałupy. 

Ale ojciec mu drogę zastąpił: 
- Dok'ld - ty? 
- Tam do tego dworu - do tych 

tfd6w, z nimi się policzyć. Ot, po
dziękować za waszą krzywdę. Ziemię 
- krwawicę wam zabrać chcą... Ja 
im ... l ścisnął rewolwer, który ze sobą 
ma. 

Ale Maciej go "ułapił" w ramionIl: 
- Synu ty chcesz? .. 
W drżącej ręce matczynej za'!llsło 

łuczywo. W ćmie zupełnej oiciec bory
ka się z synem, by go nic puścić. 

Kto zwycięży?!. .. 
Czy pomsta \Valkowa co porarhun

ku Ż.Q.da z 2ydami Piekielnymi, czy 
dobroć ojcowa, co niechce, by syn 
morderą zostalI ... 



t8 kwletnlt 
Niezwykle silne zalllteresowanle 0-

kazuje zagranica dla rozwoju stosun
ków, .niemlecko-polsklch. Wybory 
gdan8kle stały się niejako punktem 
zwrotnym. Nieporozumienia, które tam 
wybuch/y, stały się początkIem dal
szych tarć. 

Nasza ~łuzba informacyjna nfe stoi 
na odpowled.nim poziomie. Wypaltkl 
w Wejherowie zaszły w sobotę, w Ma
łym Kacku w niedzielę - a tymczasem 
P . A. T. ogłosiła komunikat dopiero w 
Śrorfę. Niemcy wyzy~kall go w ten spo
só~, ze sugerują, jakoby to były zaj
śCIa ponowne. 

* Z Londynu f Paryża zwrócono ~ię 
do \Varszawy o wyjaśnienia szczegóło
wa o tych wydarzeniach Tymczasem 
w stolicy nic o tem nie wiedziano i nIc 
dowiedzieć się nip. było mozna. 

A tymczasem Niemcy trąbiQ. na ca
ły świat niestworzone rzec7.y o eksce
sach. Zaintrygowane stolice zachodnie 
- i tu na 'b3.rdziej się tem interesuje 
Londyn -:- pytajQ. ciąg-Ie: co to wszystko 
znaczy, Jak doszło do osłabienia wza
jemnych stosunków' polsko-niemiec
kich. co się dzieje na Pomorzu ... 

Doprawdy, czemu nasze właf1ze od
powiedzi~lre za propagandę, tak 'ci'ągle 
konspiruJą. wszystkle wiadomości i ze 
szkodą. dla sprawy muszę. być stale 
~y~tan!';owane przez naszych nieprzy
JacIół 1 ..• 

* PrzYiazd Lavala - nawet nikt te~o 
nie przypuszczał - łączył się u nas z 
oQ'łos1.eniem nowej konstytucji . Skoro 
nie r)fł~yjedzie w druQ'i rł1:it>ń q",iąt 
Wielkanocnych, Prezycłent podpis:r.e 
nown konstytucję, a wieczorem wyda 
na Zamlm raut. 

Z or?jel<tami u!'ltaw, które mai;;t być 
pr1;edmlotem obrad sesJi n acł:r.wyc:r.a i
ne'. - trochę trurfniej. OprRcowanie 
il'h wymalla dużo pracy I inwencii 
Prace tę 7.Alntwia teraz iuż r7Rd SR.m 
a. ści~lej mówiąc, prezydjum Rady Mf~ 
Olstrów. 

~ le .WS7.ystko trzvmane jest w wfel
kie, ta'emniey, tak dalece. 7.9 n/lwet 
,,:ybitni ~7fAłllc7e obozu rządowego o 
mczem me wiedzą. .. 

WARSZAWlANI. 

Zgon MIeczysława Frenkla 
War s z a wa. (Tej. wl.) Wczoraj o 

godzinie 2 po południu zmarł w War
s7.awie nestor artystów dramatycz-

• nych Mieczysław Frenkiel. (w) 

• 

rragi'czn~ zderzenIe 
dwu samochodów 

c h !I. r t re s. (PAT) VI pobliżu mia
sta samochód osobowy zderz~'1 się z cię
żarowym. Naskulek zdl:'rzenia na:.'tąpj/ 
wybuch benzyny. Trzej pasażerowie 
ponieśli śmierć na miejscu, a ciała ich 
u~gly zwęgleniu. 

Skazanie 52 powstańców 
S a lon i k i. (PAT.) Sąd wojenny 

ogłosi! wyrok w procesie 52 powstań
ców z Siderkastro. Dwóch oskarżo
nych skazano na bezterminowe wię
zienie, jednego na 15 lat, jednego na 
10 lat, jednego na 9, jednego na 7 l 
jednego na 6 lat. Wszyscy oni będą 
ZdegradowanI. Poza tem 18 oskarżo
nych ska:r.ano na więzienie od 6 mie
Sięcy do 5 lat. 27 uniewinniono. 

Fałsze o Końantym 
War s z a w a. (Tel. wł.) Z powodu 

ządania wydania sądom sen. I{orfan
tego i jego wyjazdu zagrallicę koła 
Ch. D. zaprzeczają, jakoby te.n wyjazd 
był rówIloznaczny przyznaniu się !{or
fantego do winy. Roła te podkreślają, 
ze od czasu Brześcia Korfanty odbywa 
corocznie dłuższQ. kurację, bQ.dź to w 
krajU, bą.dź tez za1ranicQ.. W r. 1931 
Rorfanty bawił we Włoszech i we 
Francji. W roku bieżącym na począ.t
ku w styczniU I\orfanty bawił w Cze
chosłowacji, co prasa rządowa wyzy
skała dla stwierdzenia. że wyjech:tł on 
tam dla odbycia konferencji l Wito
sem l{orfanty wyjeżdża obecnie do 
Joarhimowa w Czechosłowacji, dokąd 
uzyskał paszport zagraniczny. Pobyt 
jego potrwa parę tygodni. (w) 
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Zorganizowany napad wieźniów 
Bo~bro#;li oni do~orc6łD i usilołoali ~blec do lasu - Tr~ech 

-wię~ni6łD .ubltych 
l e r o z o l i m a. (pA.T.) :r. Ha:lla.Jl wszczęły pościg, podaas którpgo tr1.ech 

donoszą, że 15 więźniów, zatru,lnio- więźniów za.bito, p{)7.o~t.alych zaś, z wy
nych przy budowie 1I,)wego budYlIku ją.tkiem jednego, z,lotan,> ująć. 
więziennego, zaatakował·) i l'ol.bl'oilO Przeprowadzone ~lorho.hl)l\ie wykR.
dozorców, usiłując 1.lfe: do pObliskiego zało, że napad ten wsta\ zg6ry ctokład
lasu. Zaalarmowane oddtialy Jlolicji nie obmyślony. 

o 

Krwawa bó1ka Zydów z Arabami w po(i~gu 
Jer o z o l i m a. (pAT.) W porią- miu robotników żydowsk1.:h dotk1iwi~ 

gu zdążającym z Akko do Haify .]o~J.ło pobito . z których trzech .Dusiano ": ~ta
do poważllych bójek pomiędzy i'()blJtni· nie ciężkim przewieźć do l:11.pltala. 
kami arabskimi a żydowskimi o mi~j- Przybyłe na miejsce \\,'at.li'.l" p:>licyjne 
sce w przepełnionych wagonat:h Sicd- aresztowały 22 Arabów. 

Przezorny KlJpiee, OSzeZł!dłła ł.OSlłodyni 
.i ił "TĘ i II ER IIATł~ aS816 

kapa'. t,1110 z pIerwszego tródła, w DI>Jlepszych I.!atunkach i po cl'nach najni~zych 

n 1?lł"J\Tł;ISZ.iA G I~ łJ G I~I 
Łódź, Południowa 28 właściciela Telefon 115-32 

, kI' '!n; e nagrodzony wielklemi zlotem! medalami "Grand Pri:t". 
Najw1i~kBZ" Lodlkiej Elektrycznej Palarni I<a\\y, SUl'o~atów .. Tryumf" l naj

d~ar~!.ej ., Lorizi hurtowni lowarów kolonja:nych egz. od 1~99 roku . 
PABJANJC?ANOM polecam swą Illlę przy ulicy Z3m~oweJ 17 - Tlllelon 310. 

Ogłoszen.ie konstytucji i zmiany w rządzie 
W ra~cie na ~amku ue.i'mie ud~ial 2000 osób 

War s z a wa. (Tel. wł.) Wakacie ręce P >lna Prezydenta dymisję gabi
świąteczne w sferach rządowych już netu. Mówią, że Pan Prezydent powie
się rozpoczęły. Premjer Sławek w .. e- l'zy misję tworzenia nowejo obecne.30 
chał na Hel. Si"..erez ministrów wy jeż- gabinetu premjerowi Sławkowi. Jak
dża do Krynicy i Zakopanego. Wraca- kolwiek uwaia ą to za formalność 
ją oni do Warszawy we wtorek. We urzQdową, to jednak mówią, że wyko
wtorek wieczorem odbędzie się w asy- l'z.vstany zosUwie ten moment dla 
stencji całego gabinetu na zamku pod- pl'zeprowadz·enia odpowiednich zmian 
pIsanie, przez Pana Prezydenta nowej w składzie g::<binetu. 
konstytucji. O godzinie 22 na zamku Prawdopodobnie ulegną zmianie 
odb~dzie się raut, na który rozeshno teki ministra przemysłu i handlu oraz 
zaproszenie dla 2 tysiące osób, wy- min tstra skarbu. N:l.stępcą na stano
Ią.cznie obywateli po:skieh. Wobec wisko ministra przemysłu i handlu 
ogłoszenia nowej ustawy konstytucyj- \ wymienia:ą inż. Eugenjusza Kwiat
nej - a nastąpi to w środę w Dzien- kowskiego. (w) 
niku Ustaw, premjer Sławek złoży na 

ftnwnj[j 
wiolleDDo-Jatewe 110 I e c s po cenAch prz~ stępnycb 
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G.E.BESTEL 
Łódi, Piotrkowska 84 - Tel 121-67 

Przed likwida[j~ "Legjonu Młodych" 
IlonfUkf B. B .• "Legjonem" 

W a r s z a wa. (Tel. wł.) Rozterki, 
które się u~awnjły pomiędzy "Legjo
nem M~odych" a sferami kierownicze
mi B. B. W. R. ulegly zaostrzeniu. "Le
gjon M!odych" bowiem nie spełnił, po
mimo zaf;owiedzi przez sfery rządowe, 
żądania wstrzymania s\\'ej dz.iałalności 
or.ganizacy:nej na teren:e poza akade
mickim oraz nie oczyściły organizacji 
z elementów niepewnych. Wskut.ek te
go cofnięte zostały wszystkie subssdja 
pieni~żne dla "Legjonu MLodych", 00 
było ciosem dla organ lzacji, która po
siada znaczny budżet wydatków, Ił 
rozporządza minimalnemi wpływami 
ze skład.ek członkowskich. 

Ró\\'nocześnie z t zw. kola senjorów 
"Legjonu Młodych", które udziela!o or
ganizacji moralnego i materjalnego 
oparcia. zg~osilo wystopienie szereg 
wybitnych o::oblstości. Do ko!a sl:'njo
rów należeli m. In. premjer Sławek, b. 

oslęgnąl punkf kulminacyjny 
orem;er Janusz Jędrzejewicz, mini:;:te,r 
WacłaW J~drze:ewicz, min. Kośclałkow
ski. pre7.vdent miasta Warszawy Sta
rzyński i minister pelnomocny Sehae
tzel. Osoby te postanowiły wycofać 
swo~e nazwiska. jako członków koła 
senjorów "Legjonu Mto::J;yeh" i odmó
wić tej organizacji wszelkiego popar
cia. 

W uzasadnieniu Łej decyzji wsltaza
no na metody organizacyjne "Legjonu 
Młodych", odbiegaiące od ustalonych 
założeń ideowych i moralnych. Z wy
tworzonej !!ytuacji uchodzi zapewne, ze 
takżo pozostali członkowie koła senjo
rów ustą.pią, i że koło to rozwi~że się 
ł zawiesi s".·o:Q. działalność. W kołach 
poinformowanych mówią, ze wszystk ie 
te decyzje są równoczesne z likwidacją. 
Legjonu Młodych, jako organizaCJą.. 
popieraną dotąd przez kola i ugl'llpC
wania rządowe. 

PŁASZCZE WIOSENNE DAMSKIE I MĘSKIE 
podług najnows7.ych mocłl'li polpcaią no cenncn pr,y3tępnych 
Z'ednlJc,.lh •• ~ C"nd,IJ.6~cv ł.6rłź. P,otrlrow .. kll 141. trI. 24 '-49 

olaz lIIundur .. , uczniowskie w wlflKl1II \\ybolze. W.\·konUll'my 
o lI!l3O również obs' slunkl z \\ lasnych j powlerzunych malel'jlllów. 

Sensac1a tenisowa 
R z y m. (P AT.) W gl'Zt3 PGdwójneJ 

Pny rozpoczynaJQcem się .zw~pnl.,. 
nin naczyń Itrwionośnych, uzycle na
turalnej wody gorzkiPj Flanciszka J~ 
zeła prowadzi do regulaI'tlcg(j wypróz
nienia i obniża wysokie ci:inienie krwi. 

Tg 681. 

J 

o zaległości podatkowa 
War s z a w a. (PAT.) W Dzienni

ku Ustaw R. P. Nr. 19, poz. 225 ukazało 
się rozporządzenie ministra skarbu. z 
dn. 15 kwietnia br. o ulgach w spła:~l~ 
zaległości podatkowych. Jest to lUZ 
drugie z rzędu rozporządzenie w sz~re
gu tych, które w ciągu br. mają być 
wydane, w celu uregulowania prol)1t>
mu zaległości podatkowych. Picnvs~e 
bowiem zarządzenie z dn. 28 marta, 
ogłoszone zostało w Nr. 22 Dz. U"t. n. P. 

Trumna z sześciu zwłok.ami 
P a ryż. (PAT.) Trumnę ze zwło 

kami gubernatora Re.narda i jego 
małżonk i oraz ich sześciu towarzyszy, 
którzy z~inęli w katastrofie samo!oto
wej w Kongo Belgijskiem, przybyły w 
dniu wczorajszym do Paryża. Trumny 
urnieszew'l1o w kaplicy żałobnej, wysta
wionej na dziedzińcu ministerstwa ko
lonij. Straż hon·o-rową w ]{aplicy peł
nią oficerowie armji lądowej i lotnic
twa. 

Czy zmi.an.a stos lInków 
niemIecko - litewskich 

P a ryż. (pAT.) Agencja Havasa 
donosi z Kowna: Potwierdza się wia
domość, że od 2 dni poselstwo nie
mieckie w !{ownie udziela wiz tran
zytowYl:h obywatelom litewsIdm. O 
wizy na pobyt w Niemczech obywatele 
litewscy w dalszym ciągu zwracać się 
jeszc:r.e muszą bezpośrednio do Berli
na. Poza tem niemieckie władze cel
ne w Eydkunach zwróciły ostatnio 
litewskim w}ad7.om celnym pieniądze 
i towary, skonfiskowane włościanom 
litewskim w okresie manifestacyj an
tylitewskich w Niemczech. Władze 
niemieckie zpkomunikowaly oficjalnie 
Litwie. że winni tych nadużyć zostali 
ukarani 6-miesięcznem więzieniem. 

Pl'a"a francuska komentuje tę wia
domość w tpn sposób, iż uważa, że w 
stosunkach lltewsko - niemiecki rh na
stąpiło pewnego rodzaju odprężenif>. 

R·{)m.an~ Dm'owsk~enn 
portrety sa do nahvcia w cenie 50 ~ 
w adm;nistracii .,WI'Rl KTEJ POLSKI" 
(Poznań, św. Marcin (5). Wysyłka 15 gr. 

PSZCZOŁY 
dadzą Wam n~etylko przyjemność ale 
i znaczne korzyści materjaJne. ULE Jak 
wszelkie przybory psz::z~lntcze do nabycia u 

JANA CBRAEELSKIEGO 
L6dt, ul. Ogrodowa 20. 

CElnniki na żądanie. 

Rada luterań~ka niemieckiego kościoła. 
eWlln~o!ickiego pl'ze.słała na ręce kancle
rza Hitlera memorjał, w którym solidary
zuje się z pastorami e\vangelickimi Hes.ii 
i Saksonji, oBadzonymi w obozach kon~en
tracyjnych i więzieniach. Memorjał zwraca 
się do kanclet'za z prośbą o uwolnienie tych 
pastorów i wskazuje. że nawet Mahrarens, 
przewodniczący tymczasowego kierownic-. 
twa kościoła ewangelickiego Rzeszy oraz 
wiceprezes światowego konwentu lu!el'ań
skiego. był ostatnio arp6ztowany i wydalo
ny z terytorjum I-Iesji 

* Nadprezydent SIą...,ka nlemieckiflgo wy-
dał rozporządzenie. zakazujące ul·zq,I~"nla. 
wszelkich zgromadzeli [lublIcznych, ilU któ
rych miałaby być omawiane l,we~tje )'eli
gljne. 

* Stan zdrowia min. F.dena polep5z '1 ~lę. 
Lekarze są przekonani. że po 3 l.vgodl'i.1Ch 
wypoczynl<u Eden Lęrlzie zupełnie zr!rÓw. 
Za tydzień uda się on na wieś. 

* Przybył do Paryża Venizelo& w towa-
rzystwie syna Sofoklesa. Orzel, ują 7m 
dziennikarzom Venize!os oś\viadczyl. iż za
mierza sprostować i ustalić szel'e>{ faktów, 
ale dopiero po zain~talowaniu się wo Fran
cji. 

* Wicekanclerz aUl'trjacki 
barg przybył do Rzymu. 

ks. SLarhem-

Lava'j przyjeidia 
d1J Warszawy 15 maja 

War s z a w a. (Tel. wł.). W kołach 
dyplomatycznych mówią, że wizyta 
Lavala nastąpi pomiędzy 13 a 15 maja. 
Dokładna data przyjazdu Lavala za
.tanie ustaiona po śwl~tach. 'w) 

pań para Lyledearman pokonała parę Czy l""p·nznalnś Się • • 
Jędrzejowska-Noel w stosunku 3:ll, QI ." I J1IZ 
10:8, 6:2. Jak wskawle WYllik, walka ze s'w"ałe"znvm 111łmt\"n'~ 
była bardzo zacięta, a klasa prz.eciwni- ł, L- ~L~ tMI 

czek w)'J'ównan::. ' •• JLUSTRACJI eOLSKIEJ"? 
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a wszędzie i na ba konach • 
I 

. .Jak dbać o piękno naszych roślin i kwiatów - Kwiaty pnące jako naj milsza ozdoba 
balkonów i okien . 

"\-Viosna w uśmiechu słońca; wiosna 
na kapeluszu, w butonieJ'ce przypię
tych flOlków, Wiosna w uśmiechu a 
raczej - uśmiech w wiośnie ' 

Bo p~zecież kiedy rozepl~iemy pal
!o. na ulicy i zdejmiemy z nóg boty, to 
JUz nam bQdzie raźniej na duszy. Po
zatem ... na szyję zarzucimy małą.. bar
wną. szmatkę jedwabną. i to nam 
"odnowi" palto, rozweseli humor 
i wpłynie odświeżająco na samopo
czucie. 

Bo przecież, kiedy wyjdziemy na 
balkon w piżamie bez rękawów i w 
pełnem słońcu zaczniemy rozpinać 
bezlistnie gałę.zki wina na drutach, 
sznurkach, murze, lub framudze okna, 
to będziemy musiały się uśmiechać. 
Słońce ciepłem przeniknie ciało wiatr 
r<!zw~eje włosy, rześkie powietrz~ prze
mkllle płuca! O świeżej ziemi się po
myśli (niestety kupowanej w mieście 
na kila), do zielonych skrzyneczek i do 
nasion się zajrzy, zebranych z prze
~zlorocznego balkonu .. , Dokupi się 
Jeszc~e tego i owego, Będzie to wszyst
ko klejkować, rosnąć, zielenieć, pach
nąć, radować nas L. oddzielać od ku
rzu i szarości ulicznej i od ciekawych 
oczu sąsiadów .. , 

Bo przecież niedługo zakwitną bzy 
i nadzieja lepszego jutra (tak jest z 
każdą wiosną,), Bo przecież zbliża się 
pora wymarzona dla ... miłości. 

Więc wyjdźmy na balkon I Niech 
czujna dłoń kobieca dotknie roślin 
i kwiatów, rwą.cych się do wiosenne
go słońca. Trzeba roślinom ułatwić 
bogate, trwałe i piękne kwitnienie. 

Pielęgnują.c kwiaty, trzeba iść po 
prawidłowo wytyczonej linji. Inaczej 
bowiem obchodzić się należy z roślina
mi, których przeznaczeniem jest kwit
nienie przez cały sezon. wegetacyjny, 
zgoła inaą:ej z temi, które mają. wyuać 
doborowe nasiona. 

Począ.tkowa pielęgnacja jest jedna 
i ta sama: utrzymanie ziemi w nie
nagannej czystości, to znaczy usuwa
nie chwastów; dalej spulchnianie gle
by, polewanie w okresach długotrwa
łej su.szy i upału, a w miarę potrzeby 
i zasilanie nawozami pomocniczemi. 

Oczyszczanie ziemi z chwastów to 
troska pierwszego okresu wegetacyjne
go. Z chwilą., kiedy rośliny rozrosną. 
się, samorzutnie zwalczają. już chwa
sty, zagłuszają. je, zagarniają.c dla sie
bie teren, na jakim tamte wzrastaly, 
Ale pielenie grząd kwiatowych, kwiet
ników, rabat i zagonów warzywnych 
w pierwszym okresie wegetacyjnym, 
kiedy roślinki nie są jeszcze przygoto
wane do walki z wrogiem, jest ponie
kąd odpowiedzialne za ich tężyznę. 
Spulchnianie ziemi dokoła roślin gra 
bardzo ważną. rolę szczególnie tam, 
gdzie ziemia nie odznacza się wybitną 
pulchnością. i przepuszczalnością. 

Zeskorupiała powierzchnia unie
możliwia dopływ powietrza do korzeni 
rośliny, a tern samem utrudnia jej 
zdrową. wegetację. Spulchniać należy 
specjalnym pazurkiem, uważając, aby 
nie naruszyć i nie uszkodzić korzeni. 

Jeżeli rośliny kwiatowe były posa
dzone w ziemi nie dostatecznie zasilo
llej (jesienią) nawozami naturalnemi, 
albo też wybitnie jałowej, cierpiącej 
na brak kultury, bQdziemy musiały 
dopeln ić te zasadnicze braki przez do
datkowe zasilanie jej nawozami po
mocniczemi. 

Ze szcze1ólną. troską odnosić się 
trzeba do roślin pnących, które też 
najpiękni-ej ozdabiają nasze balkony 
i okna. 

RozpJ'owadzanie pnączy po dru
tach, sznurl{aćh, czy kratkach, musi 
być wykonywane od chwili kiedy ro
ślina wyraźnie potrzebuje podpory. 
Pnącze rozpinane od wstępnego okresu 
wegetacyjnego rozrastają się bujnie 
i szybko, natomiast te, którym brak 
podpór, zamiast postępować w rozwo
ju stoją długi czas na martwym punk
cie. 

Jeżeli roślina. pnąca. jest wyposażo
na. w włsy, albo mal-eńki4l chwytliwe 

pazurki osadzone na łodydze, trzeba 
Ją. tylko skierować na odpowiedni~ 
drogę, a da już sobie dalej radę sama 
Natomiast takie, którym bra.k natu
ralnego chwytu, przywiązujemy deli
katnie kawałkami rafji. 

-. N a s t u l' C ja (Tropaeoluml. Na-
sturr]a wysokoplenna jest jedną z naj
pięlm.iejszych roślin pnących sezonowy::-h 
dZI~kJ s}vym dpkoracyjnym liściom i 
kWIatom. Dochodzi do wysokości 4 me· 
trów. nozrasta sit: szyblto. Cerhą cha· 
rakterystyrzną są wspaniale liście o za
barwieniu: zielonem, żólta wem bardzo 
c~emno - z~elonem, wpadającem' w tony 
flOleto:ye I ognis~e liczne kwiaty, które 
u. odmIan hardZiej wyszukanych mienią 
SIt: całą gamą tonów od blado kremowe
go, aż do ciemno bordo. 

N~sturcję pienną można prowadzić do
wolnie, to znaczy obsadzić nią nasypy i 
wały, prowadząc po ziemi od IZóry, ku do
łOWI, . albo też rozpinać na kl'atkacb 
~JrewOIanych, drutach, ścianarh, slupach 
) altana.ch. NasturCJe 1twitną przez całe 
lato, aż do najpćźniejszej jesieni a pierw
gzy. mróz zastajP ie zwykle \V pełni roz
kW1t!l. Jedna z najlatw:pjszych hodowii. 
WySieW nasion "prost \V grunt, w doJki 
odległe . od siebie o 40 cm., lub poprostu 
w ~ow~u. Po wzejś~iu "iewek T' zerywać, 
~olmuJąc orllE.>g-lość Jak wyżej, Jeżeli sie· 
Jemy ~ doll~i należy 7.a wsze siać po kil
ka nasion l przerwać siewki tak. aby 
z?sta Iy .tyl)tO owi/> najc;i1nieisze roślinki. 
!':asturCja lubi zi<,mię niezbyt wilgotną, 

pulchną, wysta\ ..... ę słoneczną, chociaż uda
ie się też i w pólcienistej. W okresie roz
rastania się wymaga podlewania, ma 8i~ 
l'ozumieć tylko wtedy, gdy brak opadów 
atmosferycznych wysuszy nadmiernie 
ziemię. 

- W i 1 e c (Ipomea). Wilec, pospoli
cie powojem zwany, jest rośliną delikat
ną, wymagającą późnego siewu i słonecz- ł 
nej, ciepłej osłonit:tei od wiatrów wysta· l Pięknie wygląda okno obramo\\ ane o/{nisto 
wy. Charakterystyczną cechą powoju jest kwitnącą fasolą i bialemi bratkami. 
obfite kwitnienie o pięknem różnorodnem 
zabarwieniu, szybki. bujny rozrost (rośli· 
ny dochodul do 3 metrów wysokości), duo 
że serrowate zaostrzone na końcach 
liście i długie, gi~tkip, lelcko owłosione dobiera sobie fason dowolnie do swego 
łodygi. typu, przez co ma pole do wykazania 

I\. wiat y powoju rozchylają się wierzo- poziomu swego gustu. Wybór jednak 
rem. 11 zamyl{ają !lię z rhwilą, gdy ranne nastręczy mimo wszystko nieco kłopo
slorke zaczniE.> pie~cić ich kielichy. W dni tu, albowiem trzeba rozstrzygnllć 
pochmurne natomiast nie zamyl,aią się przedewszystkiem zasadniczą. kwestję: 
wcale. Powoje kwitną od lipra do wrze- 'ć k I'k . ł b 1.. snia. stanowią piękną ozdobę dzięld róż. czy nosI upe USI nasunIęty g ę 00...0 
!lnharwności j deliloltności kielichów, na- na oczy, czy odsłonić całkowicie czo
tomiast nie zaci"niają tak całkowicie. iak lo? Czy wybierzemy kapelusz 'z wiel
wytej wymienione: sępota, tykwa i kiem czy z małem rondem? Czy wresz
chmiel japońsld. Dają ladne pfel,ty, le- cie zdecydujemy się na model w stu 
żeli ,Polql'zymy j.~ z innemi roślinami pną- procentach fantazyjny i oryginalny? 
('pmt, sadząc mIJanego. 

tF' Ć t t k ń Na zdjęciach naszych widzimy" 
1IV ySlCwn wpros w grun w o cu d . Ciepłego) kwietnia lub w początkacb l mo ele bardzo efektowny~h kapelusl-

maja, OdlelZłość jednej rośliny od dru- ków, (Od góry ku prawej): 
giej pO'winna wynosić co naimniej 30, a 
nawet 40 cm .. to tp2 wysiewamy po kilłta 
ziaren w płytkie dołeczld. zaznarzone w 
powyżE'i wsl<azanej odległości. 

Powój lubi ob(>('noF.ć wapna w ziemI. 

W fiapeluszach 
ObOwłązu ·e 

wielka swoboda 

Czarny kapelUSZ "Barzęko" z odcbylonem 
rondem, rozdzielającem się na dwie strony 

Fantazyjny kapelusz słomkowy
czoło odsłonięte wysoko - przybrany 
aksamitką, i niewielką woalką o dużej 
kracie. 

Brom~owy kapelusz ze słomki "Ba,. 
ręko", przybrany rypsową. wstążką 
i bronzowo-beż piórkiem. 

Mały kapelusik beż z wywiniętem 
wo~oło rondem; przytrzymuje go pod 
sZYJą wąska wstą.żka jedwabna nie
biesko-beżowa. 

Kapturek z czarnej tafty, przybra
ny !'łomką i wstążkę.. (Fot. "Eleg. 
\\. cI t.) 

Na wystawach modniarskich wIo
sna zapanowała, jak wszędzie, Wysta
wiono modele kapeluszy, wykonane 
nadzwyczaj starannie i z dużym sma
kiem. W zakresie kapeluszy obowią.- . 
zuje w roku bież~cym, tak zrpsztą~ jak. ' 
w każdej innej dziedzinie kobiecej .. 
mody, wielka swoboda. Każda % pan 

Czarny kapelusz "Barzęko" z rondem 
opuszczonem na czoło Fazon oży\\ ia mała 

fantazja z czerwonych piór, 



Wiadomo. :te Żydzi spo~ywaja, mję!!o 
tylko "koszerne", pochpdzące z uboju ry 
tualnego. Spra wa tego uboju wywołala 
ootatnio wieje rozgłosu, wzbudzai<tc PQ. 
wszechne oburzenie na barbarzyński spo
sób mordowania zwierz~t. Z pańetw eu
ropej~kfch Niemcy, Szwajcaria, Hiszpanja, 
AnglJa, DanJa, Szwecja, Norwegja j wiele 
Innych zniosły i zakazały surowo tego ba· 
niebnegp procederu żydowskiego. U nas 
w Polsce niestety, zwłaszcza w miaetach 
i mia.steczkach b. Kongresówki, rytuał ten 
święci prawdziwe orgje. 

Na lamach prasy warszawskiej rozlę. 
gają się obecnie glosy, domagające się ka
tegorycznie znieslenia tych powtornych j 
ponurych praktyk. Towarzystwa PrzYJa
ciół Zwierząt żądają wydan ia zakazu znę· 
cania się nad bezbronne mi zwierzętami. 
OBtatnlo zabrała głos l1tcratka Wanda 
Mjllcer. znana zresztą z, SwYch sympatyj 
filożydowskich. Zwiedziła ooa rzeinię 
wa.rszawską j wrażenia swoje . ~ okropne· 
Iil'0obrządku ~ydOWBkiego, zwanęgo ' "ubo· 
Jem rytualnym" opisuje p. t. "Czarny Ląd 

Warszawa'" na lamach żydowl'lkich uj 
"Wiadomości Literackich". Ponitej ~a· 
mieszczamy wyjątki tego opisu, wstrząsa. 
Ja.ce swoją grozą. 

Rzeźnia warszawska znajduj;" sięJ'l~ 
Pradze, jest przerobiona z dawnych ,żoa" 
kładów przemysłowych ,,\Vulkan" i " 
ma urządzenie niesłychanie Prym1tywlie. 
Zreszta. ujmuje dute 'Przestrzenie, kilka
naście wielkich budynków, i zatrudnią. 
kilkuset roobtnik6w. 

Rozma wiałam z bardzo mH;Y'l'ni' i ele
ganckimi panami w biul'aoh, któ:I'zy by~t 
18Bkawi udzielj~ mi wBzyetkich inforXQą.
cyj, & potem wydzwonili kogoś z terenu. 
kto mial mnie oprowadzić. 

lut odrazu, kiedy wszedł do gabinetu 
ten pan, jak wszyscy tutaj miły, elegancki 
i jak mQg1am zauwaty-ć, do.skonale mó
wiąoy po francusku, 

poczułam Iiltruzny J ~.ddwlalący zaDach, 
którym widocznie była PrJBlPojona jego 
robocza kurtka, Starałam Bię poznać, 00 
to tak pachnie, bo natę.tenie 'tego zapachu 
było właściwie chemiczne, i pomyślałam, 
że to widocznie iakiś nieznany mi środek 
dezynfekcyjny. Potem zC6zliśmy po za
sIanych chodnikami Bchodach iWYIiIZliśmy 
na wielkie hale, nakryte · dache'lll i ze 
wszYCitkich stron otwarte. gdzie stały wóz
ki, bl\dt pełne mięsa, bądt na to mięso 
oczekujące. Pomimo bardzo wC;':eBnej ga
dziny porannej ruch tu był ogromny, krę
ciło si~ mnóstwo robo,tników, 
niosąc narzędzia zwierzęcej śmiercI, tocząc 

beczki z krwią, 
~ a między nimi chodzili tM kupcy· hur
townicy. 

Wyminl\w/ilzy . te ha-1le i jatki dla hur
towników, weszłam z moim tow'arzyszem 
do wielkiej hall, gdzie zabijano WOły. Pa 
drodze tłumaczono mi wymagania uboju 
rytualnego, które jut zreaztą znałam skąd
inąd. Przedewszystkiem więc zwierzę, 
przeznaczone na taki ubój, nie md~v mieć 
żadnych zadrapali, uderz en, ani Innych 
obrażeń cielesnych. N8Btępnie 

zasadą uboju jest, zeby ~ierzę doszczęt~ 
nie wykrwawić, zeby cała krew spłynęła. 
Wreszcie dokonywa się zartnięcia zapo
mocą przecięcia tchaWicy i arterji gardła. 
przyczem cięcie zrobione być musi jednym 
ciosem, i to tak precyzyjnie wykonanym, 
teby rana miala "kreśloną długość, ani 
centymetr a mniej, ani centymetra więcej. 
Powiedzmy więc odrazu tu; co już wieJo-
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kl'otnie było ~Arzueane rytualnemu spo
sobowi zabijania, zawsze. niestety, bez. 
skutecznie: odbywa się - w sprzeczności 
z własnemi zMadami. 

Zwierzę, pędzone do rzeźni, broni się, 
i chociaż stale zatrudnieni robotnh:y mą· 
ją wielką wprawę w krępowaniu. go, roz· 
bija się. często łamie sobie racice, krwa· 
wi. Zbite i po walce związane. leży. tywe 
i przytomne. kilka kwadransów, czaeem 
i więcej, na kamiennej pOLadzce, rzuca 
się i rozbija przytem jeszcze bardziej. jest 
więc właściwie według iasad tej samej re
ligji do jedzenia niezdatne. T. zw. ubOj ' 
humanitarny polega na ogłm$zeniu zwie
rzęcia ' w chwili kiedy wbiega do rzeźni, 
a potem dopiero, nieprzytomnemu, zadaje 
się śmiertel:lY cios. Oc pada wtedy długa 
męka strac.hu, rozbijanie się, łamanie so· 
bie kości i żeber. Tego wezYcStkiego jed·, 
nak nie stoeuje si~ na Czarnym Lądzie, o 
którym mówimy. 

Khd) z- liźałam się do hali. uderzył 
mnie znowu niepowstrzymaną falą ten 
strasztlY zapach. StanęJiśm; przy wro· 
tach: zwierzęta były JUŻ wp~dzone do haH 

i uwiązane katde 'Pod swoją windą, która 
l'eg1łluje ich pozycjQ. 
Czarne woły lezały szererłem pa gn:1Jle

tach pod atu hakant!, 

do których. zwii;\:/iane razem i mocno ści
śnięte, umocowane były ich cztery nogi. 
W ten sposób zwierzę wsi jak tobół, tro
chę ~i~ jeszcze rzucając, ale właściwie cało 
kowl.~le unieruchomione, głowa odgi~ta 
wtył, gardziel odpowlednio dJ przerżmę
cia. Spojrzałam na nie: bardzo to wszyst
ko porządnie wyglądało, te równe szeregi 
zwierząt w rozmaitych C!!tadjach śmierci, 
między niemi trochę ludzi w bia.łych far· 
tuchach i 
rzeka spieniooej krwi. czerwooej l 9ęsteJ 

jak lakiet. ' 

wało pozory tycia. Potętny czarny ogon 
poruszył się cięltko 'v jedną, 'v drugą stro
nę, at przywarł bokiem. do kadłuba w 
OFtatecznej niemocy. 

Widocznie te~ w najblitdzym rz~dzie 
przyszedł akurat czas na takiE' c.:ynności; 
bo wJednem oog-nieniu oka nad wlłzyst· 
kiemi temi cielskami zawisły oczyszczo· 
ne łby, jut oddzielone od kadłubów. a icb 
nagi wygląd, kontrastujący z kosmatem 
cielskiem. które porzuciły. prz.ypominal 
trofea nad chatami czarnych tubylców, 
ludo~erców. 

- Niech pani teraz tam spojrzy - po· 
wiedzlał mój towarzysz. 

Spojrzałam w przeciwną Sli ,o nę. (Ja· 
kiż to straezny idzi wny ten ' zapach 'l . 
Właśnie znowu osądzono, tE' czas nad· 
szedł. bo do u wią.zanego tam wołu. spo
kojnego i całkowicie widocznie wyczerpa· 
nego, podiszedł tanecznym krokiem 
rzezak w białym fartuchu I czarnej jar-

mułce nad rozłożystą brodą 
i zrobił mały ruch nożem. Ze spotkania 
tych dwóch istot wytrysnął daleko stru· 
mień krwi, a. wielkie, ciemne cieI.sko za· 

czyna rzucać sIę w agonji. 
To wszystko cp tu tak długo opisuje 

trwało razem moie pięć minut I nagle, 
kiedy tak stałam. dręczona myślą o ie'tQo
cie owego zapachu, uderzyła w mój mózg 
świadomość, tę to jeat chyba. zapach 
krwi. Nie mogla m jwż nad Bobą zapano
wać, moje powonienie zaczęło, jak wrażli· 
we ucho w muzyce, wykrywać w jegO C/ł-
łości poszczególne elementy organiczne, 
wyodrębniać, dawać im, jedny'lll nad dru. 
giemi, chwilową przewagę, rozpamięty
wać ich natężenie i walor, 
Zrobiło mi się cleDl.J$o Jl'nad ocZlUllL 

OBtatkiem sil powiedziałam .parę słów 
i wyszłam. 

Nie było to jednak wszystko, pozoeta.
wała rzeźnia cieląt. 

Ludzie byli maU w skali wysokiego bu- Cielęta są słabe, i za·bija si{l je zupet. 
dynku. bezsilni w proporcji do masy czar· nie inaczej. Nie trzeba się tak długo Z 
nego żelaza nad ich głowami i czarnych niemi bawić, nie trzeba z niemi wakzyć. 
sylwetek ogromnych zwierząt. Wszystko Czekają spokojnie na swoją śmierć. Tu 
prymitywne: robotnicy zmiatają krew widzi się nictylko rozmaite stadja śmierci, 
szuflami do niecek, które potem wypróż· ale i końcowe stadja życia. Do unieru. 
niają do beczki. chomienia cieląt służą dziwne przyrządy, 

Kilka zwierząt w zasięgu mojego wzro· przypominające t. zw. w gimnastyce "ko. 
ku jut nie tyło. kiIlta gotowych było do zły", przez które skaczą dzieci. Noszą 
zarżnięcia. Bardzo blisko, prawie pod mo· tutaj nazwę mar albo stalug, są drewnia· 
jemi nogami rzucał się ogromny, grania· ne i pomalowane na kolor ciemnoszary. 
sty wól z przerżniętą gardzielą. Między N t okł 
ciemną sierścią widać było otwartą tchp ' ą • mary ada się poprostu cielę, 
wiCI!. jak gumową rurę, która czerw<Jnym czule je obejmując i podnosząc, potem krę· 
kikutem w obręcze sterczała z rany. Krew puie ?ię je pasa!l1i ~od brzuch (ciągle 
lała się z tego gardła właśnie jak z gu.rno- chod~1 O. to wYCHt~nlęte gardło). poczem 
wego węta: sp l ynięcie krwi trwa około podclUa lm t~hawlc~ .żyd.owskl r~~zak. 
dwudziestu m inut. Zwien:ę żyło jeazcze, ~a. marach.lezaly clelę.ta JUż , pozabIJan? 
kiedY. podeszli 'do niego dwaj robotnicy I Jlld~e oczekIwały na śmle.rć a mne chodZI' 
teby sprawić łeb: wprawnemi ruchami 1y Jeszcze w~lno po hah .. J_d~o wyszło 
noty przecięli skórę wzdłuż pyska i ode- na środeJ{ mIędzy t;~paJ:ll1 swolch towa· 
rwali' ją, 'równo no dwie atro.ny. odsłania- rzyszy. podeszło do sCJeku, 
Jąc pokłady białego tłuszczu. Potem miało wyschnięte gardło; szukało wody. 

p:n:vsko"zy,ł t~ecł « J t~po~em. ~a długleDl C'ierpienia zwierząt są straszne, podobno 
drzewca i paroma olęciaml oddzłelu leb woły, kiedy pęQzj się Je Da śmierć. czu'ją 

od tułowia: . krew ipłaezą. Opowiadano mi długo i 
oczy8Z~~onYI . g[~L(,IW~, zawję! llaty~~ltnla,t IJZeroko o tyr.b ~apłakanycb wołach To 
1il& hakU -nad t:lelBluem, które Jeszcze da- było dla U/leI y - .sprawy gospodarcze nie 

interesują przE'cjet 'kobiet. 
- OWBzem, - p )w!edziałam. - bar

dzo mnie interę .. ują. 
OpOWiadanie o załza wionyc~ k.:'owach 

niewiele mi wytłumaczyło. WlęC dlacze. 
go? Jakd jest przyczyna tego straszne
!!"o okrucień;'l.twa. kt6re~0 niema \\ innych 
dzielnicach Poldki? W Poznaniu n p. nlJ, 
ubój rytualny przeznaQzone i ełJt ty Iko ty le 
zwierząt ile procE'ntowo jeBt żydowskiej 
ludnoścj. A w Warszawie eat~ ilość. a. 
więc 4 eOO sztuk mlesięcz:lie, 
zabija się przy ak.,mpanjamenl)ie żydow

skieJ modlitwy. 
Dlaczego? 

Odpowiedzjano mi cyframI. ' "W tam 
cała tajemnica", jak w sentymentalnym 
romansie. Żydom nie wolno Jeść tylnych 
części zwierzęcia. które są poży·wnieJsz.e 
i 6maczniej~:!;e, wolno im tylko BpożyV. a~ , 
pr~Ddy. glQwy. płuca i t. d., właśnie te 
części, które mniej są cenione przez lud,
llQŚĆ innycb wyznań. Oplera się to na 
zakazie spożywania krwi. tak że gdyby 
już koniecznie zachodziła potrzeba jedze
nia tylnych części zwierzęcia. gdzie kon .. 
centrują się głównę naczynia krwionośne. 
naczynia te i żyły 
Jąu,łałyby być pnQ 1:yd6w ' specJalnIe, 

JlSuwan!,ł. 

Poniewa~ za te właśnie przednie czę
ści, Bkoszerowane przez rytualny ubój, 
ŻydZi płacą więcej nit chrześcijanie to. 
pożywniejsze cZQści tylne, koszt mięe& 
dla miat!ta kalkuluje się owiel'E nitej nit 
przy procentowym uboju rytualnym. l 
oto eagadnienie rozwiązane rzekomo. 
Intere.ą interesem. 

:tydowskte metody 
Wychodząca w Lodzi tydowska "Repu- . 

blika" za.mieezcu. taką wzmiankę: . 
Kard. Hlond - legatem na kongree .. 

eUcbarystyczny w Lublanie. - Rzym, 
17 ~wietnia. - Papiet mjanował ke. 
prymaea kard. Hlonda, legatem na kon
gre.s eucharystyczny w Lublanie. 
Cót Z"dów to o'bchodzi. te ks. kardy. 

naJ prymaa Hlond został legatem na kon- · 
grea eucharystyczny w Lublanie? 

Wzm.ianka. ta jest zwykłem taktycznem 
,pO$unięclem Zydów. "Republika" nie ma 
w tytule napisane, te jest organem t y
dowsldm. Poza tem redagowana jest w 
języku polskim. 

O eót wiec chodzi?! 
POPl'ostu o tumanienie nieuś .... 'iadomlo

nych ludzi. 
Gdy ktoś nieznający "Republiki" we

źmie ją do ręki i przeczyta taką wzmian
kę nabiera do pisma zaufania i nie przy
pUBZCZa. nawet, że ieBtto organ żydowski. 

Takiemi metodami pOlSlu.gują się Żydzi, 
gdy zależy im na zrobieniu interesu,.; 

Demaskując iydowBkie metody pod
kreślamy, jak z przebiegłym i perfidnym 
przeciwnikiem mamy do czynienia. 

nąodacy" i "Częstochowlanłe". 
Zydowski "Na.sz Przegląd" zamieścił 

wzmiankę p. t. .,Dar Czę-stochowian z A
meryki dla rodaków wCzęstochowie". 

Jakież zdumienie musiało o·garnąć czy
telnika skoro pod tym tytułem przeczytał, 
że ,Częstochowianie Żydz i , zamieszkali o
becnie w Amm'yee przysłali do Gminy 2y
dowskiej 390 dolal'ów dla niezamoinych 
członków. 

Więc jakże, to i Zydzi są .. rodakami" 
i I!Ituprocentowymi Czę.stochowianami? -' 
Ładne w ta.kim razie ma zagranica pojęcie 
o Polsce. skoro zobaczy takich .,rodaków" 
i "takich" Częstochowian. 

Zydom to zawdZięczamy . że w Argenty
nie Ałowa "Polacco" utywa się dla 011 re
ślen.ia handlarzy tylNym towa remi wla
śc{clell lUI'la.nar6w. Nic dzfv. ne;!o "koro 
reprezentują n~ tam "tai:y nasi rodaey" 
i taey "c,ęstocbowillJlio". . 



= 
Liturgja wielkanocna 

"Pascha (t. j. Wielkanoc) jest u nas, :
pisze św. Grzegprz z Nazjanzu - świętem 
wszystkich świąt. uroczystościa,. która nie
tylko wszystkie ziemskie i ludzkie, ale na
wet 'h"lSzystkie na cześć Chrystusa ustano
wione świ ęta przewymza świętościa,. po
dobnie. iak blask słońca przewytBza gwia
zdy". BO'wiem, jak słusznie mówi św. Pa
weł: "jeślit Chrystus nie powstał, prótne 
ted y jest przepowiadanie nasze, prótna 
jf's t i wiara wasza" (1 do Kor, 15, H). Ra
du.ie się przeto w uroczysfość Zmartwych
watania świat cały, zarówno w urocz.ysto
ściach kO<Ścielnych. jak i w obchodach 
świeck ich . do czego swą radość dołącza 
budząca się o tym czasie ze snu zimowep;o 
natura. Radosnym i uroczystym · dźwię
kiem wzywa.ia, wiernych do świątyń dzwo
ny kościelne. Świątynia lśni od licznych 
świateł, mieni się barwami Chorągwi ko
ścielnych. rozbrzmiewa pełnym , melodvj
n ym dźwiękiem organów i śpiewem luc;lu. 
"We.soły nam dziś dzień nastał!" Umilkły 
bol0s ne ckargj i .narzekania. z krucyflk
ksów usunięto już spowijające je zasłcny i 
oblicze ::ba wiciela spoglada znów łaska
wie. W m"dlit\vach kościelnych słychać co 
chwila r.dosne Alleluja. 

Ongiś, w pierwszych wiekach chrześci
jań8twa, gdy okres Wielkiego Postu był 
przygQtowaniem dla katechumenów i cza
sem pokuty dla grzeszników, dzień Zmar
twychwstania Paiu;.kiego pOSiadał jeszcze 
jedną dodatkowa, przyczynę radości: oto w 
dzień ten, po oczyszczen,iu s'1krament~m 
Chrztu św, lub Pokutą. po raz pierw'szy do 
obrzęd6w MBZY ŚW byli dopuszczani świe· 
:!o lub ·zpowrotem dla CbrYBtusa pozyska
ni wyznawcy. ,.Ucztujmy przeto - słyszy
my w Lek-::ji dnia Wielkanocnego - nie w 
starym kwaSic, ani w k'hasie z!oścll prze
wrotnośd. ale w przaśnikach szczerości i 
-pra \0\ dy". Albowiem. jak pov"iada Sekwen
e,ia: ,,~mierć i tycie bój Btoczyły przedzi w
nv - Wódz zycia. po śmIerci żyw będąc. 
króluje!" Ewangel!ą ŚW., opowiadając 
pierwszą wieś-ć o Zmartwychw6tan!u. 
zwiastuje nam słowami anioła strat trzy
mające·go Drzy pust"m już Grobie: .,Idźcie 
powi edzieć uczniom Jego i Piotrowi. iż 
~as uprzedza do Galilei. tam Go ujrz}'c;e. 
jako wam powiedział". Jest to zapowie-flt 
niezmiernie ważna dla uczniów i wyznaw
ców Chrystu,sa: ujrzenia Go w niebiesldej 

. Galilei, gdzie nas oczekuje. Do tego nale
tycie trzeba się przygoto\vać i dla tego ka
płan mówi po Komun.ii: "Zlej na nas. Pa
nie, ducha Twej milOoŚci. abyśmy Sakra
mentami wielkanocnerc.i zaBileni. przez 
miłosierdzie Twoje trwali w jennoścl i 
zgodzie". 

W Polsce od dawien dawna rytuał 
przepiSUje na Wielkanoc specjalne nabo
żeństwo zwane Rezu~ <lkcja,. Jest to nabo
żeństwo tak piękne i podnios1e, że niejed
nokrotnie budziło podziw \vśród cudzo
ZIemców, mających okazję brania w niem 
udziału. Nuncjusz papil'8ki przy dlvorze 
SŁan isJawa Au.gusta Antici. ujrzamszy ie 
po raz pierwszy, wykrzyknął: "O bone De
us. quanta ma iestas!" i pisał do ówczesne
go papieta Kle-mensa XIV. że "nic bardziej 
wzrusza iącego nie widział" , 
- W Wielka Sobotę 'wieczorem łub wcze

fmr:m rankiem w niedzielę wielkanocną 
kaplan w białej kapie staje w otoczeniu 
II cr.,n ej asvsty przed oltarzem. na którym 
mieści się Grób Pawki. Dzwonek tym ra
zem, na znak trwającej jeSzcze żałoby. nie 
zwiastuje, jak zwykle.p'oczo,tku nabo·żeń
st\va. Kaplan c~as jakiŚ trwa w cicbej 
komtemnlacii. wreszcie intonuje antyfonę: 
Gloria Tibi Trinitas, a następnie. odmaW'ia 
d:wa psalmy. Następu]e modlitwa., w któ
re j prosimy Chrystusa "p(}kornego w ~Ię
·ce. potętnc<go w Zmartwychwstaniu", by, 
,;z.gladziwszy grzechów na6zych zmazy ... 
na.iświętlSzei Męki i Zmartwychwstania 
skutkÓ'w godnymi uczestnikami się stali". 
Po poświ eceniu i okadzeniu Grobu cele
bram; poda.ie ministrantom krzy t . opasany 
czerwoną stulą i figurę zmal,'twych wstale
go Chrystlisa, sam zaś bierze monstrancję 
z' N. Sakramentem i rozpoczyna z pieśnią 
"Cum Rex gloria e" (kiedyChrv.stus. król 
chwały) uroczystą procesję, podczas której 
lud śDiewa ,.Wesoły· nam dzieil dziś na
stal", Po Skończonej Droeesji kaplan. przy
bywszy do Wielkie,go . Ołtarza .i złożywszy 
na nim :-l'. Sakrament, bierze w ręce krzyż 
opasany stulą i podnosząc go coraz wytej, 
lir o·czystym głosem trzykrotnie obwieszcia 
"Surrexit Domlnus de sepulcro!" (Zmar
twychwstał Pan z grobU). Następuje teraz 
jut.rznia, co chwila przerywana radosn.em 
Alleluja i "Surrcx)t Dominus vere" (Zmar
t'wychwBtal Pan prawdziwie). W czasie 
jut.rzni odczytuje się Ewangelję o . Zmar
tw n-h \\'Slaniu według ŚW. Marka oraz ho
milję ŚW. Grzegorza Papieta. Hymn "Te 
[) ~ urn Ja uclamuB" kończy ·to przepiękne 
nahoŻ011'3two i wierni rozchodzą $ię do lio
mól\·. ,gdy rezurekcja odbywa się w 'Bobo
t ~ w:')c7.6r, lub zostają na Mszy św., gdy 
ma mif'jsce w niedzielę rano. Dawniej był 
w krajach s l owiań.skich piękny zWY'czaj, 
i:j arho'W(lTlV dotąd u unitów oraz w cerltw! 
prawosła wnej, witania się w dzień WieI
k H' jnocy elowami: "Chrystus z.martwy.ch
\\'s ta l·'. na co odpowiadano: "Zmartwych-
wsta ł p"a\vdziwie!" . 

Po doma ch w Wielką Niedzielę rozpo
czyna sii) tradycy lne, dotąd w Polsce za
chowane. spożywanie nokarmów w Wiel
ką Sobotę poświęconych, co poprzedza wy
miana ~yczeń przy jajku święconem. Lud 
rajka te oięknie oz:iabia, tworząc słynne 
na cały . 'wiat pisanki, . rysowanki. kra
szanki i skroban~i, wymieniają.c je w~a.
jemnic między Bobą przy tyczeniach. 

~;l'ona 1IJ . = OnĘDOWNIK, n'e;'złela, dnła 21 kwł.ełnła t935 =' Numer 9':'J 

1 i !~ji[ ma ]1 ~Di. w II ł ni!mi! I 
26 dni X 10 groszy == 2,60 zł 

4: dni X 15 groszy = 0,60 zł 

razt>m 3,20 zł 

. Trzy zł,?te i. 20 .gr. ~ies~ęcznłe ~ydajesz, kupująo 
"Orędo~k. codzIenrue, pOJedynczo, zamIast go zaabonować 
na cały mIeSIąc. 

W abonamenoie miesięcznym, zapłaconym 
zgóry. z .odbior,em .w· agenturze wzgl. ekspozyturze 23

z
S

ł "ORĘDOWNIK" kosztuje 
z odnoszeniem zaś do domu abonenta '2,75 zł. 

ZYSKASZ
1:::= ·S5gr 

(względnie 45 gr.) 

.W dzisiejszych ciężkich czasach 
każdy grosz zaoszczędzony' jest cenny! 

• \Za~bonuj ·więc ·· "ORĘDOWNIKA" na maj 
zamiast go kupować codzie~nie! 

. Poniższy kupon wytnij · i oddaj lub odeślij do najbliż
szeJ a g e n t u r y (ekspozytury) .,Orędownika". 

AGENTUBY (ekspozytury), 
w których można Z' a m o w i ć "O.rędo\l nik" 

Da maj: 

Łódt, ulica, Piotloko\vska 91 • telefon 173-55 
Brodnica n/Dn'ęcą. Rynek ł 
Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 51 

ul. 3-go Maja 20 m. ;; 

ChoJnIce-, kiosk przy pl. Król . Jadwigi 
Chorzów, ul. Bytomska 3 
Chebzle, Godula, ul. Król. Jadwigi 
Cżęstochowa, Dobo6zówna, Al, Wolności 18 

Dz1ałdowo, Rynek 38 

Gdynia, Wł. Plotkowiak. ul. Stal"owiejBka 
Gniew, Dolny Podmul' 15 
Grudziądz, Rynek 6 
Gostynin,u I. Plocka 52 
GoUna n/\Vartą, A. Sznycel" 
Grodno. Jt.blońsk i. ul. Podgórna 68 
Głowno. k/Łowiczd. .... Średni cka, ksi~gal'nia 

Hajduki Wielk;e, ul. 3-go Maja 13 

Inowrocław, ul. Król. Jadwigi in 
Jablonowo, ul. Buchwalodzka 5 
Jędrzejów, ul. KLasztorna 13 

Kowaiewo. Stankiewicz. księgarnia 
Katowice, ul. Pierackiego 73 
~nelce, pi. Wolności 3 
Kochłowice, ul. Kalembska 3 , 
Koło, Al. f:::nkiewlcza, kiosk 2 
Konin, PSiczolarski Honorat. ul. Wódna ł 
Krakó'w, Rynek GJów'ny 6 m. 9 
~utno. Eug-enjusz Lewandowski, kiosk 
Koluszki, Wojno. Księgarnia Polska 

. ~alisz, ul. Pi-lBudskiego nar. Pułaskiego 1 

Lubawa, Józef Kaczyń.ski, ul. Grunwaldzka...8 
Lublin, K·rak. Przedmieście 32 . 

ŁęczYca, u1\ Kaliska łO 
Lomia, ul. Dlu·ga 15 m. 10 
Łask, M. Stobińska, Rynek 

Mrocza, Rynek i . 
Miechów-Miasto, Rynek 7 

Nakło n/Not., ul. Dąbrowskiego 20 
Nowemiasło n/Dn\., Okólna 12 
Nowy Targ, ul. Ogrodowa 19 

Ochojec, ul. Krzywa 9 

Pakoś6. Balcerzak, ul. Szkolna 
Piotrków-Tryb •. ul. Narutowicza 2 
Płock, ul. Kościuszki 4, 
Praszka, ?\urkiewicz 
Pabjanice, ul. Garncarska 5 

Radomsko, ul. Narutowicza 7 
Ruda 'Pabianicka, ul. Pilsudskiegv • 

Szubin, Winnica 58 
Starogard, Mil~ołajska, kiosk 
świecie n/Wisłą. ul. Slp\o\'ackiego lU 
Skarżysko Kam., ul. n~ecka ił 
Słupca, ur . Tylna 22 
Sosnowiec, u.!. Kaliska 24, m. 9. 
Świętocb1owjce. Wolności 37 
Szarlej-Plekary, ul. żwit'ki 15 
Sieradz, ul. Legjonó\Y 4 

Tczew, Nowaczyk, ul. Dworcowa, kiosk 
Toruń, Piekary' 18 . 
Tarnów, Św. Marcin 32 
Tarnowskie Góry, uL Kolejowa l: 
Tomaszów-Maz., ul. Smugowa 20 

Więcbork, ul. Strzelecka 5 
Wieluń, J. Pochrzęst, pl. Legjonów, kiosk 
Włocławek. Cyganka 18 
Wldawa, Adam Sutarski 

tnin. ul. Śniadeckich () 
Zychlin, ul. PiłBudskiego 4 
Zawiercle, ul. Porę.bska 33 
Zamość, ul. Kościuszki 3 
Zakopane. ul. Kościeliska. wllIa "Strugama" 
Zduńska Wola, ul. I<ościuszki U 
Zgierz, Al. Lach, księgarnia ' 

Ignacr Kołodziejski. ul. Leśna 8 

Nintejszem zamawiam "ORĘDOWNIKII na miesiąe maj 1935 ... 
za 2,35 zł z odbiorem w tamtejszej agenturze 
za 2 .75 zl z odnoszeniem do mego m:eszkania pod poniższy adres 
(Nale:l.ność za abonament zaplacę osobiście przy odbiorze pierwszego numeru 

.. O~downikaH w dniu 1 maja przed południem - roznosicielowi przy .dostarczeniu 
mi pierwszego num~ru ".orędownika" w dni.u 1 maja do mego mieszkania). 

--_._ .... ............................... _ ... _-_.-., dnia __ o kwietnia 1935 r. 
(mieJSCOWoŚć) . 

(imię i nazwisko) 

ulica _________ nr. -__ m. __ 

(Niepotrzebne skreślić f) 
Kupon z zamówieniem odda~ lub przesłać do jednej ż powyt..szych agentur. 

2) 

LÓDZKIE WIDOKI 

Na marginesie wiersza 
Hem ara 

Zd4r~ło się, że pe\vien wieszcz ty .. 
dowskL. o pardon, nie cher: obrazić p. 
Hemara, jakiś raczej wie-szczek (Da1i~ 
bóg, coś m) to za bardzo przypOmina. 
szezekanie) wysilił się na jedyny w 
swoim rodzaju wiersz p t. "Łódz,kie-ar
cy·łódzkie", który opublikował w "Ekg.. 
presie Porannym". Wiersz ten opisuQ 

jący, oczywiście pod swoistym kątem 
widzenia ostatnie wydarzenia łódzkie, 
zadedykował ów wie-sz.czek p. Juljano
wi Tu wimowi. 

Muszę się przyznać, że gdyby kiedy 
ktoś miał aelność zadedykować mi 
utwór podobnej wartości i struktury, 
bez namysłu SpOliczkowałbym go w 
pierwsze m lepszem miejscu publicz
nem. No. ale w tym wypadku o żadne 
pOliczkowanie nie chodzi, ponieważ 
kruk kru.kowi oka nie wykole, a w ro
dzini<! wszystko u.:dzie Nie chodzi mi 
już : o styl, w jakim to quasi dzieło 
• .sztuki" jest napisane. o nie, bynaj
mniej. Zdaję sobie bowiem doskonale 
sprawę z tego. że 1est to pisanina w 0-
ryginalnym i typowym stylu a la "Dży
kigaS5 via Nalewki", Trudno zresztą 
wymagać od autora czegO\~ iepszego; 
wiadome m jest przecież wszystkim 
przysłOWie, że "tak krawiec kraje, jak 
materji staje", 

Więc o styl i sposób wyrażania się 
nie mam do autora żadnych pretensyj. 
Ale do djabła, na jakie licho utwór ten 
nosi tytuł: ,,Lódzkie - arcvł6dzkie". 
i>rzecjei to wrz.ask wziętego n a g I e 
krótko za głowę łóq, zkieg,o 
i.y d o s t w a - więc z tej racji powi
nien nosić nazwę conajmniej treny. coś 
a. la 'Jeremiasz, albo inny jakiś łkająey 
tytuł! 

Albo zaraz na samym wstępie (paco 
te alegorie i przenośnie?). 

,.Menchester biednych tkaczy 
SWOjski .. Lodzermanchester'· 
dostał się nie inaczei 
pod endecki sekwester." 

Czy nie lepiej byłoby napisać ot tak 
poprostu: (Używam tu takiego samego 
stylu): 

Gwałtu. co sf~ dzieje, 
koniec świata nadchod'zi. 
na łeb i na szyję, 
wyganiają nas z Łodzi. 

Ot przynajmniej szczer;.e i otwarcIe; 
katdyby wled.zial o 00 chodzi. Dalej 
szan. autor przyznaje się z naiwną. 
szczerOŚ<:ią. że nie rozumie dlaczego to 
właśnie Łódź. ta donieda\\na baza ży
dowska, tak odrazu przejrzała na oczy l 
nie pozwala się już dłużej .. biednym 
2ydkom" łupić ze skóry. 2e autor nie 
roz.umie. no, na to nic mu nie pOradzę, 
mog.;' mu najwyżej tylko współezuć. 
Ale natomiast mOj:('ę mu pOradzić, aby 
na przyszłość. ieśJj iuż koniecznie mu 
się zechce coś napisać. to żeby pisał 
przynajmniej szczerze i zamiast mówić 
o Łodzi. że jest to miasto: 

"W którem płoneU ludzie 
zawsze dla je-dnej z dwóch racji 
jedni dla re\ ... oJucji 

. drudzy dla asekuracji." 
Żeby napis·al ot tak naprzyklad: 

Miasto. w którem PO nocy 
oblicza liśmy zyski. 
gdzie uczyli nas 5tarsi 
jak brać ,,gojów" za pyski. 

Przepraszam za styl, ale muszę się 
trzymać stylu . autora. 

Idziemy dalei. 
Autor w swojem "dziele" posuwa 

się nawet do pospolitego "bujania" lu
dzi, bo pisze. że niby od rządów naro., 
dowców na ratuszu miejskim: 

"Lud ze strachu siadł w kucki" itd. 
Ale panie, poeto. lud nie boi się na

rodowców, bo właśnie ten lud jest na
rodowy i z woli tego ludu została wy
brana Rada miejska w Łodzi. 

Należałoby raczej napisać tak: 
Lejb ze strachu siadł w km'ki, 
Srlllek przeg-iął sie trwożnie, 
Jal, mOżna 2ydków łódzkich 
Kopnąć tak nieostrożnie '? 

A na za.kończenie proponowałbym 
taki oto czterowiersz: 

"Pfuj endecki paskidnik. 
a szwarCe jur. cho]era; 
nie pOmo"},, pogTóżki 
Macha.beja Bialera. 

Ot. w ten sposób żydowski wrza8k 
miałby jakiś chronologkzny pOrządek, 
powiedziałby wszystkim o co właściwie 

I chodzi. mialbv swói Dunkt kulminacv,;
ny. potem stopniowo przeszedłby w ci
chutlde CreS7CZl'ngO i zakończył' się jak 

, należy' bezsilnym spazmem. 
.. ........ ~ .... am .................. --................ ' Kade. 
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nym żplem, rozdzierającym jej serce. - Czyń, co uważasz 'za dobre 
i niech ci to przekonanie wystarcza. 

- Gniewasz się na mnie, Róża Marjo? - szepnął Wiktor ser· 
d~cznie. - Przysięgam ci, że wrócę. skoro spełnię ofiarę l będę twym 
najwierniejszym, najwdzięczniejszym przyjacielem. 

- Nie, nie! - zawołała, śmiejl!c się głośno - co za myśli Za
marłą. miłość galwanizować na przyjaźń to okropność. Nie obawiaj 
się pan o mnie. Będę żyła dalej, jak dotąd, zanim ciebIe poznałam. 
Nie zanadto wesoło, ale też nie. zanadto smutnie, Jestem przecież 
bo,gaŁą, a każda egzystencja popierana złotem jest znośną, Ale nie 
chciałabym pana już widzieć nigdy - nigdy! 

Namiętna energja przebijała w tych słowach, Był to ostatni 
krzyk serca. Wiktor nie zrozumiał tego. 

- Nie zapomnę pani - rzekł smutnie. - Zawdzięczam ci 
wszystko, co człowiek może osiągnąć. Pani zaprowadziłaś mnie na 
szczyt sławy - nie z.j,pomnę lego nigdy. 

Wdzięczność zamiast miłości. To był kamień, który jej podawano 
zamiast chleba, 

- Nie chcę pańskiej wdzięczności! - zawołała oburzona. -
Odejdź pan teraz! Chcę być samą! 

- Bą.dź zdrowa! - szepnął Wiktor. - Nie $niewaj się, 
- Nie! Czy miałabym praw.o do tego'? Sercu nie motna rozkazy-

wać. Uczucia zmieniają się - pan wiesz, jak ° tern myślę. Bądź 
szczęśliwym - ja - ja,.. . 

Umilkła nagle. Gorzkie łzy stanęły w jej oczach, ale te nikt nie 
widział jej płaczącej, przeto i on nł~ miał tego ujrzeć, Skinęła szybko 
głową i wybiegła z pokoju. 

ROZDZIAŁ PI~TNASTY 

Głęboka cisza panowała w pokoju chorej aktorki, pomimo że dwie 
osoby czuwały przy niej całą nOC. - Jerzy smutny, przygnębiony sie
dział w rogu kanapy; głowę podparł na ręku i pogrą.żył się w my
ślach, - WiktO'l' niespokojny, uskarżający się gorzko na okrucień
stwo losu, siedział na małym, złoconym foteliku w przeciwnym końcu 
pokoju, . 

Jakże te dwie smutne twarze mało się stosowały do wytwornegó 
urzą.dzenia tego mieszkania! Wszystko to było jasne, błyszczące. za
lotne, jak Anna lubiła i jak piękność jej tego wymagała, nie potrze
bując jeszcze ani pół cieniów, ani starannego dobierania kolorów. 

Raz po raz dawały się słyszeć z przyległej sypialni ciche ję,ki zra,
nionej, potem mała pa·puga poruszała nieco skrzydłami i odzywała 
się prZf~Z sen, Może śniła, że p,iękna jej pani podawała jej cukier lub 
inny jaki przysmak, jak to w rzeczywistości często bywało - wten-
czas Wiktor wzdychał, a Jerzy pochylał się jeszcze niżej. . 
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Z tem wSZYEltklem panowała tu głęboka cisza, przerywa.na. raz po ra~ 
tylko szelestem łamilJcego się dl'zewa i głośnem oddycnaniem Her
berta, który z silłl rozpaczy zwalczał wszystkie przeszkody, 

Nareszcie stanęła przed nimi w poprzek ganku nlezwyciężol'l& 
zapora w postaci starej, żelaznej kulisy, którą. już od dawna prze-
stano używać i którą tu wyrzucono. Jedyny sposób ratunku bYł -
przejść przez nią., a że była bardzo wysoką., przeto sprawiało to nie
zmierną. trudność 

Na czoło Herberta wystąpił zimny pot - wioozial, że wrócić się, 
to znaczyło umrzee. Słyszał poza sobą. krzyki, jęki nieszczęśliwych. 
ale wszy!"tko to brzmiało w dali, jakgdyby przytłumIOne. A nad 
sobą. i obok slebie szelest płomienia, który obejmował bezustannie 
jeden przt'dmiot po drugim. 

Z rozpaczą i siłą. prawie nadludzką. starał się roobyć przejście, 
pchał, tlderzał rękami w żelazo, al~ napr6żno. 

W tych jego usiłowaniach przeszkadzała mu bardzu Anna, która. 
uwie5t:ona, jak kawa} ołowiu, u jego ramienia, utrudniała mu wieJ
ce wszelkie poruszenia l wysiłki. 

Poznał też wkrótce, że albo pozostawi ją. tu samą i ocali s-iebie, 
albo oboje zginą. stmszną. śmiercią. w płomieniach. 

Włosy zaczęły mu się tlić na głowie, oczy bolały od okropnego 
gorą.ce. i dymu, jeszcze rhwilę, a stanie się bezwładnym, 

W tej więc stanowczej chwili okazało się cale samolubstwo czł~ 
wieka, który umiał .wprawdzie namiętnie kochać, ale nigdy nie był 
zdo!ny do SlJielrrienia jakie;tądz ofiary. 

Gwałtownie więr odepcliną.ł rękę Anny, trzymając~j jego ramię, 
a gdy ona, nie rozumieją.c tego, uchwyciła za połę jego surduta, aby 
nie upn.ść, odsuną.ł ją. tą.k szol'ftko, że zachwiała się i upadła, 

Nagle domyśliła się nieszczęśliwa, że nie chodzi teraz jedynie 
o walkę na śmierć i życie z płomieniami! On, który ją. tu przyprowa
dził w nieznane jej d~tą.d miejsce, ~ył gotów, dla własnego ocalenia, 
pozostawić ją. na pastwę płomieni I Instynktownie zrozumiała, że 
Herbert ocali się i że pozwolić mu odejść, znaczy dla nIej unusić się, 
umrzeć. 

Z siłą, jakiej sobie sama nigdy nie przypisywała, uczepiła się 
z jękiem jego ramienia i na pół zemdlona utworzyła grupę niero
zerwalną· 

Z oczami krwią. zabieglemi patrzał Herbert na tę piękną kobiet~, 
która groziła mu zgubą, Z tym ciężarem bylo mu niepodobieństwem 
przeskoczyć zaporę; rozpoczęła się więc mllczłlca, straszna walka, 
jak już okropniejszą być nie mogla, pomiędzy mężczyzną a j{obietą., 
którzy przed kilku g~zinami rozmawiali o swej mił~ci i chcieli 
połą.czyć się z sobą. 

Lecz nareszcie zwycięstwo przechyliło się na stronę silniejszego. 
. Z strasznem przekleństwem zerwał Herbert surdut z siebie, z<>-
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stawiają e go w rękach Anny i w jednej ehwili zniknął w ciemno· 
śeiach i dymie. 

Nieprzytomna, oszalała z trwogi i bólu, opada się Anna ° ścianę, 
Usiłowała zebrać myśli, ale nie mogła, to jedno czuła tylko, że albo 
musi wrócić tą. samą. d'l'Ogą i przejść morze ognia, albo udusić się tutaj 
wśród dymu, Długo wytrzymać już nie będzie można, gdy nagle usły
s'zała tuż w bliskości głośne krzyki i jęki, zbudził się jej Instynkt za
chowawczy z całą. siłą i zapragnęła na nowo ocalić życie, 

Postą-pUa więc kilka kroków dalej, lampka zgasła i zu.peJna ciem
ność zapanowała dokoła, Anna szła naprzód, chociażby na pewną 
śmierć, byl.e dalej i dalej! Trzym,ająe obie ręce przy twarzy, starała 
się uchronić ją od gorących iskier, które spadając raz po raz z góry, 
paliły jej włosy i ubiór, 

Czy to podobno, aby ona tu UIQ1'ZeĆ miała? Teraz jut, w kwiecie 
wieku, gdy życie uśmiechało się do niej w całej pełnI? I to tak 
okropną. śmierci~ bez ratunku? Gdzie byli w tej chwili wszyscy ci, 
którzy składali jej hołdy? Niema nikogo, coby ją ocalił, musi umie
rać sama, opuszezIOna . od wszystkich, Lecz nie, ona musI żyć! Otwo
rzyła oczy i w strasznej roZJpaczy nuciła się naprzód, 

- Ra~unku! - krzyknęła głośno, 

- Jestem! 
Nagle zdawało jej się, że z płomieni wysuwa się jakaś postać mę

eka i biegnie wprost ku niej, 
- Ratunkul - zawołała jeszcze raz, wyciągając swoje obnażone, 

popalone ramiona, 
W tem spadła z góry, z ogromnym łoskotem ciężka belka i ude

rzyła Ann~ w głowę. Okropny okrzyk bólu wyrwał się z jej piersi, 
upadła i straciła przytomność, 

Ale wśród dymu i ognia ukazał się rzeczywiście ktoś, śpieszący 
z pomoc~, uchwycił nieszczęśliwą.. i wyniósł ją. z niebezpieczeństwa., 

.. .. .. 
Przy najpierwszym znaku trwogi wstała Róża Marja z krzesła 

i po raz pierwszy w ż)"eiu opuścił ją zwykły jej spokój. Blada. drżąca, 
ujęła ramię Wiktora. 

_ Pożar! ....;. powtórzyła eieho okrzyk: przerażenia i odwróciła 
oczy od jasnego płomienia, który w jednej chwili ogarnął próżn~ 
scenę, 

Wik.tor czuł jej obecno.ść, ale nie mógł od razu pOjąć całego ogrt)-
mu niebezpieezeństwa. Patrzał nieustannie na. seenę· 

Greta usiłowała otworzyć drzwi loZy, ale nadaremnie - a nie 
było nikogo, ktoby je z zewnątrz mógł otworzyć; odtwierny zapewne 
dawno już uciekł. 

W teatrze stawało ei~ c,ora~ to go~cej i dusznIej, a zdala da.wały 
&1') słyszeć cora.z to okro,PJliejau k.n1kl i Jtk1· ' , 

Greta. rzuciła. si~ ~ ~foteQ i sebw,;eił& pa.łtownie jęj ręk~, 
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sądzić, niż ja sam, aJe p()mimo tego zmiłuj się - wróć mi wolność. 
I{obieta, która niegdyś była moją żonlł i względem której ciężko może 
zawini/om, leży teraz zrani(ma, pozbawiona swej piękności, bez ra
tunku, bez niczyjej pomocy; straciła ona wszystko bezpowrotnie, 
a nie jesteśmy jeszcze rozwiedzeni, Wiem, że poświęcam się dla niej, 
że ta ofiara wyczel'pie moje siły, ale nie mogę się waha~, nie mog~ 
pytać o moje szczęście tam, gdzie chodzi o wypełnienie obowiązku. 
Odtąd będę dla niej pracował, ponieważ ona już nie mcne i będę si~ 
starał o osłodzenie jej życia, Jestem bowiem zawsze jeszC'Ze jej mę
żem, 

Róża Marja stała milczą,ca i niewzruszona. Jasny blask lampy nie 
zdradzał ani bladości jej tW8.1'zy, ani strasznego bólu serca, Spuściła. 
ręce i wolno, ale pewnym głosem odpowiNiziała: 

- A pan kochasz ją.? 
Wiktor zbliżył się nieco i wskazał na zranioną rękę, 
- Ogień, przez który ją. niosłem, wypalił w mem sercu 'w'szel .. 

kie dla niej uczuda, ale za to wzbudziła s}ę w niem litość - głęboka 
litość dla tej nieszczęśliwej istoty, której całe życie złamane i która. 
nic innego nie może uczynić, jak cierpliwie smutny swój los znosić, 
Czy pani tego nie rozumiesz? Ja silniejszy nie mogę opuścić l>iedne-ii 
która nie ma nie na.$wiecie, nic .. , 

~ Jak serce pana! Ale to serce jest zmienne i niewdzięczne -. 
przerwała Róża Marja, uśmiechają..e się drvviąco, 

Wiktor cofnął się, 
- Jeżeli pani nie chcesz wrócić mi wolności, W takim razie je~ 

8tm zwią:zany słowem i muszę go dotrzymać. Honor mi to nakazuje. 
Róża Marja wzruszyła pogardliwie ramionami. 
- Honor! Gdzie się honOlT zaczyna? Gdzie się kończy? Honorem 

nazywacie to, co wam się uczynić podoba, a potę'piacie to, czego uczy
nić nie chcecie, - Niegdyś opuściłeś pan Annę dla mnie, dziś opu
szczasz mnie dla niej, a jutro znajdzie się może jaka trzecia, która 
zdobędzie serce pana, 

Wiktor przygryzł usta.. 
- Jesteś okrutną, Okrutniejszą, niż na to zasługuję, Pomyśl 

pani, że Anna bę~ie strasznie zeszpeconą przez całe sWQje życie, Ona 
nie umrze - wydarłem ją śmierci, ale byłoby może dla niej lepiej, 
gdyby nie żyła. Spadają.ca belka rozszarpała jej całą. stronę twarzy. 
Możesz pani sobie to wyobra'zić? 

Róża Marja zadrżała. Po chwili zaś spytała: 
- A pan chcesz mimo tego znowu się z nią połączyć? Pan, któ

rego ideałem bylo zawsw piękno? Jakże to zniesiesZ? 
- Ona jest mojł żon/ł i uczynię dla niej to, co uważam za mój 

obowiQ.zek. 
PodaJ jej rękę, a llóża Marja. dotknęła j~ l&k.ko pal'Cami zimnemi 

jak lód, 
- Więc idź! - rzekła wolno,stara.ją..e si~ panować nad szalo-
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Kalendarz rzym .• kat. 
Sobota: Wielka Sobota 
Niedziela: Wielkanoc 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Czec5ła wa m. 
Niedziela: Drogomira 

Słońca: wschód <\,46 
: zacbód 18.58 

Długość dnia a g. 12 min. 
Księżyca: wschóJ 21.33 

zacbód 4,46 
Faza: 2 dzień po pełni. 

ftdre~ re~ak[ii i a~miDi~fra[jt W lO~li 
telefon redakeill admio1straejl 17J.SJ 

Piotrkowska 91 
Godziuy prą jęć dla interaent6w 

od 10-12 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w sobotę dyżurują nast. apteki: 

Dancerowej, Zgierska 57, Groszkowskiego, 
11 Listopada 15, Gortfeina, Piłsudsldego 5ł, 
Chądzyńskiej, Piotrkowska 165, Rembie
lińskiego, Andrzeja 28, Szymańskiego, 
Przędzalniana 75. 

!V niedzielę: Kacperkiewicza, Zgierska 
54. Sitkiewicza, Kopernika 26, Zundelewi
eza, Piotrkowska 25. Bojarskiego, Przejazd 
19, Lipca, Piotrkowska 193, Rychtera i Ło
body, 11 Litopada 00. 

W poniedzialek: Potasza, PlIIiC Kościel
ny 10, Charemzy, Pomorska 12. Mullera, 
PIOtrkowska 46, Epsteina. Piotrkowska 225, 
Gorczyckiego, Przejazd 59, Antoniewicza, 
PabjanIcka 56. 

Teatry łódzkie 
Teatr Miejski - Niedziela "Mecz mal

tański"; poniedziałek "Cesarz i słowik" -
,.Mieszczuch szlachcicem" i "Kwiecista 
droga'" 

Teatr r'opuIarny - niedziela - "Powrót 
do grzechu"; poniedziałek - ,,Powrót do 
grzechu" i ,.Staś lotnikiem". , 

Teatr Popularny w sali Geyera - nie
dziela i 'loniedzialek - .,Odmłodzony Ado
lar'·. 

Alhambra - .. Całujmy się", 
Cyrk Staniewskich - niedziela. I ponIe

dzialek 2 przedstawienia o ~,30 i 8,15. 

Kina chrześcijańskie 
Adrla.Metro - "Antek policmajster". 
Bratnia Strzecha - "Cu<lotwórca", 
Casino - "Marzące usta" 
Corso - "Kapitan Korkoran". 
Capltol - "Miłość Fraulein Doktor". 
Czary - "Malibu". 
Grand Kino - "Pojedynek ze śmiercią" 
MimO'la - "Sluby ułańskie". 
Miraż - "Siostra Marta jest sz-piegiem" 
Oświatowy - "Czy Lucyna to dziew-

czyna". 
PaJace ,,~ie chcę wiedzieć kim 

jestem". 
Przedwiośnie - .,Młody las". 
Rekord - "Kleopatra". 
Stylowy - .. ,Weronika. ... 

'Komunikaty 
Komunikat "PraCy PolskfeJ". Wzywa 

się wszystkich członków Zw. Zaw. Przem. 
Włók. "Praca Polska" o wymianę legity
macyj na rok 1935, najpóźniej do dnia 1 
maja rb. Niezastosowanie się do t~go ter
mi~u, uwatane za automatyczne skreśle
nie się z list członkowskich. 

Zarząd Okręgowy, 

tyczenia Wesołych Świąt. Z okazji nad
chodzącvch tlwia,t Wielkiejnocy wszystkim 
członkom Zw. Zaw. "Praca Polska" prze
Była tą drogą serdeczne tyczenia. 

Zarząd Okręgowy. 

Znana firma. '" nadchodzącym sezonie 
wszysc~r Łodzianie ubierają się i kupu.ią 
letnie pla.szcze, garnitury, mundurki szkol
ne w znanym chrześciiańskim zakładzie 
krawieckL.l St. Nowak, Łódź, ul. Piotr
kowska 165. 
Sprostowanie urzędowe 

W związku z aJ·tylwłem p. t. .,Komisa
ryczne oszczędności", zamieszczonym w 
nr. 89 • Orędownika" z dnia 17 kwietnia 
1935 roku. proszę Pana Redaktora o za-

Agentura "Orędownika" w Kaliszu 
mieści się w sklepie M. Krauckie
go, ul. Piłsudskiego, narożny dom od ul. 
Pulaskie·go. 

Tratycyjne "Jajko" w Stowarzysze. 
niach. W Wielką. Sobotę, dnia 20-go 
b m., o godzinie 1,30 w południe w lokalu 
Wła.sl1ym odbędzie się tradyeyjne dzielenie 
jajkiem. wl'p·anizowane dla czlonków Ka
l;skipgo Tw·a Wio~larskiego. - W pierw
szy dziell. świąt Wielkanocnych o godz. 
1,30 w poludni,ę uroczystość dzielenia c5ię 
jajkiem w Sto\\arzyszeniu Drobnych Kup
ców i Pn.emysłowców Chrześc. - Dnia 27. 
b m. pod,' na uroczystość odbędzie się dla 
członków Siow. RzemiC'ślników Chrześc. 

Zarząd T-wa ogrG(.rJkÓw działkowych. 
W gmachu Banku Ziemi Kaliskif'j 
odbylo si~ zebranie 0!I61ne członków 
kaliskiegO oddziału Twa Ogl'ódków Dział
kowych. ~ o odczytaniu l przyjęciu spra
wozdań. PJ'ZY8ta,piono do wyboru zarządl!. 
dokonanego w składzie pp.: preze6 - p. M. 
Kostrzewski, członkowie; ~eWowaJd. Q. 

Numer 93 = ORĘDOWNIK. niedziela, dnia 21 kwietnia 1935 :;;: Strona 1S 

Zwalczanie podłej robot, ż,dowskiej 
Zar~ąd~enie pr~eciw agitac:Ji i pośrednictwu enłigracu:Jnemu 
Ł ó d Z, 19. 4. Corocznie, w porze I Nie można pominą.ć milczeniem, że 

wiose?nej, pa terenie województwa aferzyści emigracyjni, spotykają. się l 
łódzkIego, Jak również innych woje- sympatją. i cichem poparciem ogółu 
wództw, grasują. setki aferzystów, pro- żydostwa polskiego. Częstokroć nawet, 
w~dzą.~ na szeroką. skalę, szkodliwą. gdy to jest możliwe, starają się prze
ag~ta~Ję .wychodźczą. do krajów euro- mycić z:.granicę wieśniaka polskiego, 
p.eJSkICh 1 zamorskich. by stworzyć miejsce, dla swoich. 

Aferzyści zorganizowani w spe- To jest właśnie druga korzyść, jaką. 
c.l alne szajki. Znajdują. się wśród nich pośrednio uzyskuje żydostwo. 
chrześcijanie, jednak kierownictwo Objaw ten na wrenie województwa 
i więks.zoŚć agitatorów emigracyjnych łódzkiego, stał się zjawiskiem niebez
stanowIą. Żydzi. piecznem, z racji powtarzania się każ-

O ile chodzi o osobiste korzyści sa- dego roku. Ułatwia aferzystom pracę 
mych aferzystów, to są. one znaczne przyzwyczajenie uboższej ludności 
Grasują oni przeważnie wśród mało- wiejskiej do sezonowej emigracji. co 
~'olnych, nieuświadomionych, obiecu- przez długie lata miało miejsce i do
Ją.c złote góry i wyłudzają. ostatnie piero od 3-4 lat zmniejszają.c się stop-
9'rosze, a niejednokrotnie doprowadza- niowo. ostatnio całkow·icie zanikło. 
Ją. do sprzed.aży niewielkich gospo- Zmusiło to władze do zajęcia się 
d~rstw, pośredniczą.c przy transak- uowyższą. sprawą.. Urząd Wojewódzki 
cJach, poczem uzyskane ze sprzedaży w Łodzi wydał okólnik, polecają.c sta, 
pienią.dze w zręczny sposób wyłUdzają. rostwam oraz policji, przeciwdziałać 
od amatorów emigracji, pod pozorem i w zarodku likwidować poczynania 
opłat za paszporty, koszty podróży agitatorów emigraeyjnych. (k) 
i t. p. 

Coraz to lepie; ... 
~ytl - gospodar~ ~mus~a lokat arów - Polaków do śU'iętowa

nia w święta ~ydowskie 
Ł ó d i, 19. 4. Pisaliśmy już w swo., dzenie, aby zabronił pani P. trzepania 

im czasie o zmuszaniu dzieci -polskich dywanów. 
cio świętowania sabatu, jak to miało Dozorca począ.tkowo wzdragał się 
mie.jsce w Andrzejowie. Obecnie Ży- wykonać rozkaz żydowskiego chlebo
dzi biora się już i do dorosłych. W dawcy, tłumaczą.c, że przecież trudno 
~zwartek, dnia 18. b. m. jedna z loka- wymagać od lokatorów, aby w okresie 
to rek domu nr. 59 przy ulicy Radwań- przedświątecznym nie porządkowali 
skiej, robiąc przedświąteczne porząd- swoich mieszkań. Ryngarda to jednak 
ki. wyszla rano na podwórze w celu wcale nie przekonało 'Vymó'2:ł na do-
wytrzepania dywanów, chodników zorcy, aby natychmiast pod grozą 
i t. p. utraty pracy zabronił lokatorce trze-

Wszystko byłoby dobrze, ~dyby pania dywanów. 
właścicielem domu nie był 2:yd p. Dozorca na takie postawienie spra
Ryngard i gdyby akurat w ten dzień wy musiał się podnorzqdkować rozka
nie zaczęły się święta żydowskie 7.,0111 zuchwałego Ż~-da, Niedługo w 
Zgorszony tern .,naruszenIem" spokoju Polsce zmuszeni będziemy wszyscy 
świątecznego przez lokatorkę, Ryngard świętować w sabaty i wszelkie świE;'ta 
za,'\'ezwał dozorcę domu chrześcijan ma żydowskie. A może nawet zapuścić 
i wydał mu kategoryczne rozporzą.- pejsy? Kto wie? 

mie~zczenie poniż'lzego sprostowania: 
,,1) Nieprawdą j<,st. że .. Zarząd Min<:ta 

Łodzi w minimalnej części biel'zl' udzial 
w ogólnej akcji dożywiania dzieci", 

Prawdą natomiast jest, że wedlu~ da· 
nych z mie'"iąca marca rb. z funclu;:·zów 
miej~k\ch dożywianych iest codziennie w 
szkol ach powszI>chnych 9:195. a na rachu· 
nek Funduszu Pracy - 2963 dzieci. Po
nadto z funduszów miej~klch dokat'mia
nych ;pst w przecli"zlwlacb 1904 dzieci, w 
tej liczbie 799 w przedRzkolach miejskiCh. 
1105 - w przedszkolach prywatnych. 

2) Nieprawda jesL. że. wRtl'Zymane 
porcJe dożywiania dziatwy szlwlnej w 
czaosie świąt \yyrównują rachunek", Praw· 
dą natomiast jest. że oszczędności na do
karmianiu spowodu fery j świątecznych 
Wydział Opield Społecznej Zarządu Miej· 
skiego w Łodzi nie robi. poniewaź przv 
obliczaniu wydatków na dożywianie bie
rze E'ię za podstawę faktyczną. ilość dni 
szkolnych w ciągu roku i liczbę dzieci; 
powstala więc w ten sposób obliczania 
sumę wstawia się do budżetu. 

Dodać należy. że l'ozdawnictwo dzia· 
twie pOllal'unków świątecznych dwa razy 
w roku wplynęloby na zmniejszenie licz
by dol(armiania dziatwy, zwłaszcza. gdy 
się .weźmie pod uwagę. że iednorazowy 
wydatek na akcję świflteczną przy obec
nej liczbie dokarmianych dzieci musiałby 
wynieść okolo zł 12000." 

Komisarz Rządowy 
(-) inż. Wacław Wojewódzki 

Od Redakcji: Sprostowanie powyższe 
w zasadzie nie prostuje najważniejszych 
zarzutów. P. I{omisarz stwierdza sam, 
że za podstawę obliczenia wydatków na 
dożywianie dzieci bierze się iloŚĆ dni 

szl<olnych w ciągu roku j )j~zbe rlziecl 
Przerwy świątC'czne nic liczą sip. do dni 
!=lzl<olnYCh. AIC' to niprlomówienie zamip· 
Rzczono cplowo dl a wy,ia4n;pr ia f:1 ktycz
III:'f.!O st IlTI u f7pCZ). 

Stwiprrlzić tl'zpha. że "IV roku bież 
zal'Zf\d mil:'j;.;ld nic nic daie na urzl\rlzp
nie ŚWip,COllC'gO co ZI·C'<.ztą potwiprdza p 
J{omi3arz a szcrol .. iemu ogółowi 'Ipole
czeństwa powszE'dmie wiar'lomC' jP«t. że w 
la.tach poprzednich na ten ('el miasto 
asygnowało dość znaczne kwoty. 

Odnośnie liczby dożywianych przez 
Zarząd Mla;;ta dzied stwierdzić mUSimy. 
źe f'ą. one dożywiane nil' tylko wyłącznie 
przez samorząd, lecz również ze skłarlpl( 
kół rodzicielskich. krC'r1ytów Funduszu 
Pracy i Rady flzkolnei. 

Firma G. Busz i S-ka (Łódź. ul. Wodna 
22). pierwsza chrześcijańska fabryka ma· 
szyn i odlewnia żelaza dotychczas wyra
biała tylko maszyny włókiennicze. Ostat
nio otworzono specjalny dział maszyn pie
karskich i cukierniczych według najnow
szej konstrukcji. F-ma Bul'lz, istniejąca 
od roku 1910 i zatrudnia.iąca 60 ludzi. jako 
plflJcówka chl'ześcijańska zasługUje na 
specjalne poparcie. 

Fabryka "Junior". Jedną znajsolid· 
nie.iszych firm z działu budowy magII. 
jest znana fabryka p. f. ,.Junior'· w Łodzi 
przy ul. Sędziowskiej 16, tel. 261-90 (obok 
Zgierskiej 122). Dzięki sprężystemu i fa
cho\,·emu kierownictwu właściciela firmy 
p. B. Kapczyńskieg{) (juniora), który dą
żąc stale za postępem techniki, wprowa
dza coraz to nowe udoskonalenia. Fabry
ka "Junior" wyprzedziła w tej dziedzinie 
inne firmy i buduje magle jak najbardziej 

Adres "Or,downlka", Pabianice 

nowoczeene w pierw8zorzędnem wykon&.· 
niu, ~czne i motorowe zdobywając sobie 
pełne zaufanie. 

Kronika policyjna 
Gorące rozstanie. Bolesław Poniczew· 

ski, zamieszkały przy ul. Białej 14 utrzy
mywał bliŻBze stosunki od kilku lat z Ja
niną Malikowską. Ostatnio Pon;czewl5ki 
zawarł znajomość z inną zamożniejszą ko
bietą, taręczył E'ię i wyznaczony został w 
święta ślub. Zdenerwowana niewierno
ścią pryjaciela Malikowska przybyła do 
jego mieszkania i znbHa piekielną awan
turę, w końcu zaś schwyciła garnek z go
tującem .się mlekiem i zawartość ,,-ylała 
na niewiernego kochanka. Pon: czewski 
doznał ciężkich poparzeń twarzy. ~łowy i 
tułowia i umie.szczono go w .,zpitalu. Ma
likowską are.3ztowano. (k) 

Ukarani za zratrzymanie zarobków do
zorcy domowego ze·8tali właściciele domu 
przy ul. ~ląskiej 62 bracia hn i Roman 
Koziakipwicze. Referat karny za zatrzy
manie przez kilka miesięcy zarobków do
zorcy domowego ukarał każdego po 200 
zł .Ilrzywny (k\ 

Strajk włoskL W fabryce Rubina przy 
ul. Wólczańskiej 50 od trzech tygodni trwa 
strajk włoski i dotychcza~ konferencje 
nie dały wyniku. 80 robotników okupuje 
mury fabryczne i prawdopodobnie pozo
stanie w nich przez okre., świąt. Ładna 
Wielkanoc poiskiego robotnika. - W fa
bryce Szmellera pl'Zy ul. Kilińskiego 192 
wybuch I strajk na tle niehonorowania 
umowy zbiorowej. Pracę porzuciło 140 
robntników. (k) 

Cyrk braci Staniewskich "ŁodzL Do 
Łodzi przY.iechał największy cyrk w Pol
sce braci Staniewskich. który rozlokował 
swoje namioty przy ul. Ks. Bandurskiego 
10. Cyrk braci Stani _wskich zademonstru
je szereg dotychczas niewidzianych atrak
cyj. Naj\viększe zainterec50wanie wywo
łuje król dżungli fakir Blacaman. 

Gęsi z polomanemł skrzydłami. Łódz· 
kie towarzystwo opieki nad zwierzętami 
wespół z funkcjonarjuszami policji w tych 
dniach odwiedziło szereg hurtowni i skła· 
dów handlu z 'lrobiem. \\'ykryto tam 
be.stjalelde znpcanie się nad ptactwem. 
Znaleziono m. in setki g-ęsi z potamanemi 
Bkrzydlam i i obdarte z pierza. które ban
c!larze spl'Zedają przed wyslaniem Jlęsi 
na rynek. :"'ociąg-nięto do odp0wiedzialno
ści karnej: I<'rydman SzmulA (ul. Północ
na 14). Feredmana Szaję (ul. \V0lborska 
24) , Fladzkiera Ha ima (ul. Piłsudskip.~o 
12),· Chleha rzaAka (ul. Pojezier,,,ka 113) 
oraz lll'7.('f;kiC'!!o (ul PiI"u!i.;;kirg-o 35). 

Kronika Rudy Pabjanickiej 
... €EA&±&A:s:waaw MłłJiWfiiłd!hIiW 

Posiedz;!"lie Rady mIejskiej. W dniu 
IQ h. lU .• c ~odz. 9 rano odbyło się posie
c!zrniC' Bany miejskiej pod prze\\'odnict
wem Wl\I'f',W bUl'mistrza p. f;rzyhow"kiego 
\Vłn07.irnie !'7A. . -a członków do Rady 
Powiat. ~\ ~'hrano p. Cip?llnka 1.. p. Gl'ze
!!orczyka \\'t .• Sl-mj'!ta ;\e1 i P Dólk~ Fr. 
W irh mlt>;"cp do Blldy miejskiej we<'lzIi 
pp.: WidplFki Wiad. i Króliko\H;k i z Klu
" ~arod .. p Fuk.;; Zyg-m z P. P. S i p. 
KaLz z Xiem. Partji Pracy. Przyjęto bud
żet miasta z poprawkami zatwierdzone. 
mi przez wydział powiatowy. Powolano 
komi6j~ ~anita/'ną. do której weszli p. 
Szymonkiev.' icz Roman. Kiedrzvl1Eki z Kl. 
;:al·od. i p. Taubnel' z frakcj: ' Niem. Do 
dozoru cSzk :nego z ramienia rady we.szli 
p .. : Cieślak J6zef i Szymankiewicż Roman 
n" zastęp. pp.: Kllczewski i ::eller. 

Postano\viono zaciągnąć potyczkę na 
sumę złotych 50000 na budow~ gmachu 
szkOlnego. Po",tanowiono obniżyć opłaty 
bJdowlano t. j. opIaty za zatwierdzenie 
p.lanóv,l budowy. Uchwal ono. [łby na prze
CIąg 2 lat wstrzymać budowę rIomów przy 
rzece Olechówce - z jednej i drugiej stro
ny. 'VI' wolnych wnioskach poruszono 
spra wę komj,'l.ii dyscyplina.rnej i zarazem 
załatwienie ostateczne z p. Glonkiem by
lym sekretarzem mia;;ta zawieszonym od 
2 lat. Zebranie zakończono o godz. 12,20. 

nOrędnwnik" PO świętach 
uk,aże się w środę, dnia 
24 b. m, 

Garncarska nr. 5, telefon 230. 

szewski, Tarchal"kl, L. Goraj. Biskupski. 
Kom. rew. pp.: Janczewski. J. Brawata i 
Wojciszewski. Sąd kole~et'J<3I<i pp.: Pert-
kiewicz, Ambrozik i Sztander. Kom. sza- Repertuar kiD. 27 b. m. w salach p. Budzińskiego przy 
cunkowa pp.: Stasiak, Kielczewski, Kapu- Kino "Oświatowe" "Antek Policmajster" ul. Zamkowej 1. o godzinie 20 tr'adycyjne 
ściński. _0spodarz p. Gałęzki. z Dymszą.. .,J AJKO" dla swych członków. Zgloszenia 

Oznaczenia. Za długoletnią. pracę Kino "Nowości" "Audjencja w Isch1u". przyjmuje się w sekretarjacie codziennie 
w polskim przemyśle I!arbarskim dyplo- Kino "Luna" "Córka generała Pankra- do 26. b. m. włącznie. Wstęp tylko za le-
mami honorowpmi przez min. przem. i tova". . gitymacjami. (p) 
han<łJu odznaczpni zostali pracownicy gar- Dyżury nocne aptek podczas świąt. Z ruchu narodowego. 'V dniu 17 b. m. 
barn i "Pa\\C'ł Deutschman" w Kaliszu pp.: Pierwsze święto w dzień Fiegler, War- odbyło się zebranie Stronnictwa Narodo-
Stanisław Chechlacz, Gustaw Loute i Jan szawska 25. wego w Pabjanicach w 10knlu wla.sn\'m 
Je~ak. Pierwsze święto w dzień Markus, Zam- przy ul. Pułaskiego 13/1:) pod przpwoo-

Niesnaski rodzinne przyczyną kalectwa. kowa 24. nictwem pt'ezesa. Aktualnv referat \\ nrło-
Do Andl'zeja Idczaka we wsi Po- PierwBze święto w nocy MarkuB, Zam- SIł koł Wajs Zygmunt. Na<,tępnle kol. 
pów gm. Iwanowice, strzelił szwagier kowa 24. pr~zee omówi! sprawy bieżące i org-8n:za-
je.llo. raniac Jdczaka cieiko. Poszkodowa- \V poniedziałek dzień Bolechowski, cYJne. na zakończenie imienipm zarządu 
ny zo.stał odwieziony do szpitala św. Trój- \-\'arszawska 6. koła życzył zebranym wesołych świąt. Ze-
cy IV Kalir;zu. gdzie poddan~' natychmiast W poniedziałek dziel'!. Kotynia, Zamko- branie zakończono odśpiewaniem Hymnu 
opcracji. będzie p070stawat na dłllżc5zej \~a 17. .. . Młodych. (p) 
kuracji, a 8pl'UWCa poti,trzclcnia, Józef lu- kO:~ l~Dl('dZlalek w nocy Kotynla, zam-] Przyjęcie sezonowc6w. W dniu 18 b m. 
t'lzeza k, arf'li'7 t n\\ f)".. I v ',rodem awantury' zarzą" PabjaT'ic przyjął do pracy kilku se-
rodzinncj ~.\iły bprilW~ m<tJątkoWfl. J Komunikat. ?ar:ząd Stronnictwa N~. zeI?owców. kt?rzy będą zatrudnieni po trzy 

- rodowego 'II PabJ&DlC&cb urz~dza w dwu·. dll1 w tygodll1u przy naIlrawie ulic. (p) 
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Głupstwa pan pleeła, panie 

Robercie i :r.ajęczą skórkIlo zdaleka od 
pana zalatuje - przerwał mu szef, z 
wyraźnem zniecierpliwieniem w glo
aie. 

- Przedstawiam tylko btotny stan 
:rzeczy - usprawiedliwił się Winkiel, 
hamuj~ wybuch wściekłości, w jaką 
wprowadzały go wyratnie drwiny 
tamtego. 

- Na wszystko musi być rada, in~ 
czej cały interes dnwnoby djabli wzięli, 
mówił dalej jegomość w rogowych 0-
kularach. - Tylko wy młodzi w gorę.
cej wodzie jesteście kąpani i lada 
głupstwem przejmujecie sle pcmad 
miarę. Trzeba trochę rozwagi I chwilę 
zastanowienia. a wtedy z każdej opre-
8j\ nie będzie trudno wybrnąć - to 
rzekłszy, umilkł na kilka minut, po
czem podjął na nowo: 

- Narazie będziemy czekać. gdy! 
nic innego czynić nam nie wypada. 
Stary Bill nie jest nowicjuszem w 
swoim zawodzie, aby dał się tak latwo 
przyłapać na pełnem morzu, tem wię
cej, że potrzebne dokumenty ma do
brze podrobione, a załoga jest pewna. 
Co r.aś do zwolnienia kuracjuszek, to 
kilka dni zwłoki, dla załatwienia 
wszelkich formalności, zawsze je$t 
pl'Z6widziane i to nie może wzbudzić 
żadnego podejrzenia.. W tym czasie 
zaś manewry. które trwają już od 
dwóch tygodni, napewllo się zakończ, 
t wszystko pójdzie po nnszej myśli. 

Obecnie więc nie mamy potrzeby 
dłużej moknQć na tej szarudze •.. 
tegnam pana, panie Racłllnllu! -
:rzekł do milczQ.cego Grosnera, który 
jeszcze nie zdążył pozbyć się swoich 
obaw, poczem w towarzystwie Rober
ta. skierował się w stronę łodzI. 

W chwilę później warkot motoru 
odda~ał siQ coraz bardzlęj,aź "Ial stę' 
wreszcie & poszumem rozkołfsallej 
fali. -, 

Grosner stał jeszcze jakiś czas na 
miejscu, wreszcie zasunął ręce w kie
szenie kurtki l wolno poszedł w kie
runku Gdyn!. 

Lachowlez teraz dopiero mó~ł ode
tchnlłĆ I poprawić się w nadwyraz 
niewygodnej pozycji. Jednakże przez 
kilka następnych minut nIe miał od
wa.gl zejść z drzewa, jakby w obawie. 
czy któryś z tamtych jeszcze nie wró
ci. Dopiero kiedy zdołał się upewnić, 
że nic mu nie zagraża, pocz~ł ostroż
nie szukać nogą jakiegoś oparcia na 
głartklm pniu sosny. 

W pewnej chwili ękręcfł nieco gło
wę do góry i ... na~łe przerażenie ode
brało mu władzę do tego stopnIa, te 
puścił się trzymanej gałęzi i runął pro
sto głową. na mokry .piasek. 

I choć upadkiem nie wyrządził so
bie najmniejszej nawet krzywdy, nie 
miał na tyle siły, aby powstać, a tyl
ko zalękły wzrok podniósł do góry, 
gd1.le wysoko, w ostatnlem rozwidle
niu konarów majaczyła demna syl
wetka jakiegoś człowieka. 

To niespodziewane odkrycie tak 
dalece oszołomiło prokurenta, te nie 
był zdolnym zdobyć się na jakiekol
wiek przed~ięwzięcle. Nie będą.e z na
tury tchórzliwym ł posiadaję.e w do
datku broń, gotową do strzału, mimo 
to z niemę-skim brakiem decyzji ocz~ 
kiwał dalszej kolei wypadków. 

Tymczasem nieznajomy poczQł po
woli, ostrożnie spuszczać się z drzewa. 
l\Iedy nogi j~o dotknęły już złemi. 
podszedł do leżącego prokurenta i po
Chyliwszy się nad nim, zapytał gło
sem, w którym wyrainle dawało się 
wyczuć współczucie: 

- Czy nie doznał pan jakiegoś, 
powainiejszello obrażenia, panie l.a
chowicz? ... Przykro mi, że ja wła
śnie stałem się powodem pańskie~o 
wypadku ... - ZapalII elektrycznł) la
tarlcę I rtrzy jej świetle począł przyglą
dać się .leiQ.cemu prokurentowi. 

- Nic mi się nie stało - odparł 
Łachowicz, powstajQ.c, uJ-:ty iyczłi· 
wym łonem nieimajomego. 

- Cles7.ę się niezmiernie - nekł 
tamten. gas1.Q.c latarkę. 

- Jednak;'e. wobec tego - nUł' 
po chwili - żeśmy byli świadkami 
niecodziennej narady tych godnych 
siebie kompanów. jestem ))OproItu 
zmuszony d1.& dobra .. Wf. j&U;. 
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sIutę; zdradzić przed panem powody. zaminr cały transport dziewczQ.t od
dla których obrałem sobie chwilowe stawić zagranicę, swym własnym stat
siedlisko na szczycie tej oto sosny. Nie kiem, który obecnie lawirUje po Bałt y
przewidziałem tylko tego, że będę miał ku, czekając stosowuej chwili, aby 
sublokatora - dodał z tyczllwym u- zbliżyć się do sopockiego wybrzeża. 
śmiechem. Oczywiście, że do tego nie dopuści-

- Poniewał jednak zaskoczon)' my - rzekł z całem pl'zekonalliem -
wszystkiem prokurent milczał w dal- ałe w dot.łatku zrobimy IIlezwykłą. nIe
szym ciągu, starając się w ciemności spo<biankę opinji publicznej. elllocjo· 
dostrzec rysy nieznajomego, ten mó- Iłującej się sprawę. zllrol1ni w wilII dy_ 
wił dalej: relctol'a Howicza i rzucajqcej wyrazy 

- Jestem tajnym agentem policji potępienia na domniemaną. morderczy
śledczej I z polecenia komisarza Mło- nię, rzekomo zbiegł~, pannę Halinę 
lockiego od kilku dni bez wytchnienia Wirską, gt.łyż te dwie afery ściśie się z 
śledzę tego, dobrze panu znanego zbi- sobą wiąż~. Może się to panu wydać 
ra, Gros n era. I nietylko, że wiem o mato p'rawdopodobnem. tem niemniej 
wszystkich jego szantażach, uprawia- jetlnak zaniedługo sam się pan o tern 
nych w stosunku do pana, lecz co przekona. 
ważniejsze, zdołałem upolować ten - Ale któż to jest ów tajemniczy 
moment, kiedy podstępnie uprowadził jegomość w czarnych rogow)ch okula· 
pańską przy.jaci'6łkę. cyrkówk~ K i ki.. rach? - spytał ł.achowicz, zaintrygo-

- Co się z nią stało? .. - Łacho- wany osobą tego człowieka, który był 
wlcz zdobył się na pieorwsze pytanie, jednym, może najpoważniejszym ze 
a w jego głosie zadrgała nuta. niepo- sprawców obecnego, zdawałoby się bez-
koju. nadzie'nego,'polożenia prokurenta. 

- 2yje i dobrze się czuje - odparł - To jest znany psychjatra. doktór 
detektyw - lecz o tych sprawach po- Leon Baum z Gdańska - odparł detek
rozmawiamy później. tyw i umilkł. oC7.eku.;ąc, jakie wrażenie 

Prokurent odetchnę.ł z wYl'ainQ. sprawi ta wiaciomość na Lachowiczu. 
Ulgą.. W tej chwili za wszystko wystar- Prokurent jednak nie WYjawił gło
czała mu już ta jedna wiadomość, że śno doznanego na t~ wiadomość uczu
lUki żyje. Dotychczas bowiem, kiedy cia. Wydało mu się to bowiem tak ma
mial ją. zawsze przy ~obie. nigdy nie Jo prawdopodobnem, że począ.ł wą.tpić 
zastanawiał si~ /lad lem, czy istnieje w prawdziwość tego wszystkiego, co 
pomiędzy nimi jakiś głębszy uczucio- usłyszał od detektywa. 
wy stosunek, który zwykliśmy nazy- - Czas mi wracać, panie Lacho
wać miłością. Nawet przeciwnie, był wic~ - przel'\\'ał mu detektyw tok roz
rac~ej skłollnym twierd7ić, że poza bieżnych myśli. jakie opanowały mu 
czy:!to zmyt'łowym pociągiem, Kiki nie I głowę. - Zechce pan to wszystko, co 
budzi w nim żadnego uczucia. l dopie- panu z konieczności musialem powie· 
ro le kilka dni osamotnienia przelto-I dzil'!ć, pozostawiĆ przy sobie i nie my
nały go, ŻG ta młoda, nieszczęśliwa I śleć więcej o przykrościach, jakich 
dziewczyna opanowała mu serce. Nic 1 pan ostatnio d/)znawał dzIęki intrygom 
więc dziwnego, że wiadomość, jaką. w zbrodniczej szajki, albowiem cała 
lej chwili USłyszał od Jetektywa. ukoj- spl'awa we~7.ła już na tory właściwe. 
nie splYłu:ła na jego roztrzesione n er- Ale warunek: bczwzglcdna dyskrecja, 
wy. . Kctyż inaczej wszystko siQ moze popsuć 

Tymczasem detektyw mówił dalej~ i w do{latku mmi siC; pan mieć -nl\ O
- Od tej pory śledzil~m go jeszcze strożności przed Grosnerem, wobec wy

pilniej i zt.lołałem stwierdzić, że wraz roku, jaki \vydano na pana - ostrz.egł 
ze swymi kompanami. których i pan go jeszc7.e raz. pOC7.em, nie czekając na 
przE'd chwi!q. widział, spotyka się dość odpowiedź, znikllf!ł w nieprzeniknio
często na tern mie~scu. Pragnąc pod- I nych ciemnościach nocy. 
!lluchać Ich rozmowę, przyczaił"m si~ I Lachowicz dłuższy czas nie mógł się 
jednej nocy na szczycie tej właśnie so- ruszyć z miejsca. W cię.gu tej jedne!, 
sny i kiedy godna trÓjka niespodzie- nlecalej nawet. godziny, zdolał tak 
wając się podst.;pu odbywała swoje na- ,wiele przeżyć, ta.k różnych doznać u
rady, dowiedziałem się z nich wiele czuć, że o!:wolomiony i zdezorje lowany 
rzeczy, ma:ących dla władz bezpie- nie potrafił zdobyć siQ na żaden więk-
czeństwa nieocenione znaczenie. szy myślowy wysiłek. 

Szajka ta, na której czele stoi ów Z jednego tylko jasno 1.dllWał sobie 
tajemniezy jegomość w czarnych rogo- sprawę, a mianowicie, że Kiki żyje I że 
wych okularach, oprócz uprawiania on jest już wolnym od tych strasznych, 
szantażu, zajmuje się przedewszyst- cię.żących na nim, podejl'zeń. 
kiem handlem żywym towarem, jak To przeświadczenie było w tej' 
się pal) mógł domyśleć z prowadzonej chwilj jedynem ucwl'iem, jakle opano
rozmowy. W najbliższych dniach mają wało go niepodzielnie. 

Kariera Roberta Winkla 
Robert Winkiel zbiegł po krętych Na blade zazwycza.i policzki nobel" 

podziemnych schodkach, w paru kro-I la wypel~ły teraz lIiezdrowe, zagadko
kach przemierzył niewielkI korytarzyk, we rumieilce. W pewllej chwili, nie 
słabo oświetlony zawIeszoną pod skle- mogąc dłużej zapanować nad sobą., 
pieniem żarówką I zatrzymał 81~ przy Winkiel pochylił się i prtytulił gorącą 
wąskich drzwiach, obityeh jakQ.Ś ~rubo twarz do policzka dziewczyny. 
materjo. Przekręcił klucz w zamku i o- Śpiącn wztlrygncła się podświado
sł;rożnie wsunął s(~ do wn~trza sepa- mie I otworzyla szeroko oczy. Jakiś 
ratkI. ezas nie mogła pojąć, gdzie jest I co 

Gdy zamknę.ł drzwi r.a sobą. n~ się z niQ dzieje. Dopiero, kiedy strzą
elsnę.ł tast("r I silne, białe światło roz- slIcIa z powiek resztki snu, świado
pro<.;zylo nieprzcnikniolle dotę.d ciem- mość wróciła jej w całej pełni. 
no~ci. Teraz wzrok Roberta spocz'łł na Zerwała się jak ptak spłoszony I z 
pogrążonej we śnie, jedyuej młes1.kan- bezgran icznem przerażeniem w r01.sze
ce ponurej celi. rzonych źrenicach rzuciła się prosto do 

Była to młodn, barmonljnie zbudo- drzwi. 
wana dziewczyna o delikatnych, nawet Były zamknięte ..• 
subtelnych rysach drobnej twarzyczki, Dziewczyna z jakąś zawzięt,!, sza-
o bujnych kędziorach \\'łosów, rozsy- leńczQ furją zaatakowała je raz I dru
panych w r.il'!ładzie na jasnem tle po- gi, szarpiąc klamkę i bijac slabemi 
du~zki I długich koronkowych firan- piąstkami \V pokrywający je rilc, który 
kach Ciemnych rzęs. momentalnie tłumił wszelkie odgłosy 

Popielaty pled tylko do połowy 0- uderzeń. 
kry\\ał jej ciało I Robert mógł oczy na- Widząc beznadziejność swoich wy
.. yclć jej wdziękami, wyrażnie przebi- silków, porwala lei-ą.cy na podłodze 
'ającemł przez cienko jedwabno tkani- pled i otuliwszy się nim szczelnie, 
n~. wcisnęła się w najodleglejszy od Ro-

Robert Wlnkif'1 na patcach podszedł berta róg separatki. 
do łóżka I ostrożnie usiadł na jego kra- Stało się to wszystko tak nagle, że 
węd),!. oszołomiony Winkieł stracił na jaki~ 

śplQca anł nie drgnęła. Śmiertelnie. czas pewność siebie. Bezraciny. niejako 
wyc7.t>rpana przejściami ostatnich dnI. zawstydzony, siedział nacial na łóżku. 
upadła w twardy. pokrzepiajocy sen, nie mogąc zdobyć się na ja.kąkolwiek 
nleezułan& wszystko,. co działo liO do- decyzjo. 
okola. !CIU cI&1sZ7 D&St",u. 

Wystawy świ/\teczne ~rZll.dzi!y równiet 
::lklady z nabialem. Zamiast Jajek. c~ekola.
dowych i baranków z cukru, WidZimy VI 
tycb skladacb barunki z m.a.sla rói.Hej 

wielkości. 

r.1STY ZE WSI 

Nieporządny 
porządek 

Wiadomo =:- Wielki Tydzleńl 

Ruch u naB ponad wezelkie pod?bleil
.. two. Bobi ::lię "gieneralne" porządki Raz 
do roku okolo Wielkanocy. Te porządki 
są wla§ci"ie Jednym wielkim niepurząd
kiem. Cale BOfZykowo przedstawia obras 
pobojowicóka. 

Ojcowie rodzin chodzą z kąta w kąl 
Panami sytuacji etaly si(l tony. Zresztą, 
lIne za wsze niemi b~ Iy. ale ter~z. B,Zczeg?l~ 
nie, bezapelacyjnie. Naj-gorzeJ Jest z J&
dzeniem. Krucho było od ~amego począt
ku postu, a jut teraz, od poniedzialku 
kobiety forma lnie nic nie gotuJ8,. 

_ Naprzód je6t porz8,dek - powiada
ją - 8 potem trzeba' to grzeszne cia-lo 
umartwić. . . 

Niemal nactczo plqtaJIl l!ii(l m~to~'le p~ 
izbach. I niepotrzcbni. n!eu~ytecz~'lI NI
gdzie nie znajdują spokOjnej chWIli. ni
Ildzie miejsca, gdzieby motna choćby tro-
ch!! slqŚć. . . 

NajniCBZCześliwBZY Jest, zdaje SI(l, pan 
Kleofus Wę1yk. 

_ ZawodzOBZ i zawodzosz - wola pani 
Walcrja no s\\ ego towarzylSza doli. , 

_ Sie namkniJ, bo za wodzOlSz! - tak 
Idzie bez końca I pan 1\lcufaa szemrze 1 
klnie w duchu na te "niE'porządne porząd-
ki". • 

Bo te! pani Wętyk zrobiła formalną 
rewolucjt; domową. 

Wszystkie izby robi na "glanc". Prze
dewszystkiem I-\'ynosi cały dobytek na 
dwór~ kne.,la. kanapy,_ lótka, u!H'a,zy. sto
ły; kofYlSkę'- w6zek, Jawki: mi8ki, :1zary, 
kómód~, urządzenie kuchenne. btadek"ia
lUiszkl i (u-Zl\dZenie ruch.)me~ to' iCJ>\ legjun 
bladego potomstwa. Wreszcie czerwona 
pierzyny I bety, które wieISza na plotach,_ 

- Trzeba - powiada - te klamoty \\ y
sta \\ ić, teby robactwo cośkol wiek prze
ploszyć. 

To eamo robi cala wieś. Okna otwie
ra ei~ jak szeroko i "cug'· robi swoje .• 

Jednocześnie odbywa się wielkIe pra
nie i jednucześnie pi-ecze 6i~ placki i babki 
w doniczkach... Mąt nie wysiedzi w do· 
mu ani minuty. W tych .. babakich" po
rządkach nie bierze najmniejszego udzia
łu. Jeot bezcelowy, bezprzedmiotowy, naj
zupełniej zbędny. Poza tern nic, tylko ma
I'udzi, przl'ózkadza I denerwuje ty łko pa
niq WalerJę. Wreszcie .. zawadza". Gdy 
\\eżmie co do r~ki, to tak niezdarnie, te 
albo źle postawi, albo zepsuje, albo 
stłucze. 

- Umykaj stąd - wzywa pani Wętyk 
- bo jak cię widz~. to mi sil! roLi byle jak. 

. Zjawi! si(l u mnie pan 1<leoCas markot
ny i taliI się na te ,,s l6c;; u liki'·. 

- Panie kochany - po\\iada - tu mo
te Jeden ogłupieć. 

- C6t znuwu, panie sąsiedzie? 
- Z domu mnie kobieta przep~dza. Od 

samego poniedzialku te djabtlne porząd
ki. Nic nie gotuje, samym jednym śle
dziem człowiek tyje. Welltualnie pyrkł 
rn:tlą jedzone, ale na oleju i plendze. 
Wt>zystkie klamoty z domu wyćpione. 
Czysta wojna światowa! Albo.' zapalisz 
pan .. kowboja'·, to babsztyl. za przeprosze
niem z buzią. 

- Post, panIedzieju, ścisły post. niema 
rady. Zato w nilldzielę pan sie opchniesz 
odpowiedzialnie kielbasa.. ezynką albo sal
CCBonem z jajk iem. 

- Czekam na to, bo dlutej nie wy trzy
mie na tym wikcie. Chciałb\'OI mieć tyle 
uleju w glowie, co go zjadlem w len t y
dzieli. 

- Tego nigdy nie zawicIe. panie Wę:lyk. 
Samym olejem nic pan dzicóiaj nie zrobiisz 
- trzeba mieć trochę grosza ... 

- nozumie eię - wCBtchnął Wętyk --
i zaczeliśmy mówić o ep/'a\\l.Ch og-ólnych. 
Gadalil.Jyśrny pewnie bez kU(lca, gdyby pa
ni Waleria nie zlH\olała mf:ta do domu. 
Odchodząc nu \\ rócil .. do ternu tu": No. ale 
w niedzielę przetl'ącę chyba z łokieć wur
"ztu". 

- Daj Co te zdrowiel 
- Znowu na 20dki poszłeś do tego Rer-

nesa - powitała go pani Wetyk - ty je
.. zue ładnie na nim wyjdziCBz .•• 

• • • 
Pani Wętyk odnowiła .,klllsa" miMzka. 

nie ileraz /lotuje eie z cichem naboteń
"lwem na --:ajwiększe Święto. 

'T. Z. Hero .. 
..... .. _-.. 
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PIĘŚCIARSTWO 
Boks na terenie okręgu łódzkiego koń· 

czy swój tegoroczny bogaty tywot. Po· 
zostały jedynie do rozegrania wielI<ie za
wody najlep<;zych pięściarzy łódzkich, 
które początk. miały odbyć się w pierw 
szych dniach maja, obecnie .zaś L. O. Z. B. 
postanowił przenieść je na wcześniejszy 
termin. a mianowicie na niedzielę 28 bm. 
Zawody te, z których czysty dochód prze
z?aczony jest na rzecz powodzian, odbędq 
SIę W sali Teatru Miejskiego o godz. 11.30. 
Wielka, atrakcją w tej rewji pięściarzy 
łódzkich bylaby walka rewantowa Chmie
lewski - Ma.jchrzycki. lecz spotl(anie to 
prawdopodoonie nie dojdzie do skutku. 
bowiem na wyz\vanie Chmielewskie~o. 
Majchl'zycki dał odmowną odpowiedź. Po· 
za temi zaw0dami, kalendarzyk L. O. Z. 13. 
nie przewiduje :!:adnych wa:!:lliejszych wy
darzeń w bokserskiej Lodzi 

KOLARSTWO 
Pomimo ofic.ialnego otwarcia tegorocz

J)ego sezonu w tym miesiącu kalendarzyk 
L. Z. T. K. nie przewiduje Większych im· 
prez kolarskich. Jedyne zawody, jakie 
odbędą się w bie:!:ącym ttliesiącu. to bieg 
szosowy w dniu 28 bm. na przestrzeni 
25 km. p. n. ..Pierwszy krok kolarski". 
W wyścigu tym jednak maga, brać udział 
t ylko ci kola!·ze. którzy posiadaja, karty 
wyścigowe i którzy nie zdobyli dotych
Czas w wyścigach kolarsldch pierw!>zego 
miejsca: Poza tpm wszystkie inne sekcje 
k.olarskle k~~b6w łódzkich ograniczają 
SIę tylko do mtensywnych treningów dla 
przygotowania swych zawodnil{ów do ca· 
~ego szeregu imprez. I(tóre przewiduje 
JU:!: w przyszłym miesiącu kalenarzyk 
Ł. Z. T. K. 

GRY SP'ORTOWE 
Łódt . w tej dziedzinie sportu tak w 

konkurencji męSkiej. jak teńskiej ma nie
lada zadanie przed sobą. Jak wiemy. mi
strzostwo. Polski w Itrach sportowych zo
stały przez P. Z. G. S. w tak niefortun.ny 
sposób ułotQne. te terminy finałów siat
kówki kobiecej wyznaczone zostały na 
dn. 8 i 9 czerwca w Krakowie. ZAi"; siat
kówld męskiej na 1 i 2 ("zerwca we \VilniA, 
t. j. almrat w okresie środlwwych walk o 
mistrzostwo okręgu. Lepiej natomiast 
przedst3wia się sytuncJa w koszykówce 
tak męskiej. jak i kobiecej, ~dyt finały o 
mistrz. Polski dla pierwszych odbędą F;ię 
przy końcu czerwca w Katowicach, kobie
ce zaś we wr7.<,śniu w Kralwwie. Jak Ł. 
O. Z. G. 8. wybrnie z tej zawile! i trudne.! 
sytuacji. trudno przewidzieć. W ka-tdym 
)1qrlŹ razie mistrzostwa Lodzi rozpoczy
nają si~ jut w nadchodzącą sobotę. t. j. 
27 . hm. Jak w okresie pięriu ty~odni 
Łódź zdąty " .. ylonić mistrza, jest narazie 
zagadką. 

\V hazenie Łódź napotyka na. przeszko
dę nie do przebycia, bowiem Ł. O. Z. G. S. 
rozpoczyna z dniem 27 bm. rozj!rywki o 
mistrzostwo. zaś kalendarzyk P. Z. G. S. 
wyznnczył termin spotkań o mistrzostwo 
Polski na dni 28. 29 i 30 maja .. Tak więc 
bazenlstki łódzkie muszq w okrCRie czte
Tl'ltygodniowym ul{Ończyć rozgrywki o
kręgowe, by mOllły stanąć do spotka(1 
międzyoluęgowych. Nie przewidziano jed
nakte i tutaj oI{OJiczności. która godzi w 
hazenę łódzką. Ofót 19 maja. jako w 
przedostatnią niedzielę przed rozgrywka.
mi o mistrzostwo Polski w Łodzi musi 
być wyłoniony mistrz okrę~u. Jak wie
rny. przed samemi mistrzostwami w dniu 
25 i 26 maja w Łodzi. baWić tu ma re
pre.zentacja Jugoslowianel(. które grają w 
pierwszym dniu z reprezentacją l,odzi, l!. 
w drugim z teamem .. ŁKS" i .. JKP". W 
dwa dni potem odbywają się mistrzostwll 
Polski w hazenie. Czy pomęczone dwu
dniowemi zawodami hazenistki nasze bę
dą mogły bronić naletycie barw Łodzi? 

PŁYWANIE 
Łódź jakoieden z najubotszych ośrod

ków sportowych. nie posiadający kI:ytej 
pływalni, ograniczyć się musi do upra
wiania tecro sportu w miesląl'ach letnich. 
mając jedyn" oakryty basen na stadionie 
sportowym .. ŁKS". Dopiero rok 1936 po-
2:woli L. O. Z. P. wejść na szersze tory u
prawiania przez caly rok tego sportu, z 
chwi!a oddania do utytku bUdUjące! si~ 
pływalni krytei w nowym gmachu Y. M. 
C. A. Obe('nie Ł. O. Z. P. ogoranicza swoją 
działalność narl uloteniem kalendarzyka 
c8!e~o SzereltU imprez pływackich w mie
siącach letnich. 

kilku si De 
ring" ruszyły na korty i pomimo doŚĆ I wotności. Prym w tern prowadzą lekko
niesprzyjających warunków atmosfe- atletki. które czeka ciężka przeprawa na 
rycznych przeprowac..zają intensywne tre· meczu Lodzi z Poznaniem i Berlinem. Stra
ni~gi. Pierwsz<:! natomiast roz~rywki ta Łodzi w postaci przeniesienia się do 
mlędzykI1!bowe, a tems~mem. ofICJalne Poznania świetnej Wais6wny tak dalece 
rozpoczęcIe s.ezonu nastąpI. dOPIero ~ J?o, osłabila reprezentacyjny zespół Lodzi, te 
cząt1(ach maja. Jest. rówme:!: przewldzHl- na mecz z Poznaniem mu.si ona szukać 
ny przyjazd do Łodz~ trenera p. Stolaro· pomocy u 7awodniczek z innych okręllów. 
wa. który przez peWlen czas przeprowa-.. . . (9 
dzałby racjonalny ternin~ na kortach w Jak wIemy _pro~ra~ teg~ mc~zu .. ,go 
Helenowie z najlepszemi rakietami nasze c~erwca) pr.zed ... tawla .. tę na",tl;>Pu~CO. b.e-
go miasta. gl: 60, 200 t 800 m, szta feta 130X l;) X 100X 

200 m, skoki w dal i w zwyt, rzuty dyskiem 

LEKKA ATLETYKA 
Zapoczątkowana w Łodzi całym szere

giem biegów, wchodzi w fazę pelnej ży-

kulą i O€zczepem. Punktacja: i. 3. 2 i 1 w 
sztafetach 8 i 4 pkt Do om6v, .. ienia naszych 
szans z Niemkami powrócimy jeszcze w 
swoim czasie. . 

Lekkoatleci natomiast, :!:ywotn6ść swą 

Znajdująca się w rewelacyjnej formie dru żyna koszykówki ,;W. K. S." łódzkiego, 
zwróciła na siebie ogólną uwagę, zwłaszcza w związku z rozpoczynającemi się nieba

wem mistrzostwami łódzkiego okręgu gier sportowych. 

Piłkarze Łodzi gołowi do walki 
. Reprezentacja Łodzi na mecz z I zł a dla dzi€ci 50 gr. W celu unlknię
Wrocławiem zestawiona z graczy ligo- cia natłoku przy kasach w dniu me
wego "ŁKS" i drużyn A-klasowych 0- czu zorganizował okręg mi€jsca przed
ezekuje ze spokojem swe3'o pierwsze- sprzedaży w firmach: R. Kowalski ul. 
go tegorocznego występu międzynaro- 11 listopada 26, Z. Kowalski - Piotr
dowego. kowska 62, Bcin Hesse Piotrkowska 

ŁOZPN, chcąc uprzystępnić z oba- 111, Arno Dietel Piotrowska 157 i Kon
czenie t€go atrakCYjnego meczu naj- '-Sum "Wimy" Rokicińska 54. O zainte
szerszym warstwom ustalił ceny bile- rasowaniu powyższym mecze~ świa-d
tów na powyższy mecz od 4 zł do 1,50. czą również. liczne zapytania i zamó
Bile.ty uczniowskie kosztować będą 1 wienia na bilety z prowincji. 

Lekka atletyka składa si~ z szeregu znanych f doskonah'ch 

ł zawodniczek jak Kwaśniewska, Gła:!:ewl3ka, 
Projekty, P. Z. L. A. na ~k 1935. Korni. Suki~?nicka, Domagaiska. Słomczewska. 

sja propagandowo _ organizacyjna P. Z. PluclJ1ska, Smętkówna, Janowska, .Jawor
L. A. opracowała ostatecznie obszerny pro- ska, Kły.sówna .. Wobec wyrównane~ klasy 
gram dzialania, dotyczący rozwoju sportu nale:!:y SIę spodzIewać dobrych wYnIków. 

Generalną pr6bą dlugodystansowc6w 
przed biegiem "KurIera Poznańskiego" bl:
dzie niewątpliwie bieg na przelaj o pułtar 
T. G. "Sokół" Poznań, który odbędzie się 
w drugie święto Wielkiejnocy o godz. 14' 30 
na boil3ku •. Sokola" przy Drodze Dębińsldej. 
Dystans ca ł.OOO m. Zawodnicy tak:!:e nie 
zrzesze-ni mogą się jeszcze zgłaszać w se
kret litr jacie T. G ... Sokół" ul. Podg6rn!l 8. 

Sam bieg poprzedzi trójmecz lekkoatle
tyczny K. S. M. - Warta - Sokół o godz. 
11.30. Niskie ceny wstępu umo:!:liwią kat
demu wbaczenia. naprawdę ciekawej im
prezy. 

Riina 

Mar~·sia Kwaśniewska, będzie podporą re
prezentacji łódzkiej na meczach między
miasto\vych z Poznaniem, Berlinem. Wobec 
przeniesienia si~ \Vajsówny do Poznania, 
sympatyczną czeka n iezwykle trudne za-

danie. 

"ykazują jedynie w poszczególnych klu
bach. ~ajlVięce.i inicjatywy w tern kierun
ku wyka7uje "LKS" dyt3ponujący w biet. 
sezonie dość dobrze zapowiadającym się 
materiałem zawodniczym. Najbliu;zemi 
zawodami lekkoatletów .. ŁKS" będzie cie
kawy mecz w dniu 12 maja ze stołeczną, 
drużyną .. AZS". Spotkanie to zapowiada 
się niezwykle intere~ująco, gdy:!: Akade
micy zobowiązali się przybyć do Łodzi w 
najsilniejszrm swoim skladzie, ze znany
mi asami Pławczykiem, Kostrzewskim i in. 
na czele. 

Łódzki OZ LA projektuje cały szereg 
meczów lekkoatletycznych nietylko o cha
rakterze wewnętrznym ale i międzynaro
dowym. 

PIŁKA NOlNA 
PertraktacJe "LKS" celem sprowadze

nia na pierw.szy dzień świąt do Lodzi 
,.Berl. Sportclullu" nie dały rezultatu. -
Równie:!: zapowiadany przeciwnik świą,
teczny • LTSG." nie przybęt1zie definityw
nie do Łodzi, gdy:!: "Wiener Sportclub" 
gra w nierwszy dzień świąt na Sląsku a 
w poniedziałek w Warszawie. 

LÓdź, posiadająca jednego tylko przed
stawiciela w arystokracji pilkarstwa pol
skiego z wielkiem zainteresowaniem śle
dzi przebieg rozgrywek li~owych swe"o 
pupilka. Start tegoroczny "ŁKS" rozpoczął 
szczęśliwie zwycięstwem nad "Warsza
wianką". Niefor~unnie zaś skończył się wy
stęp w KrakOWIe. Rozczarowanie licznych 
zw.ole.nnikó:v jego. Jedyną nadzieją osią
gnll~cla pozIOmu dawnych lat, spoczywa w 
rękach trenera Czajslera, który, po kra
ko \n:;k i ej ,.niespodziance" będzie musiał 
zabrać eię na do-bre do durzyny czerwo
nych. by w dn. 28 bm. na meczu z mistrzem 
Polski "Ruchem", jego wychowankowie nie 
rozczarowali do reszty. 

O wiele więcej interesująco przedstawia 
się sytuacja w łódzkiej klasie A. Na pół
metku mistrzostw okręgowych trzy pier
wsze miejsca zajęły kluby. które preten
denduji\ do tytułu mistrza. Najwięcej jed" 
nak szans do zdobycia tego zaszczytnego 

Barald Smith, olimpijski mistrz pIy- tytułu posiada obecnie mistrz wiosenny 
wacki w skokach zaangatowany zostal na ,.Union-Touring". który zdystansował swe
trenera dla druzyny niemieckiej. go najgroźniejszego rywala 1 punl(tem 

llokeJowe mistrzostwa na lodzie dla przy 2 stracon..-ch. Drugie miejsce zaJmuje 
zawodowców, rozegrane w Monteraluw Kil.' dru:l:yna zeszlorocznego mistrza okręgu 
nadzie zdo-była drutyna Montreal Maroons, ,Ł TSG·' z trzema punktami straconemi. -

-która w finale pokonała zespól Toronto W!lioskuj~c z obecne.! formy dru:!:yn spo-
Malpleafs 2:1. dZlewać SIę nalezy. te pomiędzy niemi ro

zegr~ się bój o tytuł mistrza okręgu. reszta 

lekkoatletycznego. W dziedzinie szkole
nia odbędą się przy pomocy Pal1stw. Urzę
du P. W. i W. F. w 10 okręgach kursy In
struktorskie w dniach od 6 do 25 maja. 
Ponadto w Warszawie i Poznaniu jako 
najsilniejszych w kraju okręgach kursy te 
będą miały tak:!:e charakter szkolny. Dla 
ko-biet odbędzie się centralny kurs w War
szawie w dniach od 11 czerwca do :1 lipca. 
Komisja dą:!:yć będzie do tego, aby wkd· 
dym kursie czynny byl choć jeden fachowy 
instruktor, rekrutujący się z pośród daw
nych zawodników. W zakresie propagan
dy, postanowiono dą:!:yć do tego, aby we 
wszystkich miastach liczących powytej 
25 000 mieszkańców, czynny był przynaj
mniej l klub l. atletyczny, a poczynając 
od roku przyszłego - w miastach liczą
cych powytej 10000 m. Zarządzono prze
strzeganie opieki lekarskiej nad zawodni
kami. Opracowano zalecenie do klubów, 
aby ka:!:dy klub organizował przynajmniej 
raz do roku zawody propagandowe. Za
rZlld'zono równie:!:, aby w dniu 3 maja r. 
b. zamiast jednego Biegu Narodowego, 
biegi narodowe rozegrano w 10 okręgoch. 
W dniach 29 i 30 maja r. b. odbyć się ma
ill w całym kraju zawody dla niestowa
rzyszonych pod hasłem "Szukamy Olim
pijczyków". Jak więc widzimy, projekty 
P. Z. L. A. na rok bie:!:. są nadz\ ... yczaj bo
gate I napewno przyczynią się do rozwoju 

TENNIS . naszego narodoweso sportu lekkoaf1e-

I 
tycznego. . 

Treningi lekkoatletycZDe dla młodzle- bOWIem druzyn przechodzi zmienny okres 
ty szkolnej odbywać się będą we wtorki formy. Na spadek do klasy B zdaje się 
i czwartki na boisku "W. K. S." w godz. skazane óą kluby - Żydowskie. RewelaCję 
od 16 do 18. Treningi te majl\ na celu tegorocznych rozgrywek mistrzowskich 
przygotowanie do startów w barwach or- jest benjaminek klasy A .. PTC", który po
ganizującego eię .midzyszkol~ego ~lubu trafił oddalić od siebi~ widmo powrotu do 
spor.to\\:ego .. Mło~zle:!: zgłaszaJą~a SIę na k~asy B. Jego fair gra i niez\\ykła ambi
tremngl musI pOSIadać zezwolenIe od swe· Cja, cechująca ten sympatyczny zespół, 
go nauczyciela ćwiczeń cieloonycb: l znalazła całkowite uznanie w sferach 

Sport ten w L.,dzl w obecnym okresie Mecz lekkoaUetycmy pal\ L6dź - AZS 
je!>t ie"7_r ze w stadium martwoty. Tylko Poznad odbędzie się 3 maja na stadjonie 
niektóre kluby, jak "ŁKS", "Unlon-TQu- miejskim. Reprezentacja okr~u łódzkiego ~- _ --< 6'portO\\ yq Lodzi. {,s) 
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rewelacyjnycb atr"kcy]. Na czele najwlęk8za sensacja AWlata - król dżungli, fakir Blaeaman. 

Ł 6 d t. 20 kwietnia. I nas częstuje spro8to"anlami l śmieje 
ro\yiarlają, ż~ ~mie('.h - ~o zt.lrowi'e , się, •. Nareszcie nadszedł czas, że mo

A Jakze! Pokazcle mi taluego typa" żerny się zrewanżować. Jajkiem p. kG
~tóry;by, s!ę ~ylko śmiał, smiecl~em ży-I !Uisarzn;1 Tak - jajkiem go poczęstu
ląc. SInieJ SIę człeku, choć zolądek I Jemy Nlt"ch zna nasze dobre serce! Za
ma~z pusty;, śJ!liej się, choć komomik siądzil'my przy wspólnym stole (o ile 
zdZiera z ciebie ostatuJę. koszulę... p. komj~arz pozwoli), r01.kl'oimy jajko 
śmiej się. bo "śmiech - lo zdrowie..... na trzy części i - zrobimy uczciwy 
~~ t~m ~ryzys! ~runt to -:- ~a~ko! \Vła- podział. Tobie jedną pau je komi~arlU, 
SCIWle, Jak będzIe z teml Jajkami, to panu posł.)wi drugą, a trzecia należy 
~e~zcze .nie wiB;do,?o: Wiadomo t~lko, ~ię nam, 
zesm~ JO wym!en.'a,lt na p0n;'arancze, - ... Pani f!'ospodyni, dla gości pro-
A nuz zabraknie Jajek na śWlętal Lu- simy więcej cebuli! 
bię pomarańcze, ale na ~tole wielka- - A pan? 
llocnym cl:cialbym \~tdzieć jajka... - Ja wolę pIeprz. 

• -:- A WięC. -: "śmiech - t? zdro- !{olega ~, ecer powiada, że poważne-
WIe. Skoro lUZ ludziska tak Się przy- mu dziennikarzowi o tak intymllych 
zwyczaj Ii. do tego .n~jbar~ziej g-lu,Pi,ego sprawarh pi!Sać nie wypada i - śmie
p.rzyslowla - śmiejmy Się! SuueJmy je SIę. No. skoro nie wypada, najmoc-
SIę \Vszys~y - z \~'s~ys!kiego. • niej pr1.epraszamy . 

. !! .ko~lsarz śmleJ~( S!ę z "Orędo\\-.IlI: - p, komisar7 ma rację! 
ka ~ ze pisze. (OCZywl~Cle "Orędowmk' - Zaws?,e - wtrąca się zecer, skła-
a Ole P. kODusarz) "llleprawdę". Ciu.g1e . dający spro!ltowanie. 

- Mój panie, ia panu m6wlę, że p. 
komi~arz ma rację, skoro, twierd:d. że 
nie może kontynuować obrad Rady 
mielskiej. gdy w powietrzu ft'u\Vają 
szklanki i nogi od ... krzeseł. Trudno 
rlopt1ścić do te~o. aby ktoś kogoś prze
',onywal krzesełkiem po f!'lowie , 

- I dlatego twierdzę. że p, kom[-

san miał rację. odraczajłc po!lledze
nie. Niech cI. którzy zostali zmewaienl 
pr7eprosz, tych, kt6rzy sprowokowali 
zajśela. 

Ma ran jajko I ldt pa 11 do domu ••• 

- No tak. ale p. komisarz już nie' 
chce pI'zepl'oszenia Żydów .•• 

- Jakto? 
- Powiedział przecież wyrainle, że 

posiedzenie zwola. ale za pl'zeble~ jego 
ponie~ie odpowiedzialność klub Obozu 
Narodowego. 

- Hm - no niby pa'n ma rację -
ale proszQ mi powiedzieć, co mi?ł ko
misarz zrobić, skoro "endeki" nie 

IWEsóI
s

,7cJf'sWIA f 

chcieli przeprosić Żydów, a .przyt~m 
domagall się zwolan~a posledzelll!L 
To jest niby t. zw. nIekolIsekwencJa. 
przymusowa. Jednak w gruucie rze
czy on mial rację. 

- Nie rozumiem pana? 
- Pan nic nie rozumie. 
Nie mogąc się dogadać z zecerem 

- postanowiłem już tego tematu nie 
"obrabiać" z nikjm. Bo i poc6ż! O wie
I~ wdzięcznIejszą bylaby np. rozmowa. 
z p. posłem - krótkim a grubym. 

- Panie pośle - powiedzialbym 
mu szczerze - miał pan rację, wystę
puję.c w obronie poradni świadome1'o 
macierzyństwa Przecież ta instytucja 
potrzebna nam jest, jak zbawienie .•. 
Właśnie teraz, w dobie kryzysu. 

Zacel' się znowu wtrąca i powiada. 
1:e wszystk.o byłoby w pOl'zątlku, gdy
by nie pewne ale ... 

- Jakie ale? - pytam. 
- Pan poseł katolik i akcji kato-

lickiej służy ... 
- Masz pan jajko. masz pan rację, 

resztę będę składał sam. 
- A ja się będę śmiał .•. 
- A kto b~dzie plakał? 
- Kto jada cebulę ... 
- Niech płaczą goście... X 

fl vzkroimy ia iko na trzy cz~~c!, •• 
I Mag-azyn obuwia LEO - Oddział w ŁO.rlzi, Piotl'kowska 56 { 
-------____ --_-_______ Pan Uialer lyt j~l k.a1.ol)lk r. Jajklem 

fJIMI I~M~~I ftY[HI(~ llWnt WI(RHI ~WIJ DIWIlII 
" NISKIE CENY W,YSOKIE GATUNKI TOWAROW. 

KnpnJąc: w naszych ma~azynacb odbiou:1l wydoił) "8 MAKlMUMz ((ażdegCl w,danego z~olego poniewainłe ~eaa 'eczJAł\OŚĆdecydnje 
POLECAMY: PALTA \\'Ierleńskie famny na j9r1~'llbju - Ulebor_grany - Ubrania męekie - SpodDie-

Golfy - Eryczeey - Wiah'ó"kł - K,~ ~kł ek6.zane - Plaszne I Pe!eryny IUDlowe. Materiał7 
z metra \V setkach desent i ko!or6w rlo dy$pozycji Sun, Kupują(·yeh. 

Izezegóta~ Ilwag~ zwra,camy aa. oaue chlubaie zaan. Serj'a l 120. zł SerJ's II lOO. zł Serl's III 80. zł 
trz~ebserYJne wykoaaD;e ubraa me:sk1ela aa miarę. ., ., • 
Krój, dodntki j wykonanie nR wysokim poziomie. Następnie: oleenmy VBRANlA i.tJKSVSO~E z najlepszych s7ewiotów i czesanek 
bielskich od zł 130,- 110 1'75,- Nasze oddziały wykonania aa miarę stoją u sitcz)ta doskoaałv5c1. t-cia pielwszouędnych 

, klo~cz.ł·eh lWOł':tq z dolnego aaHepaze. 
Przebój Sezonu - Wykwintne palta n8 jedwabiu - Jeden F.aOD - Trzy CeaJ - Dla kałcł_i kfeneDł- 50, 75 i 95 al 

__ Wystawa i 5(lrzedaJ Po\\yłllzyell pala prz)' al. Franeiszka Ra'altzaalm 2 __ 
eOTOWE FUTRA a •• I_ Da a"ł.dzi.. W,dajem, D ..... łow ... y '.kie .. bo .. , T.w, .. Kredy'-

EDmUnD RYI:HT·ER aJ. Wrocł.wska Ił Poznań aJ. Wrocł.woka U aL Kalł.k. Osłro'w ~7nell 
łe1e1 •• 11·'11 teJ.!_ Sło-ts .... SI te&. 3ł 

al. Francłazka Ratałezak. 2. teJ". Sło-t&. u... Wlelacw"lakl 

OQ 

1
-------' .--.cN' ...... wa ............. Polecamy 

DO BUDOtilLłł Bioro nrządzell zdrowot~yeb 

Żyjemy w czasIe elektl'Jfikacji kraju 
a wi~c e(elłłryf.kojde wasze pl'zestarzałe 
RADJOOOBIORN1KI j tylko Iym sposo
bem pozoędzlesz się kłopo\u ładowan ' 8 
akumulatorów i przepłacania za baterje. 

Aparat 'gotow Jest każdei chwili do odbioru. Kosat 
millimalay po!~czoa, z W.f8odll - za
placisz ratami. 

"Radjoelektrola'~ 
Inż. jerzy Krzyżaoowski 

Łódź, Aodrze a ar. 4, telefoB 2GLOł. 

• 
tOnt, BAtU[KI-RynEK nr. g 

teL 113-" 
poleca 

pierwszorzędne ro
wer)', ramy, części 
rowerowe oraz 
maszyn)' do szycia. 

Dogod ne warunki 
kupna. 

Ola PP. KuptGw sue[jaloy rabat 
-li: 111M, 

"""" 11"'11111" "'''''' III """ "'", u"'m ... 
-I Qiwigal')'. ZeJazD" 

Zelazo do beto .. u 
Gwoidzle I jrub, 

Okucia do piec:6. i hohai 
Kuchałe weaUalslde 

Kotł)' do pralDi 
PI"!ce żelatae 

Zamld ł zawiasy cło drz.i 
i okioD 

Okaa laao-żelazae 
Siatkę ocJDllo...... ... plot, 

Ceny Dałtańsze. 
Cenniki na żądanie, 

I. KflyianoWIKi 
Spółka z ogr. odp. 

I Poznaniu. oll[a Szewska 16. 
te.afoł" Dr 3lJ·3S i 36·90 

JOlłian Ma)łowl1j 
ł.6dź, Zagajnikowa 44, łel.234-14 

wylconywa t'entralne ogrzewania, 

kanalizacje, wodociągi, JH'z\'łącze

nie domów do sieci miejskiej spo-

rządzanie planów i kosztorysów 

oraz roboty w zakres teCł1nlki 

sanitarnej wchodzące. 
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Gdzie zaopatrywać się SOKI 
.....: 

W MATERJALY BUDOWLA~ gips, cement, wapno, smole, karbo
lineum, pak, papę zwykłą i papę ~iałą. dachówkę azbest, cement, cegłę 
ogniotrwałą, zaprawę szamotową. l t. p, 

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNI~ części do maszyn i narzędzi 
rolniczych: m!ocarnie, siewniki, kit'raty. 8.ieczkarnie, plugi, radła, bro
ny żelazne i sprężynowe. lemiesze. pIczy I t. p. 

PRODUKTY NAFTOWE z Państw. Fabr. Ol. Miner. "POLMIN" w Dro· 
hobyczu: naftę, benzynę, oleje: gazowy" au tomcbilowe. maBzynowe, 
smary wszelkiego rodzaju, gudron, asfalt I t. p. 

NAWOZY SZTUCZN~ Nawozy azotowe: Azotniak. Nitrofos. Saletrzak. 
Saletę, Supermac5ynę. Wapnamon. Siarczan ~mon: Nawoz~ fosforowe: 
Superfosfat, Tomasynę, (Żu:Ue Thom~s~) .kraJowe I zag-ramczne, Foefo
rytu mineralne. Nawozy potasowe: Kamlt. Sól potasowl:\-

Specja Ine ceny na cement w więks~y~h ilościach lub. \\ agono.~o oraz 
\.\ vlączna sprzedaż smoły produkcJI fIrmy .. Kru~che I Ender po ce
nach przystępnych na warunkach płatności zaleznych od umowy, do
stawa na miejsce. 

NATURALNE 
polecam na nadchodzący 
sezon, 'Wszelkiego rodzaju 

Dailepszej jakości 

F. Wiśniewski 
D 9013 ŁODź, 
al Kilińskielo 132, telt42-Oł 
Na mIejscu specialny rabat. 

W ła~~!ław ~l,m 
Jubiler l zegarmistrz 

Łódź, ul. Główna 41 

TYLKO W FIRMIE: 
poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarki 
blżuterję, obrączki ślubne KOTNOWSKI i S-kasp.zogr.o~p. z własnej wytwórni. 

Wszellrle reparacje w 7.alrres ze, 
garmistrzostwo i jubilerstwa 

wchodzące tel. Nr. 134 w PABJANICACH, ul. Ostatnia Nr. 5, 
n S650 wykonuje solidnie i tanio. 

n 8171 
naprzeciwko Towarowej Stacji Kolejowej. 

UWAGA PJEKARZE!!! 
'" 

Maszyny piekarskie i cukiernicze 
wIr najnowlzej konltrukcji oraz wlzelkie przybory wyrabia 

Fabryka maszyn I odlewnia łelaza 

G. BUSZ i S-KA, 
Łódź, ulica Wodna 22 ng9Q50 

Spółki AkcyjDeJ w Łodzi 

zawiadamia, że tygodniowe bilety 
abonentowe dla uczniów ważne 

są rownież w niedzielę. 
Niedzielę należy liczyć w tym wypadku jako 

ostatni dzień tygodnia. n 9025 

~~NERWOL~ 
Chemika Dr. Franzosa 
(nacieranie) stosuje się przy REUMATYZMIE, kluciu 
z powodu przeziębienIa, p.JtStrzale. Iscblasie I l p~ do 
nabycia w aptekach. - Wyrób I ~tOwna sprzedał: 

APTEKA MIKOLASCHA 
n 8304 L WOW, KOPERNIKA 1. 

Pianina, Fortepiany i Fis-Harmonie 
firm krajowych i zagranicznych w dużym wyborze 

poleca firma ndJ!tJ[lna ~ra[Ownia UJl~ów i rellom 
JAN JANOWSKI E. WEILBACH, Łódź :===========~ 

I:.ódz, ul. Sienkiewicza 91, telefon 168-63 

Specjalność szyldy szklane. 
Firma nagrod zona na P. W. K. D 9021 

BILARDY automatyczne 

~ 
~ 

po cenach przystępnych poleca ZAKŁAD STOLARSKI 

RUDOLF KRiFT 
I:.ODZ, ul. Limanowskiego 45. Tel. 243-47 ' 

ZAKŁAD K.RA WZECKZ 

Bolesława Nlisialca 
n 882t Z.ódi, GlÓW"D& 32, łel_ 184-96 

poleca garnitury, palta, mundurki uczniowskie 
oraz wykonuje zam6wienia z materjał6w wlas-

nych i powierzonych. Robota solidna. 

Tel 141-96 Piotrkowska 1St Tel. 141-96 
n g 83·i Strojenia, reperacje, odpolerowania, przewóz 

11111 1JI1111l11 III 11111111 1111111111111111 1lI11111111J11J1111111111111111J1111111 1JI1111111111111111111111111111111JIIIIII 

Sklepom dosława na miejsce. 
D 8827 

ZAKŁAD KRAWIECKI 
Stanisława Nowaka 

I:.ó dź, Piotrkowska 165 - tel. 236 - 40. 
Poleca na sezon wiosenny duży wybór '" 

Zakład W7robów Sk6rzaoo· Galaoter)'Jo)'C!b 

J. Jabloń!ki i !. MOU[lyń~ki 
"6d!, aL Gl6woII 11 przy PiotrkowskIej 

I prawej strony 
Polecamy: 

Kufr,. Walią I Sakwohże wszellólego rodzaJ n, Torebki dam
skie, ilortrele. Paplero§nice. l'elll, Tornistry. Puskl balażowe. 

PleC!aki ł wszel:.le reperaeJe oa miejscu. 
C e n y z n I Ż o n e. D 0016 

RESZTKI I Pierwszorzędny mistrz kTawiuki 
wełniane i bawełniane na ubra- J A N X A JW I Ń S K I. LÓD* 
nia męskie damskie i na ble- Abramowskiego 31 (Guberna
liznę. W prywatn.em m!eszka- torska) przyJmufe zamówle-

DlU sprzedaje tamo nia z wlasnego i powierzone-

A. WASILEWSKA, go materjału podług najnow-
Łódź, Nawrot 13, szych wzorów. Ceny przy-
wejśCie z bramy. ]l 'J02ł stępne. n 8825 

, 
L. JASINSKI 

Skład,. prowadzone od 1870 r, 
płaszczy letnlcb. garnitury oraz i 

Wodę sodow ą i lemonjadę 1~~~~m~u~n~d~u~rk~i~s~Z~ko~l~a~e.~R~ob~o~ta~s~O~li~dn~a~. ~~~d~1I 
pijcie jedynie vi butelkach z banderolką • 9911 Otomany tapczany leżanki krzesła 

w ŁODZI. ulica Andrzeja 10, telefon 168-56 
w ŁĘCZYCY. al. Poznańska 30, telefou 125 
Polecają pierwszej jakości NASIONA rolne. traw. drzew 

. .KVNEBTA PABJANZCB ' , , , 
Pierwszorzędny Zakład Krawiecki fotel· łóżko, kanapa -łóżko fotele klubowe 
Wieloletni pracownik fJrIny RESZT KI gotowe w pierwszorzędnym wykonaniu po 
Gelesson i Każmlerski, otwo- _ cenach przystępnych i na dogodnych 

warzywne I kwiatowe. NARZĘDZIA t przyrząd)' ogrodni~zo
pszczelnicze. NA \VOZY. preparat)' l środki chemi~zne do cel6w 
()grodniezych. pozatem APARATY do zraszania roślin. drzew 
~rzew6w Itp_ cieczami owado- t grz)'bob6jczemi. o 811ilO 

Cennikt na KaMe tądanie rozsylane S8 bezplatnie. 

rzy1 wjasną pracownię pod warunkach poleca • 9028 

firmą na. wioenę i lato, poleca na Zakład tapicerski, Tadeusz Pawełczyk jliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_liiliiiiiii __ ii 
J l· B .. Ł ' d ' ubrania męskie I damskie. U Jąn oron, O Z, W.I k Łódź. Kilińskłe~o 218. tel. 257 - 33. 

Zerom!lkrego 93. Jadwiga aSI ews a 
Niema dW"oc.b zdaD! 
Xaidy fac.boW"iec poW"ie Wam, że 

wszelkIego rodzai u, własny wyrób ram sty
lowych. Oprawa obrazów D 9030 p_r~z_y j_Ill_U_je~O~bS~l~al~U~Dk_i_Z ~w~ł~a-~=L=6d=Ź,=p=lo=tr=k=o=W=Sk=a=15=2~. ~~rilY soyen i powierzonych mate, n 8630 

rja:ów. D 9027 Leopold Nikel 
OTY ŁO ŚC osłabia serce ___ -=---=Ł..:.;ÓD-=Ż:.:.... N:.:...:o_wr..:..ot-=2~. t_el_. 1_38_'_11_. C_e_ny:....f_sb_r:....yc_zn_e 

fatby -lakiery -Poko~tv· PeD~lle -[ar~oIiDeum 
aajł.niej i najlepiej kupuje się Iylko 

---- w CENTRALNEJ DROGER.II ----

J. CZEPCZYNSKI - Poznań Serca otyjych, obhy.i;one warstwą t1uszezu pracują z w)'siłkiem. wy
czerpują się i wcześni~j odmawiB;ją POBlu!;zeńst~a. Otyłość spowo
dowana jest zlą przem:aną matenl albo zaburzeniem czynnOŚCI gru
czolów dokrcwpych. Ziol!l ~fagist!a Wolskie~o ... De,!l"~osa" zawie
rają jod organJc~y, znaJdUJąc," Się w morskiej rośhrue Yahanga. 
który pobudza organizm do spalania nadmiernego tłuszczu. St06uje 
się je przeciwko otflości i nie wymagają one specjalnej dje~. Zioła 
~ znak. oc.hr. "Degrosa" do nabycia w a,ptekaeb i drogerjacb 
r_k'· .. lo·-·'1 :lpl~-lm3'eh. W7tw6mP: Ma"'" El. W.lskl, W8nZ8wa. 
ZlJ!;' H Dl. 1. 11M 8903 

Kapelusze męskie - krawaty stary Rynek 8 - Telefony: Zbiorowy 45-45, 33,15. 33,24 
koszule. kalesony, skarpetki, laski itp., bieliznę damską 32·3 l , 31-15, 32·39 - P. K. O. :lIlU 546 
pończocby. pantofle, rękawiczki. ręczniki i płaszcze Oddział Drogerja •. Universum" ul. Fr. Ratajczaka 8. 
kąpielowe poleca w wielkim wyborze po cenacbprzystępnycb Telefon 27-49. Specj8Inoś~: Artyl{lJly bartnicze i fabr)'ka 

tirodk6w do lIWalCZ8nia szkodnik6w na polach lasacb 
lf,~. Kołodziejsk.i, Łódź,.A.auzeja 3 HURTI : ()grotlRch. DETAL! 

II ~1;11i 11 ......................... 1 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaMe 
dalsze słowo 10 groszy. 5 llczb = jedno słowo. 
ł. w. z. a. = katde stanow! 1 Iłowo. Jodno ogło
tu;enle nte mote przekraczać 100 .łów, w Łem 

ROBNE 
Zn&!k oferty oajil'%yldad: ! 18924. n 2745. d 1790 

I L d. = t słowo. 

5 nagłówkowych. Ogło~zenfa wśród drobnycb: ." •• 0'" mnł.etr 30 posay. 
Drobne ogło.zenill w dni pow$zednle przyjmuJ' 
Ilę do godlt. 10,30. W toboŁy I dni przedśwl,· 

teczne przyjmuJe Ilę do godz 10.15. 

Róże, N a sprłedaż DOUl Kutnia 
daUe, mi~)'ki. mach&nje, KWO~- Z • d2liki. kwiaty ;imotrwale, flam.ce . l>o~odlł wyjazdu sprzedalJl BT- masywny trz,ublkacyjny. cble- dom mas)'wnY 
kwiatów i warzyw poleca J. No. ~I.alm~ /llaszynę do szycia marki wik, pól inorgl ogrodu. cena 1400 sywne 0!lrooem 

k Z' S' k" ~!nge! a. wóz resorow)'. Zgl,)sze- bez długu. natychmiast sprzeda wl?!aty o OOOh-
rodzafu wlllki wa, !nerz'l) obclo leWlcza 57 a. pla

h 
przyjamuj ... St, Cieślik. W:e- Bartkowiak. Dopiewo, pow. Po- ~K:.:I~li~ńls=k:.::ie:.::!(~()!....;:~.:.... ____ ...::.::-:..:....:=.-

Ql'zy lesie 750l wpłaty 5 (l00 _ IC owo, rpdzlska 16. znm zd 77 899 G d t 
Karal!,ls. Poznań. Marszalka 'Fo- Dom nz 8921. . ospo ~rs wo • 
cha 20. zd 17 444 110womaSYWilV chlew st dólk l 32 mOrii pszennej. za!:)Udowama 

li morgi pszennei" krowa, °;iwinrci '0 mórg 32 Jl1~rgl pszennej ~~~ingebo~0,!~II~\1len;\100b~Wn~~~: 
3/100 bell dlllll'u. Hartkowll1k. Do- zabudowantll mallł;WIlf>. komplet- k .. 'k b' ń b f P 
pi ewo. Poznań. zd 77 124 obęrta. lIala, skład bezkonltur~n' Ilem; inwentarzamI. \I 000. wplaty z~:ńa • o ro ca. op e~3'77 887 

--~-lcYJne\ zabudowania wspaniale 60QO HPiesznie spr?'eda Bartko- • 
Wspólnika Wóz roboczy komp etnfmi inwentarzami. 2'~ 000 wiak. Doplewo. pow. PoznaiI. J1------.J----1III 

( k) k . _.. . wpłaty 15000. nartkowlak, DO-I d 77 "9" ~~_~~~=.:..:._ .. oz ~ z IlIPJtaJem zł il UOO POS1'ill' ., calowy w dobrYm stame tanio piewo l!ld 77193 z" 'ł krujl\'QO llOowpcześnie prowwlliPne. IIDrzedRm. RlIcmYBZkiewicz, Oto." . w _____________ _ 

gO Interesu pr2~IllY .. lowo·hnndlo- rOW6. pow. HZllmotuły. zd 77 353 I Oddam w dzledawQ 
Oł~t;v t~a~. ~~I~~d~~ni~\w~j~i . . D~m Sam~chó~ ciężarowy l1!1tychmiast kiosk .l'Ia .stl~on let· 
•• uczClWY interes". n 90:10 lSk~ftd kolonjalny IN ruchhwbJ ul:cy z wl)lnym in. !llarkl •. Cltroen· 3 tonn. mało 1}- ni tanIo .. baT.lzo QZywlone letnl-

urząl.zellle dtl llalenlą ka~y slp- teresem. napr~(}ci-w kpści:lla kll- 2;ywany w bar<lzo dobrym stan!!'l sko. MOllll)a. Kole~owa S. 
Wsp6lnika ~oweJ'Ó}uł:ej WRI koścIelneJ aprze. tol. nR SIJlrzed~ż. ZglOS~8nia Itllen- na sprzedał:. 'IAutomechamka. ~d 77 H7 ____ _ 

do fabrykownnla OoPfitt'Jlt am. er!y Oredl2.~nik • .l.~oznat1 cja Kurjera PPZft.. Sierak6w:poznań, ul. Daorowskiego 83/85. 
wynalazku tapfoers~ 2ld 7Hilw n. W ng 8 f}5,')1 zdg 76 73. Wydzierżawi, kiosk 
kuj~. Z!U.ooollania " spiesznie na sezon letlll 1. 5. 1035 

Qltloezen.!.!I do 30 ,16w dla PI)$ZU
kującycb posad:r w tej. rl}br,."e 
PłlliCZę.mF po Jednej t~ecleJ ęelll8 

drobnFch. 
Kr8ik6w. jiynl'k gl 6. warunki przystep/le. 'bJoąlna .. }t y-
tal". ~. restallracjll. Ild 17448 Kupiec 

Polowanie. pb~a"y ~ 1)1 aniami kol<mhlD4. 
Wyd2ńerżawję tereny na polpwa. ll'alanter1jJl'l. telazna oru lesty
nie w p]m1icnch Lorl"li. Ofprty II lacyjnlł ktO.ry by! na urz~,l~l.e i 

S tk 

I 
prac W Pa d' ' • .< _. ~ • l l' . 23 9 0 Cen" do Orodownl'ka" l' "d" z68tal zwolnIOny, b. powstanll~c. wa ." ~ro Z'le warzYWnym, sa· tys.ww r~z",oonj WQ.\VS 'H'J.. .". .. ., ~ • U'ł '" - enerjfjcznJ sumlęnny . w wiekU 

I>OŚrednlcllY w I~p.~zych stl'ral'h. dzlie •• w~~l. p. L. Nowlilkowa. - fe!;ieto:n p. t .... Pomn;k tral(lczne.ł p()i1 .. Polpwanie·" n 9049 lat 39. ~zuka jokie~ókolwiek ,a-
dyskrecja zapewniona. _ !.6Jlź. Poniedziałek 22 k " t' ł~'l'o) m~lzl ka .... "SP61cze:~na z plyt. mnlf>ŚCl (l\1aTJlllnna d Alceforado) jf)Cla ew Jako pQdr6żuj!\cy. la-
DowborczYlk6w S3. m. 3. fi 9048 ." "le Dla. . .ws.zY8tko. dla radJosluchaczy - wy/d. J. Kuczową. sk8~e oferty p adr. W. Dyle-
.;;....;;...;..;.;.;;;;.;;.;;=;::.;;;,..;::;:......:;.~.;;;..-:.:...:;.;;.::; II .audycJą poranna. 10Jl5 tral)s, k- mOWQ!!. nasI skrzynlcaTZl~. 18.45 Łódź 14 .. OJ gaWf>ta do Cario· wlcz Ostr6w ui. Wybickiego 6. 

-I t I k ki mISJą /labodJEl/lstwa z Poznarua. oncert utwor6w Manuela de ei" (pl 'tv) 1535 w;ia<lom gO~poo ~ 16708 
u.& S J:'lP! Ił e ars Po nabożeń twie: m:u~rka polSlka. I<'alla - plyty . .J,9.25 lookalne wia<l. 15.40 }przeglad gieldow·y. '18.15 Zakład 

lllt. 30. ll'ot6wkl 16000.- poe!ll" Ul.05 ".l etlwabl)e rÓŻe - PO,n~' spor~. 19.30 - - tran. m." z Wą.r· fragment teatralny. 18,30 koncert krawiecki :5ta,U"I»w Nowele. 
kUJe ton,. (lllnny luh ~dowy. danka dla kobIet - wygI. Stam- s~av,~. 22 koncert. 22.10 reWJa- reklamQowy 1845 melodje l!: o-pe- I ód" PiotrkowskR 165 oleca Przyjmie posadę 
~lc,k8rr:1ą. Oferty Orędowmk, .ro· ~18W Kaszyok!. 12.t~.poranek mu· fIlm I( es~raJla.,obu kontyne'lt~w retki .. Yacht m·ilośc.i" - F. Gor' wiplkl wybór flarderoby rfohotą bsolwentl a Urszulanek Wroc-
,nan z 17 110 lIyczny li. Filhal'mOOlJI WarRz ... zlo· Il'yt~· \2;~.0ó)-.. 4 d. c. muzykI z I don (plyty). 19.15 muzY'ka (ply.(y). pIerwszorzedna . n 1715 mW'a 17 ~etnla c6rka Polaka -

.. ~~ny z IIt~vo~Ow Ed~varda Gnega. pyt . ". 19.2:1 wJauom. sport. lokal·ne. 19.5ą .. l !I.lm<:y przy P',lI;Y domowej JlI'>t-
. . 4rlony yll,oonv,c,Y. orko fllha;m. ;yarsz: .Lw6w 10.05 tr!1Jlsm .. z. PoznR- _ 23.(;1) transm. z W a l'S<la W Y I Obl'a~y wszelkiego rodzajU wIn- fiw1e Vi ostrowskim w polskim 

feh~dnej. got :W!ITl zllka kliWII- ~()(). dyr'le omasza J a \~ o.rRklego II ma. płyty. 14 .. NaJPI~njeJs7.a PIY-I Lwowa. sn)' wyrób film stylowych I ub naul'z)'clelsktro domu moili-

j~~, a~8~Z:~~~tl:~~j;~Z"!~III~'},~~~;: ll~~'~~!e: gl~~I~~:Vł?~la:1:5"::ins~~ I ~~eff.r~~f(°:Z~~:;··Je"n~n;e~tpr.żJ: W~~:~:~y~·3~.:~dJr~j:l"f~r~~:~:. Opr~wa obrazów :~~~i~~ucl~~%.'eJ~f::O° C~i8k~~!f.~ 
pokojowe mleRzk.an[p. lOl'!nJlń. - rekoJa wnr.~altll.Slka . Od~zyt.. U llarczynqklego. - 17.30 rezerwa t· . 700 kaz6 .kl akt' e ,Leopold NJkpl. L6dt. Nawrot 2 jPItlIlę,go wynngrod~llla. Zglosze-
Oferb O:lldowmk. Poznań mUllykn I.cltka.1.5 •. 0 s~~H~t.Izklem ogólnopolJ;kR. 18.1li muzyka salo- 111~7 . lt Sl 

\\ p~ ~c.zn,' telefon 138·11. Ceny fllbrycznę. nia KurjeT POZI}ll1\ski nI( 8942 
z(j 71 2.37 W pOli:VCI'll" - pogadaonka. U.lII nowa z plyt 1830 Wszystko dla I W' ,- 14 ~rl).nsru. z • ar~z~\\ y n 8781 , 

koncert II pP/u Haliny Adam· ra.djosluchaćz·" 184"" k I,no. i>~lew operl?WY lOn· --
Rzemieślnik skiej-Gros man1>wej. 15.45 .. _ 'je· wIo kn. _ Oktet e Śq~ir~;~s1~łY~ cert.owY w mlstrzowslnel~ wykO- IUho" Syn 

$!}Ożyte wnrto~i ludu wiej.,kie t·) 1921i . l t I kinanIu. Plyty. 18.1li .• Mlasto na " 
lat 3S. przystoj/lY wll1sn/\ nlent- gO" POlflldR k3 16 ko c ,t' I'~ 1~ 3~2' w'lar Ml. SjJor. (}'a np. siedm.iu pa,.!l'órkach" (ze starf.ch mie,szf\n)ta S:OOPIVO - ~booowa - Inwalidy wojennego. lat 10 kt6-
chomo~cllL pOśluoi "1\l1n'l z gO- litOW. WY\l{tn~wcy: Ir~n~l D~:bl. ,kOli >ert2 ł2'~p.~i4 ~ warszawW 2~ legend o Gnieź.nie) Wyg!: \V. 1'0- zd!o\\'sza i I~p\sza .pd innyc4 na· TY rlollit!da jQi 1'/1 rocg,ną naukę 
tówka. Oferty foto!!'rofJI\ Orę- ska Ąlek~Rnd(lr MJcha'owski i &Z e . . a ransm. ~ ar \ .... el. 18.30 koncert. 18.40 zYCIe kui- m18steok. gdyz :l:aWlera &lód I ka zo fryzJet·o szuka mlpjsca celem 
downlk. 1'oznll1\ Id 11 (l1l8 prof ~dwiJk Urstein 16' 35 G (ly a\\ y. turalno-artyst. j sppl. Ppznania. w~ naturalna. n 903:! douczenia sie. Laskawe zgłosze-

pl"ZYfoda &i~ IJ,ud:zi" . (o..:iczyt ~lln ,",ódź H kptlsert Życzpń. Iii tr. z 18.45 transm. Z War;:zawy. 19.1~ nin uprasza Zwjązek Inwalid6w 
d:zliec.i stal'Szych). 17 Rluchowklw ,\~ ?J'szawy. _10.15 •. d. c. koncertu I poga.da'l).ka. tu!,ystyczn~ (wy~IOSI Urzędnikom Wo~ennychł, O!tre~owe Kolo pp. 
p t Żakow ka 'Viplkfbnoc" Hl ~~czeli. 115 .. 4 .. skrz nka slrzelecka P. Kalonklewlcz). 19.!5 wia,lom. instytucji dajemy na raty wszel- zn.8.n, uJ. l\.O~la ,telefon 29-114 
pj.ze·~l·ad r,Unl!>wy. 18.lii mu~yka ok: .. łór~zkl?go. - 18;,30 .poraodnik sPol'~owe P~znania. 19.30 - .20.05 kie k~iażki. Bogaty wybór. L6dź. zdg 77157/8 

Sprzedam ł;a!(}nOwa. 18.311 w"'Zystko d'la ra· ~U~yst . ., p'Olt. 18.40 .. ZYCle art~~t: transllI. Z "arszawy l Lwowa. piotrko,,""ka 180. m. 31. (Zatadac 
Zbożowiec w Sokolnikach 4 d'~I·I1.lkl· na~oll·. djosluchnczy. 18.45 kon<:ert S(}Ii- I k!11l11Ir9·1).19.~.7 .proJlr~m na dZI811 1'oru6 18.15 .. W/iPól(!l!l'l!ną pla. II.kwizrtora). n 9004 

ogrOO2Pne. barozo łliltlne. 'i!;~'ro. stów. 19.25 wia.{!wlloŚci spo.rt(}we nn t. ."" ~j11401n. port., lokal, dlyka pomorsJcR" - fel.iel~n Wf"'. 
~o. Wiaodon'tość Łódź. Drewnpw. lokalne. 19.30 wiadf>mości sporto· n~ l.e.,aok- -:- traw.ml~ z \\ lIru.· ~l 'furwhj. 111.30 kOl\cprt. 111.45 Najnowszych I dlugoletnią pr.ktyk!l włam. em 

k .oa 3 we ogó1nopolsk~e. 19.35 amdycjn "0\\ r·.~ O~ltert. ......" - lH tr. ; soliści lPt~IY). 19.07 llr()Jl(a!l1 na przedsil:bforstwerq na l'omon:n 
s li ~. m. . n 0038 żot!llerska.. 20 ••. J;>yn~us. śmi.gul! \ lU .za\V}. dz. nast. 1I.lli /S"r~jrl~kD Jolmc~l\. artystycznych haftów re(,.'~llYoh I sąukll odpow!edmel1o stanowiska 

.... t kI Slłlta SYJ:II'etyru;kH~gO w wrk. so- TorllA U lllllZYKII ll'k.kn I tll- 19.~1I WIR' om. p.ort. z J'omOTZn. 1IIltijZYllPWych. kroju. szy~ia .• kra- w~gJędnie przystąpI do spOI ki w 
~U.o ocy e Hlltów i prk. P. R •. Poą dyr: kom· n[\~zna (1'1 -ty). 111 '"Jnk r\!l.nik JRn tII.ii 2:1,11 tram>ln. z War za w)' w!eczyzny, bielizny u,(j,ziela ZI1 ni- Poznailsklem. OfE'rty Kuder l,Jp. 

llUAgehe-dy. pnY'Częp.ki mot()('ykl~. po~ytorR .. 211.45 dZil~nJllk .\V:le5!zor. Wlr!{u ~n.k"ldRI sn,J" _ TJ!II!L,g [ 14wowlI. kil oplata (może być ratalną) dr' znański pod zdg 77 300 
we Itp. KpmJis. !\\l!P!l(). spn:edaz. nl'. 20.511 JHk praC'UJemy l znemy rolniCZY W1':::-1. ł'. ")DulI' i St ·'Zy. olomowana mistrzYIlL dłuJtoletnla l[ ~ 
zlIIDlitlJll.a. _Al1lt<rlkOODJis". Łódf. Ki. w Polsot'. :U koncert symfoniczny J/pw ki. 18.1Ilntwory fortep; (~y. ~AI]czycielka zawooowa. - Łódź. 2_7.WOt.NE MIGJSCA 
lińskiego 146. 111 9008 orko P. R. ~()od dyr. Grze-gorza FI- ty). 18.2G chwilkn j!'pole('1Jlta. 111.110 • 'Ilwrot 9. m. 1. n 0035 

te-lbe-rga j HenrY1k ~ztpmpka. - kr~ynkl1 og61'1'18. 18.40 *yclll kl}lt. 
Posadzka 22.15 m'urzyka le.k.ka l taneczna. ortYlt. j nq'uk. n~ 1'1 Il1l1rzlj. 1".4~ Ponled~Jal~. kwiętnlll. Wykonuję Przedstawicieli 

paJł:J et (JW &. Aleksy Ąj~l". ŁM~. l)'nlll tl'~rz\' (plyty),.) lo.t.7 lIro· flijver um !l0.~1i muzykI! ppe. pra~e ciesielskie ch~jja'l1 z br~Y trYkotow..;i 
K.i!11I41ri <166. telf'tOI\ 1126~. na, na ~ leń P/I \il1,!lri·3 , ~ ~ • fe.~1,; WIl. Rądio P.rll 20 II1I1l'ho· wit\~a!lie dachów llmanł'ch. iPe. na wP)ew6dztwo PPzllllń kie. 00-

1Il9()~ por. • Tj '1:lOna. 'kl tr. :t nr· wl 110. 1~C!ellhrItWulltcr\Jftl1lt n U.30 cjll ność kręcone schody. Tabal. mOl'Sklei ~ll\.llkie I inne. Ofert,. 
~\~!:aI lI' ~v.·~J~aw\!llt)WY. - mllllrk~ k<lJnerahła. 112 m'u~ykft Oborniki. ul. Obrzycka. woj. Po- .. OrędownlIk", Lód!, pod .. Nowp. 

Na.tychmias\ ••• popo!u(ln!()wa " l aUl )lIrKIl. - 17 zl\ańskie. n 8721 zaczecie". n 904.1 
do 8Pn:edania doonek. 2 llOikoje. Plllna1\. II ftll<lyoj!l 1l0rnn.ne z wl Ikllm!Jc.n~ mIlZ)'~a d~tH. 19 mil' 
k)l1~bnla.. II p,gr6(likil!l1Il. Wiadl>mo/ić WllrilzaWy. 0.20 mll~yl{ą we ClIli. ~Y'I(ą WIeczorną, .. o I\!ljchowl!iko 
Ł6dt. DrzYmały 51- (Pl!IJCe Stoki). Oflerot.kl (płyty). tO.O~ nll.hCJotęl\. mU:l:Y('lIn~ Zl! t:!tlltllartll. L0J14YD 

D stUIl d.w~·lmill na lI6.t'O tYtli a" Ha rtfllk a. O~ąJ. I do~Jto'm ZO 
om . (Wyp;1. prof. tir. l. '1ioehflwlt'lIl ,J)Wft liorca , na.l'!y nLk opere-t· 

Plu$kwy 

wytępia "Gązollt" 
1l0Wl)wynaleziony plyJl. !l'a~w". 

zdg iT 510 i11 

Akwizytor6w. 
rukwi~ytf>r,jri. sprzed" k8iatek ... 
raty, bo.gatł' wybór. !}OS1JIlk.iwW. 
LóUź. l'iotl'lkf>wska 189. m. $L U 
poowórze. n 9047 

!Il 0043 8tWO III koścIol" metropoll't/llnf'A'o 2~.1)1) koncHt ol'k. smy~kowej. It 
w .rO'mJRiIIl1J. I{al,lu.ni, p. ł ... OI1rY' mu~)'·lcft w edllń~I>/l. ~1I !Jlu;ykll er' 

JtQW7. 12- nde$2lkaniowy. li sklepy. wlOlon,,-zeln. (]l WilI' zaw"). Ohllr klltedralpy ka. I(alllDdborll ł l openhllJlą 20 
sklaa OIllął')1 sprzedam w SieradZ/u, 17.10 J. ,;pjl'wlI6 bf't1r;ie po.;J dyr. k . (Ir. - O., IIlUZykil tanClczna ! bal w Premiowy U . 
Szoea Ka.Liska 65. Wpłaty 20000. 34 nil. Wpl)u,·ow,kiel'fo. 11.117-14 tl·Jlnsm. radJp. Burlllllellzt 19.511 .. l{łI!ll~fl bOIl \V mieszance sl/JodolVo-zbożo- . c~nla . 
PP2l06ta1PŚĆ dłUKoletnie B!lWat)' B. ..n,O·['le-l:a 1\" nrszawy i Krą!wwa. H kQn- Bob" 01:Pl'ot~a ~fu liki. Bł!rollJu- wl!j "Riho" uprownię. df> naby- z porzlldneJ TotlzlJ1y.przYJmle na-
G. Kr. Wiad()lIlooć Kolirtskd. Sie· cert ~YCl!łll\ z p/yt. 1II pO,lfIIClankR allHtllr .0 ,,1\.I\W4a!·~nkll"l-. ~;iltUI<:Il ('ia 11·ej paczki be?;platJlie tytu' tychmllląt przedslębtąrstwo elek· 
radz. ltYl1ek. n 9M3 rf>lnll'~1l P. t, •. Oenn ż~'w(la a m!e. mU~YLI'~/ln lł nnt2lky ego. ~tlltllllrt 1(']11 reklamy. n 9037 troteehmczne F-a Amoła. Pozna4 

'a" h\,yęl. prn{, dr. 'I'. lrOIlf>p ń. 20 .. l~etIQtn" !>~tuka .IJ)U,!\Y('~IlIl. -----'--~-----';.;....::.;:.;;.; Focha 71. godz. 12-14. 
. 'kil. 11l.1/J~18.1() tr. ~ WarSzawy. Wiedeń !I.19 :me J PlOOnl Very P d i zdg 77 342/8 Sprzedam 

4 m'Orgd t..iemi k()/p Lasku. !Szosa 
P.iotl'lj{().wska. Wiadomooć Pabja· 
nice. Ła6ika l. Rusinkiewic25 An· 
d.m<ej. n 8968 

RzeŹDlctwo 
sPn:eda.m. ta.ni.o z powodu wyja
zdu. - Odpowiedme mieszkamrla. 
stajnia.. wal'SlŁtat. ob6!'1ki. Pabja
;niee. TąrJ:O'Wa 1.5, łI 8001 

ąne operet- tiUli Pat!prcw-ki jalko interpretfl' Schwartz (sopron). 20 rndj()pot. O an a 
Ja"'1"9z02we .. - toP MondAl ~oJlIl/l i OIJrii1\1I (oly- [>OU.rrl. 22.tll muzyka \VOgnsro. skar/d. re-kursy do W'Il2lyslkich Bufetowa 

rU111111,za, • 5 WIli' ty). 18.411 Sal'R-sate _ IIb(}Li,k _ Prlllta 10.115 mlll~YIlm pO'Plłląrnll z wlHdz. urzedów pisze Biuro Po-
.n,~ .. t{l'W·" 19.30 Krri~l~r (pl)'ty). lD.Z wią:f\pm. l{oszyc. 15 kO!.lcel't chóru z ~or. (J/I/\ Piotra Bieniasllew8>kie){o - biegła przystojno z óbsllJ.gl\ B0-

a . pg6lnupoj' nort. Poznlł'I~. 19.50 _ :!~ tP. z Ostrą WY. 19.1jl) "Jllkobi'Jl.~~ I}P. Lńdź. Kilińllkieogo 136. n 9Q44 ści potrzebna od 1. 5. Zglo/ilzenia 
. minut na g!. Wflr~'1;,nvJ. 22 koncert. 2'J.15 _ DworakIl. MudJolau 21 "NlnZIl/\.- • własnoręcznie pisa!le, odpiu 

feUeton .~ktualnY. ~O 23.05 tran m. 2; WaT 2IRWy, j()UlII". op. rOlllontYCl!1l8 .acIlirUlI" ChrześcIjańska świadectw i fotograf ją- Wlady· 
doroslych - a'l!dyc~1I ::ro. Kolf)IIJn 1°.110 mQ,zY'ka taneQII. Wl"Pożyczaln.ia s·u.kien ślubnych i slaw Twardowski. Borek. Rynek. 

Cl'!'f't1ek.. 20.46 u'klerumk W. ... ... 1. I _1 lla. JłrlfQl ~O.41) \(f>nCert Qrk~Plltl'Y. halowych najnowązych fa~on6w. botel. rest3urac;ia i wy~zynlt. 
~ny. 20.55 Jak p"a('IlJ~nw I .Orh ....... w et .... 1\. Bllknreąlllt 20.011 mllzyJka ka.lllę- łJódź. S'Uwals.ka 7 (przy Na,piÓr. zdg 77 304/5 

cmy w Pol·sce. 21 .. W S·lecie lCłltowleo 13.1I1i Il'iflltla d'lQ!.,t(). pa·I7Ift. ko>\Vskiego) SzYIlla t'i'Ska. ., 904Jl P t '-'-:":b~'-----
ro~Oóini Iw(}w'Skie.i" - rewia ar· wnrowa. 1II.4Q tryc!ę Il.rt,.~t. I j(~ll!. - e rze na 
h'stów IwO'\nkich. 22.30 fe.Ueton .. 11l~.ką· 16.411 pleśni i uje Vi Wy~. Wtore~. 23 'wlłt~la. Skład ~osgosla samodzielna do hodowU 
~ •• 5 muzyką lek.~a i tanec?JIa. ,f. S. nJ~cki~'o ('III)"t,.,. 18.15 .tJ~"S al ... I b k I wQ.lm' uCj/lnlll" ~ wygI. M. U/lr/l' nUV"'lillm IIMII 1'6wb. :t MIli re~ em na "roger)!! U .!I' ro ju znajJłcll. w~lęgarke. Zg p. 

llQwslu. 18.lIO k(lł\olltrt reklMIHlWY, ~iost'onld frll1louRk,je ,~Il't·. łj:'1i fQnjalke staroz.ap!,owadl!OI\Y zaraz sl!iema .. v. r l5yjmuJe Zarząd Pafaeu. 
18.45 utwory na ohój d f61'tl'lJllilllll OI)wort. Iłlldlo.Par!1I :0,411 tllUZy.\!lIn10 do :wynaJęcIa. l:Ierkner. Le- CzorflleJewo. pow. Gmezno. KD.~·: i O'nj ., 

·'t· .. ,~ .4. .. ;"-J~L w wyk. prof. prof. W. Smyka i -11 knm<'ralna. piosen.ic.i a recytą.. Ii~no. OSlecka 70. zd~ 70 984 W1l7'r 351 
Poniedzialok. 22 kwietnia. W/. );farkiewicwW1llY. 19.07 pro- CJe. 22.30 muzY'ka pOjH/larna. -

• ". .!!ram na doz. nast. 19.1(; _przoo Londyn 20 koncert solistów. 22.20 
I~lltow\ee 10.00 !ant~.z.Je na te· wjosennym sezonem t!urystyCd\- kOlwert, 23.1Ii IIll1Zyka taneczna. 

D maty z oper fra'l1Qu,,"klCh, (pJyty). nym". wyg/. EdlIl1. Kain:n.ierezaik. Koeni~swusterhausen 12 i 14 kon· 
O~ . 10.80 I\8hnż!l.1\!>t~,·o [I; kO" .. clola N. 19.23 lokRlne wiadom. sport. 19.30 cllrt. 16 weso-h! pOPJllud'nie. 19 we· 

Humor zagraniczny 
z ogl'6<leIll. a pokOJe. lcIlChnll1.. c~ ]4. P. w WIEllklCh 1'Up.kll~aoh .. 14 - 23.05 transm. II 'Warszawy i sola muzyka z plyt. 20.4~ muzyka 
na uK.odowa .. AgencI w:vkluc7.e,!ll. 'P1.eśni. w wyk. chóru mes kiego uno Lwowa. p~ill'tecZilla. 23 muzy.ka tach-
Jan liartkowlą.k. Bprek. powiat LlgruBa. 14.30 IIln"lIy.ka ~ra do t1ll1- K kó 1645 A r p rti niczna. Ll1ksembnr" 19 SO j 2005 
~tJ'ń. re 770(17 ca ~p-I~ty). 11) ,.Racjonalne użyot- l [:!m w) • ed ur'1/~0 e - koncert. 20.35 koncert' bellcijsi,.-i. 

,\(owarne p8.$twLSk" - wygI. tlrof. ej or prz mi r .... O'Ilem - Kopenllaj{a 20.15 Ze "1ą.WJlTC4 
,T •. Dtlbi,.1ti. 18.15 tang-a i walce 11 yt:v. 18.U fragment teatralny. o.per", ~.15 C?;eskO:rosy~Sl(a 
~Iewa M. FMJ1; Jplyty). 18.30 fe-- nt /UO kdonJ'tcrt l';ltnlamol 'IV}!. 18..45 zylkll. Budapeszt 19.50 J u .. ~;ra 
Uetoo dr WJ D.1lt~"la p t śwle. YSZ/lT '" rau",. ureska - w ,'" k ''''4~ k t Sm t t " 18· 4" ." .. 1 1" O'ff' 'b' h wYlk. E. Ney (fort) I prk symf CY~lI .. R a. ""... oncer. ;tu J!ar oone - ,Ił .ne O< Je en ac a I d ńs!l{ . . l' . 20 45 mUIZYlka J Stra'\lSsa 2240 
(ip/yty). 19.25 I()ka.lulf> w,iad pm()Ści on y I~J - 4:yt1015 9~~rI)- ko~cert. 23.40 p)yty (walce). o 'do 
<SJ)Ortowl'. 19.30 ~ 2! tranom. ~ gram na Z. nas • ~ • '-"'7' P. 2 koncert Wiede4 21 Niech tyje 
Ware.zawy. 22 kOOlcert. 22.15 mu- t .. "S·pOr Krowodrza.n z Duchaka- walc" 22' P'ieśrui i ari;' 2315 J 1 
zyka tnnrez.nn (plyty). 23 transm. 8111 - ł~pl1,.21kd~ej6w F~O'Wr koncert. prai:a 16.10' k'pnc~rt ()~k. 
z 'Y a'l'sza WY. ?3.0G - 24 d. c. mu· I sl'Zy ~! 19 -;eo I uk '1 wyg '. aJ' . SM. 11 koocert orko detej. 12.35 

Kto chce zykll ta.neczneJ (p]yt,). zozf 1'930:'" 2.fo& nr wa 0IIlI. kOlJlcort. 15.5/J kOIll'ert. 19.10 kon-
Krak~w 10.05 nabOżeństwo II Wa~8Zs.w~ i Lwowa ransm_ z cert na harfie. 21.30 wloozór Grie-

naby/!. rower niech wstąpi do ppznama. Po naho:i:eń.twie llieAni . ga. Sztokholm 19.45 koncert. :!l! 
znanej i popularnej firmy Ka- wieLkanoC'ne z plyt. 12.05 poga- Lwl'lw 18.45 p-IYŁY. 18.15 frag- muzyka tu.neczn~. Rzym 20.4li 
stor". Poznań. !!iw. Ml1rcln ff5. a dllnka dlllkobje!: .. JO(l\VI1bne ró· ment tentralny. 18.30 kO'lJcE'rt re- kon{!ert na czelo. !2 ·koncert. Me
nie pOżnluje i przekollf\ sie. te że" WYl('1. Sto Kn. zyeki. 12.15-14 kJamowy. 18.41i muzy·ka lekka z djolllR 20.45 "Księżniczka Czar
tam kUPUJe @ię nietylko najta· transm. z \Val=ftwy, 14 goilzłnl1 nlyt. 19.07 progrlltTl na dz. nast. (la~za··. ppt. Kalmana. 'Vroclaw 
nie ale i naj(epi(\j. Fachowa życzeli z płyt. 15 Z cyklu .. Gawe· 19_15 IwoW5ki fe!jetpn aktualny 9.05 kOlwert z płyt. 12 krulcert. 
obsługa. Olbrzymi wyb6r opon. dy podhalali!<lcie" p. t ... Sprawa wygI. P. K. Brollc7.Y'k. 19.23 wjM. 13.15 i 1:1.45 plyty. 15.10 piosenki. Pn:owlduJ"cJ, 
detek. czeAci i przyhorów do kHŻ- prOOf'!SPWIl" J. Pla tkow"kiego. re· sport. lokalne. 19.30 -!1 tran/lm. 16.30 koncert. 18.20 chór Dana - . h "t 
dego roweru. Wielkie warsztaty cytuje W. Dorula. 15.45 pogadano 'I' \VllrsZI\WY. 21 .. W 5·lecie !'Wi. ;;p;!ewn pol.kil' pio'lenki. 20.45 filu· .- ::\Iie .Fd'r~nku, zo taw IC W spokoju. pomyłl przecież 
nsprl1wy. ng 896:i/(l ka dla rolników: .. Z nl{buaJnYCh ,glośni h .... O'W;3kiej ... !l.10 rewja ar- chowisko. 22.:10 m'ilzyka tafłf'.cz.na. że I my dOJ Zlemy tych lat. 

Co futro - to Edmund Rychter- co palto - to Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter Poznaó, Ostrów Wlelkop. 

P d ł a t a na m-il!l!lUic maj 111M roku wląC!l.llU8 kBiQlDkoW0gO OOd'lltku ~ r'l e p śclOWf,KO. w Poonaniu w ekspedycji zł 1,95. w agencjach zl 2.20. II od
noszeniem do d(}mu zł 2.20. Ila prowinCji na pofłztach jut II oonOll~ 

riiem <lo domu kwartalnie 7.01. miesiecznie 2.łl4. &100 opaską miesięcznie w Polsce zł &.00. 
w mnych krajach zł 5.00. przy 7-miu wydaniach tygodniowo kosztuje "Oredowni.k" miesiecz
nie 2.35 z! bez oonoszenia do doonu. W razie wypadków sPoWQdpwanyoh silą wyższa. przeszkód 
w lakI adzie. strajk6w i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za d<Jl!tarozenie pisma. a &bonen.oi 
nie mnjll prawa dwnag84'lia lie niedOSlt:arcmnych numer6w lub odszkodowanil\. 

Ogłoszenl·a na IItronle G-1ę.mooweJ 15 rt. n. rtronle '.łMlloweJ Pru końC'U tekstu 
r~8Jkcyille&,o BO gr. nI) sbronie czwa.rtej óO lir. na Itronle IlrulI'iej 60 n. 
Przed wiaodOjI\JOŚciwm\ pot~czn(}mi 100 /lr ()d l-IaUlowcl{O mil:Jlle-tra. 

OJrłONlenia .kom{łlikow~1I c ~MtllzeteniGIII mielllca od poflt.czejfólnel,'·o wypadku ~O% n!luwytJd. 
Drobne ogłoszenIa (naJwyżeJ 100 sł6w w .tęm 5 nlL~16IVkowych) Ilowo najfł6wkowe (thIKle) 
lli łJ., ka.żde dalllze !Iłowo 10 gIJ". Ojfloszerua do bl~l\.cello wydl1i11la prllyjUlujNIIY do gOlhl'ny 
10.30, a do wydań Illedzielnych i .wla·teoznyoh do KOOI. 10.lll rRlno. Za rótnicę między zu..,la. 
wem a wysokością ogł06Zen!a. I>OW&ta.lą wskute~ ma.tryoow.nla.. w~da.w<lliotwo nie odpowi!ldJ. 

n..,dlllk!tor łl~: TadęUIIII Ppwidzki. - neda.lN.o.r odpowiedzlaltn" An<l~j T.reUa z P07Jl1anla. ~ Z. w8ZYlltkle wiadoIIlośc;i l artJ'kulJ' li m. Lod.zl OODQw!ad. Leon TrelIs. Lód •. Piotrkowska !n . 
..... 214 ~IOMenia I relUaDl;J oclpQwlada ~u-lA)ja w oeablt! Po ~ LeAnl8~" W Pa.manlQ.. - Nlezam6wlonY'Cb 1'dlO\ł1a6w rodakcja nie lIW'T'acll. 

Wfch~! oodzlamPl II 1Vfjątldetn nle4$l,) I łwI .. ł q.J"OC'ZYstyeh II datą na chleA I\~pnl. Wyd$Wll.lQbwo DruIt&a1ll. Polaka S. A. w Poznaniu. Iw. Marcin 10 •. 

Tolefcn1: ""Ol, t .. ~ '33-07. -24.~. 40-72. W me4ł1tle. .wt~ta ł p6'Dym. włeezerem łytkQ il)..7;. p, Je. O. P<lznai1 ~. 200 149. 
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Wizja nowej zbrodnI z czasów wojny 
• • • , 

~ rl~ ODY ~amo O DI!ml![ I ua a[ O orla 
HisłorJa tragedjl kapłana, który padł ofiarą straszliwej zemsty łydowsklej - Lała dziecięce ks. Francisz
ka Pruskiego z Kutna - Prześladowanie władz rosyjskich - W Kramsku na słanowisku wlkarjusza - Wy
buch wojny europejskiej - Proszę księdza, spadł niemiecki samolot - Pilot z bladą i wystraszoną twarzą. 

szkole w obronie ojczystego języka, 
zjednały mu wśród kolegów przydo
mek "patrjota" u rosyjskich zaś władz 
szkolnych opinję niebezpiecznego Po
laka. 

ks. MańkowskI. I 
I stąd bierze począ.tek wstrząsająca tra 

gedja tego kapłana-bohatera. Nie chcąc 
jej opisywać wyłą.cznie na podstawie 
relaCji świadków, którzy bezpośrednio 
byli w nią. przez splot wypadków .wtrą.
ceni, opieramy się również na tekscie 
pamiętnika kaplana, który piszą.c swo
ją. dolę, jakby w przeczuciu, że kiedyś 
potomnym wskaże prawdziwe oblicze 
upiornych wspomnień przeszłości stra
szliwego dramatu, wyraźnie wskazał 
na mściwą rękę swoich wrogów. 

Ks. Franciszek Pruski. ofiara tydowskiej 
nienawiści. 

K u t n o, 18 kwietnia. 
W dniu 16 czerwca 1915 roku w 

Kutnie został rozstrzelany przez wła
dze niemieckie ksiądz Franciszek Pru
ski, wikarjusz parafji Kramsk, powia
tu Kolskiego. 

Historja tragedji ks. Pruskiego, Q 

}l;tórej w swoim czasie referowały 
wszystkie gazety kraju, lest, inna. an,i;. 
żeli przypuszczali dotąd ci, którzy 
znali ją. z opisów prasy, stojącej pod
óWCzas pod surowIJ. cenzurą władz 0-

kupacyjnych. W świetle słów najbliż
szej rodziny i ludzi, którzy 'bezpośred

nio stykali się z ofiarą fałszywego 0-

skarżenia, historja ta przedstawia się 

o wiele tragiczniej, bowiem straszną 

śmierć kapłana-patrjoty, poprzedziła 

kilkutygodniowa tułaczka po wilgot
nych i mrocznych celach więziennych, 
nie licząc olbrzymich kosztów, związa
nych ze staraniami rodżiny w celu ra
towania niewinnie skazanego. 

. Ksiądz Fraciszek Pruski. urodził się 
w roku 1880 w Izbicy. Dzieciństwo 

swoje spędzał w Łodzi, gdzie uczęsz

czał do gimnazjum Tomaszewskiego. 
Jako prawdziwy Polak-patrjota,' od 
najrrJodszych lat wychowywany w u
miłowaniu wszystkiego, co polskie -
nie krył się ze swemi poglądami, a ma
jąc naturę szczerą jotwartę. pociągał 

za. sobą i!lnych. Na każdym kroku da
wał wyraz swej miłości do nieszczęśli
wej Ojczyzny, a jego wystą.pienia · w 

Był czas (w wyższych klasach), że 
groził mu "wilczy bilet", jednakże ks. 
Franciszek potrafił oddalić od siebie 
groźbę utraty możności dalszego 
kształcenia się i gimnazjum ukończył 
chlubnie. Spełniając wolę rodziców 
i przy jednoczesnem powołaniu wew
nętrznem wstępuje do seminarjum du
chownego we Włocławku i tam, po u
kończeniu studjów, przyjmuje święce
nia kapla1'lskie z jednoczesnym przy
działem do Goszczanowic na stanowi
sko wikarju~za parafji. Ks. Pruski jed
nak nigdzie długo nie przebywał. Prze
Śladowany przez władze rosyjskie, za 

. swoje patrjotyczne kazania, w których 
podnosił ukochanie Ojczyzny, i piętno
wał barbarzyńskie pł'ześladowania Mo
skali, kolejno zmieniał paraf je, by 
wreszcie osiąść w Kramsku, pow. kol
ski, gdzie proboszczem podówczas był 

• 

"Stanowisko w wikarjacie w pa
rafji Kramsk, powiatu kolskiego -
pisze w swych pamiętnikach ksiądz 
Pruski - objąłem w roku 19U, 
mniej więcej w drugiej połowie 

czerwca, dOk,d &pokojnie przebywa
łem w ciągu dw6ch mieSięcy • 

Gdy wybuchła wojna, obaj z pro
boszczem cieszyliśmy się, ze wojen
na zawierucha nas nie sięgnłe. I 
rzeczywiście, sama miejSCOWOść jest 
mieckich wojsk, maczQcych za BObą 

List ks, Pruskiego z więzienia, w którym nieszczęśliwy kapłan-bohater wskazuje na. 
osobę sprawcy swojej tragedji. 

GwaH· ŻydÓW poznańskich 
p o z n a ń, 20 kwietnia. I go wywołało nietylko w Poznaniu, ale 

W archiwum państwowem w 'Po- w całej Wielkopolsce wielkie wrzenie. 
znaniu znajduje się bardzo ciekawy Wszczę-to śledztwo, spisano dlugie ze
dokument z roku 1663. znania świadków i chirurgów, którzy 

W święta wIelkanocne tego roku -- ciężko chorego Kopacza leczyli, ale .•. 
jak głosi dokument - wtargnęło w Właśnie to "ale", Sprawa utknęła na 
nocy kilku żydów do mieszkania mu- martwym punkcie. Poprostu tak jak 
rarza Jana Kopacza przy ul. Drewnia- gdyby dziś: sprawcy nieznani. Przy 
nej (zapewne dzisiaj Stolarskiej) i u- aktach, opisujących gwałt, niema ani 
prowadziło go do bóżnicy. pomimo, że wyroku, ani wyjaśnienia, doką.d spra
Kopacz bronił się rozpaczliwie, żydzi wę skierowano. Żydzi byli możni i 
obrzezali go, a potem wcisnąwszy mu zpewnością wplynęli na bieg sprawy w 
w ręce tablicę Mojżesza, kazali mu się ten sposób, że postępowanie przeciw-
modlić po żydowsku. Kopacz nie uląkł ko nim umorzono, (w e l) 
się tadnej' groźby, wyrażanej przez ży
dów i ani na chwilę nie zachwiał się 
w wierze świętej. To żydów doprowa
dziło do pasji Ido tego stopnia, że nie
szczęśliwego człowieka przybili gwo

Fra.gment ulicy PiotrkoWlSkiej ~ Lodzi. 
, ździami do ściany za ręce i nogi. Mę

.. czeństwo rzemieślnika chrześcijańskie-

Kościół podwytszenia I<rzyta św. w Lodzf, 
w którym k& Pruski sprawował obowiązki 

kapłań..:de. 

połotona w dalekim kącie, a będąo 
otoczona prawie ze wszystkicb stron 
łQkamł, błotami, w Jesiennych dniach 
dtdtu posiadała utrudnione środki 

komunikacyjne. 

Lecz słało sił Inaczej. W końca 
sletP~, kiedy Da dobre zawrzała 
zawierucha wojenna, kiedy z nlellcz
nych komunikat6w dowiadywaliśmy 
sił o przebiegu walk dw6ch walcz,
cych z 8ob, armiJ, a sercami nasze
mi targnęła wieść o pochodzie nie
drogę uslanł trupami rozstrzeliwa
nych niewinnie obywateli, w mieJ
scowości Podgórze, naszej parafJI 
spadł niemiecki aeroplan, postnelo
ny przez kozaków. Była to godzina 
mnlejwłQCej 10 rano, kiedy la po na
bożeństwie I spożyciu śniadania czy
tałem gazety, gdy wtem ni stąd ni 
zow,d na pleban', wpadł kościelny 
ze słowami: 

- PrOS2:' księdza, spadł niemiec
ki aoroplall. 

- Poc2:ekaJcle tylko na mnie -
odrzekłem - wezmę tylko palto. 

Ubrawszy się, wybiegłem, a spot
kawszy po drodze proboszcza. razem 
1I.daUłmy si, na miejsce wypadku. 

N a łąkach Podgma, w mieJsc .. 
gdzie opadł postrzelony samolot za
stallimy Dum ludzi kotluj,cych 
I głośno krzycz,cych. Z łatwoścł, 
odr6fnlnleQl pofedyńcze wyrazy. 
Jednakże najwięcej nderzyły mnłe 

słowa: "będzie strzelać, ,będzie Itrze
lat". 

Gromkim głosem aakazałem lu
dziom odstąpić l, nie wldzQc jeszcze 
nle, z trudem torowaliśmy sobie drog, z proboS%c:zelll, kierując się w 
stron, samolotu. Po chwili ujrzeli
śmy oficera niemieCkiego w ubraniu 
,Pilota z wybladłą I wystraszoną twa-

rz". 
(Ci~ dalszy nastąpi). 


